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S T Y C Z E Ń  
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MIESIĘCZNIK

WZRASTAJĄCA ŚWIADOMOŚĆ 
I DECYZJA LEPSZEGO WYKONANIA

Nie ma takiego zakładu drobnej 
wytwórczości, w  którym  załoga nie 
omówiłaby wytycznych I X  Plenum  
Komitetu Centralnego Polskiej Z jed­
noczonej P artii Robotniczej.

W  dyskusji przed I I  Zjazdem  P ar­
tii do świadomości czterystu tysięcy 
pracowników drobnej wytwórczości 
doszły w  pełni zasadnicze wytyczne 
P artii i Rządu, skonkretyzowane 
w  uchwałach I X  Plenum. Wszyscy 
uświadomili sobie więź między tym i 
zasadniczymi wytycznym i, a popra­
wą w arunków  bytu. T a  świadomość 
przejaw ia się w  decyzji lepszej, w y­
dajniejszej pracy. Ta świadomość 
znalazła w yraz w  konkretnej prak­
tyce, w  bezpośredniej działalności.
Poprzez liczne zobowiązania przed - 
zjazdowe załogi w ielu  zakładów dro­
bnej wytwórczości dały poważne do­
wody, ja k  wykorzystywać rezerwy, 
podnosić produkcję i  wydajność pra­
cy, oszczędzać m ateria ły i  surowce 
oraz m ateria ły pomocnicze, jak  umoc­
nić spójnię ekonomiczną między m ia­
stem a wsią.

Zrozumienie procesów zachodzących w  naszym życiu 
oraz praw  rządzących rozwojem w  oparciu o w ie lką nau­
kę marksizmu-leninizm u pozwala uchwycić jeszcze lepiej 
współzależność wszystkich dziedzin życia.

Dyskusja przedzjazdowa zmobilizowała szerokie masy 
pracowników drobnej wytwórczości do konkretnej pra­
cy nad zapewnieniem w arunków  dla szybszego wzrostu 
stopy życiowej, dla coraz pełniejszego zaspokojenia m a­
terialnych i kulturalnych potrzeb mas pracujących 
w  Polsce.

Liczne rzesze pracowników drobnej wytwórczości w y­
powiedziały zdecydowaną w alkę złe j produkcji, złemu 
wykończeniu, nienależytemu wyglądowi estetycznemu 
szeregu artykułów  rozumiejąc, że lekceważenie potrzeb 
ludzkich jest sprzeczne z samą istotą socjalistycznej pro­
dukcji.

Podjęto stanowczą w alkę z biurokratycznym, bezdusz­
nym  stosunkiem do ludzi, dla wykorzystania wszystkich 
możliwości stworzenia lepszych w arunków  bytowych lu ­
dzi pracy.

Polska Rzeczpospolita Ludowa wchodzi w  nowy okres 
budownictwa socjalizmu, w  okres ofensywy, m ającej na 
celu przyśpieszenie wzrostu dobrobytu materialnego 
i  ku ltury  najszerszych mas pracujących. Ofensywa ta od­
bywa się na podstawie dotychczasowych w ielkich osią­

gnięć w  rozwoju gospodarki naro­
dowej a zwłaszcza przemysłu cię­
żkiego jako podstawy rozwoju  
wszystkich gałęzi gospodarki naro­
dowej.

Fakt, że Związek Radziecki udzie­
la Polsce jak  i innym  krajom  demo­
krac ji ludowej wszechstronnej i bez­
interesownej pomocy w  rozwoju go­
spodarki narodowej, że obóz pokoju 
i  socjalizmu, któremu przewodzi 
Związek Radziecki, zdobył wyraźną  
przewagę w  układzie sił międzyna­
rodowych —  fak t ten powoduje, że 
kraje demokracji ludowej mogą na 
obecnym etapie swego rozwoju wejść 
na drogę przyspieszenia wzrostu sto­
py życiowej ludności.

Radzieccy przyjaciele dopomagają 
nam, ofiarowują to, co sami mają 
najlepszego.

Liczne maszyny, precyzyjny sprzęt, 
przepisy technologiczne —  to wszyst­
ko u ła tw ia  pracę w  Polsce. To wszyst­
ko otrzym ujem y od ludzi radziec­
kich, którzy wychowani w  duchu 

internacjonalizmu, w  duchu międzynarodowego braterstwa  
przekazują nam swe doświadczenia, by nasza droga do 
szczęśliwej przyszłości była krótsza i łatw iejsza od drogi, 
którą oni musieli przebyć.

M u ry  bloków, które rosną w  23 nowych dzielnicach 
W arszawy też świadczą o radziecko-polskiej przyjaźni,
0 pomocy K ra ju  Zwycięskiego Socjalizmu dla K ra ju  Bu­
dującego Socjalizm.

W iekopomnym dowodem i  pomnikiem przyjaźni i  bra- 
terstvva łączącego Polskę z K rajem  Rad jest Pałac K u l­
tury i  Nauki, Stalowe konstrukcje centralnej części gma­
chu zostały zakończone. Radzieccy montażyści i  spawa­
cze dniem i  nocą łączą belki, które do W arszawy przy­
chodzą z hut Dniepropietrowska i Magnitogorska.

Dzięki w ysiłkow i narodu polskiego w  oparciu o pomoc 
radziecką stały się możliwe olbrzymie przeobrażenia na­
szego kraju , potężny rozwój przemysłu ciężkiego, przy­
śpieszenie tempa wzrostu przemysłu lekkiego i spożyw­
czego, znaczne wzmożenie produkcji artykułów  drobnej 
wytwórczości oraz podniesienie jakości tych artykułów.

Zmobilizowani do jeszcze większej wydajności praco­
wnicy drobnego przemysłu czekają na w ie lk ie uchwały
1 decyzje I I  Zjazdu P artii, które staną się busolą w  ich 
dalszym, rzetelnym wysiłku, mającym na celu lepsze po­
krycie potrzeb ludzi pracy.

D um a i  ch luba  s to licy



A D A M  ŻEBRO W SKI .
M in is te r Przem ysłu Drobnego 

i  Rzemiosła

Zadania przemysłu drobnego tu 1954 roku 
ru malce o podniesienie stopy życioinej ludności

Przem ysł drobny jako  całość w ykona ł swoje zada­
n ia  czwartego roku  p lanu 6-letniego w  p ro du kc ji 
g lobalnej na 31 dni, a w  p ro du kc ji tow arow ej 

na 41 dni ka lendarzowych przed term inem . Oznacza 
to, że przem ysł drobny w  1953 r. dał k ra jo w i dodat­
kową masę towarową, w  ty m  cały szereg a rtyku łó w  
nowych, dotychczas n ieprodukow anych lub  w y tw a ­
rzanych w  niedostatecznej ilości. Jest to n ie w ą tp li­
w ie poważne osiągnięcie załóg naszych przedsię­
b io rs tw  państwowych i  spółdzielczych, naszych inży ­
n ie rów  i  techników , naszej adm in is trac ji w  zakła­
dach, zarządach, związkach, centralach spółdzielczych, 
naszych towarzyszy z rad  narodowych, a przede 
wszystkim  Prezydiów  W ojewódzkich Rad Narodo­
wych.

Poważne przekroczenie p lanu państwowego w  za­
kresie ilości i  wartości, wydajności, obn iżk i kosztów 
w łasnych i  akum u lac ji n ie  może nam jednak prze­
słaniać dużych niedociągnięć i  błędów, k tó re  popeł­
n iliśm y  w  swej działalności na przestrzeni 1953 r. 
N ie znajdu je  uspraw ied liw ien ia  n iew ykonanie  planu 
asortymentowego. N ie możemy n iczym  uspraw ied li­
w ić  tego, że zaniedbyw aliśm y p rodukcję  a rtyku łó w  
masowego spożycia i  że nie um ie liśm y w  sposób kon­
sekwentny i  rad yka ln y  z likw idow ać brakoróbstwa, 
w ygrać w a lkę  o jakość i  estetykę w yrobów  drobnego 
przem ysłu państwowego i  spółdzielczego. N ie może­
m y wreszcie pow oływ ać się na trudności obiektywne 
jako  wytłum aczenie n iew ykonan ia  p lanu sieci usług 
oraz b raków  w  ich  świadczeniu w  zakresie jakości 
i  te rm inow ości zarówno dla ludności m ie jsk ie j, ja k  
i  w ie jsk ie j. Te niedociągnięcia w  poważnym  stopniu 
zm niejszają wartość naszych osiągnięć. M usim y za­
tem  przeprowadzić sam okrytyczną i  k ry tyczną  ana li­
zę, m ieć rozeznanie popełnionych błędów, aby u n ik ­
nąć ich pow tórzenia w  1954 r.

Jest to ty m  bardzie j konieczne, że w  św ietle  
uchw ał IX  P lenum  K.C. PZPR sta ją przed nami, 
przed całym  przemysłem  drobnym  państw ow ym  
i spółdzielczym  bardzo poważne i  odpowiedzialne za­
dania.

IX  P lenum  K o m ite tu  Centralnego PZPR postaw iło 
przed całym  narodem zadanie przyspieszenia w zro­
stu stopy życiowej mas pracujących. Wysunięcie tego 
problem u na czoło naszych zadań w łaśnie teraz stało 
się m ożliwe dzięki sukcesom w  dziedzinie budow ­
n ic tw a  przem ysłu w ytwarzającego środki p rodukc ji. 
Realizując zwycięsko budowę ciężkiego przemysłu 
uzyskaliśm y w łaściwą bazę p rodukcy jną  dla rozw i­
nięcia innych  gałęzi przemysłu, dla okazania realnej 
i  w iększej n iż dotychczas pomocy naszemu ro ln ic tw u . 
Pokazując z całą ostrością opóźnienie w  rozw oju  ro l­
n ic tw a  i  n ierównom ierność w  rozw oju  n iektó rych  
dzia łów  naszej gospodarki narodowej, IX  P lenum  
równocześnie w ytyczy ło  konkretne  zadania w  walce 
o likw id a c ję  tych braków .

K on tynuu jąc  w  dalszym ciągu rozw ój przemysłu

w ytwarzającego środki p rodukc ji, nasza gospodarka 
narodowa pow inna równocześnie w  m yśl wskazań 
IX  P lenum  tak rozstaw ić s iły  i  środki, ażeby zapew­
n ić w  ciągu la t 1954-55 podniesienie p ro du kc ji ro lne j 
p rzyna jm nie j o 10% i wydatne zwiększenie p ro du kc ji 
przedm iotów  spożycia. W ykonanie tych  zadań będzie 
w ym agało od nas, ja k  to ok reś lił tow . B. B ie ru t „no ­
wego rozstaw ienia s ił i  ta k ie j koncentrac ji w ys iłków , 
aby osiągnąć szybkie podciągnięcie pozostających 
w  ty le  odcinków  gospodarki“ .

W ykonanie tych zadań wym aga przede wszystkim  
uruchom ienia rezerw  w  każdej gałęzi gospodarki na­
rodowej. W  rea lizacji tych  zadań poważna ro la  do 
spełnienia przypada przem ysłow i drobnem u w y ­
odrębnionemu, państwowem u przem ysłow i terenowe­
m u i  spółdzielczości pracy.

asze zadania zostały określone w  opublikow anych 
tezach przedzjazdowych. W  najogóln ie jszym  u jęc iu  

sprowadzają się one do tego, że przem ysł d robny w i­
nien w  ciągu najb liższych la t poważnie zwiększyć 
produkcję  a rty k u łó w  rynkow ych . D la  zapewnienia 
wzrostu  p ro du kc ji należy sięgnąć do n ie  w ykorzysta ­
nych mocy p rodukcy jnych , rezerw  zatrudn ien ia  i  za­
opatrzenia. Trzeba nie ty lk o  podnieść ilość w ytw arza ­
nych już  a rty k u łó w  rynkow ych , lecz rów nież wzbo­
gacić ich- asortym ent, wprowadzając do p ro du kc ji 
a rty k u ły  nowe lub  takie, k tó rych  w ytw arzan ia  w  po­
przednim  okresie zaniechano. D ynam ika  rozw ojow a 
p ro d u kc ji a rty k u łó w  rynkow ych  pow inna być w  ca­
ły m  przemyśle drobnym , a zwłaszcza w  przemyśle 
terenow ym  państw ow ym  i spółdzielczym znacznie 
większa n iż w  zakresie p ro d u kc ji a rty k u łó w  zaopa- 
trzen iow o-inw estycyj nych.

Specjalnie doniosłe zadania dotyczą zaspokojenia 
potrzeb w si i  ludności w ie jsk ie j. Tym  potrzebom 
przem ysł drobny pow in ien  i  może poświęcić szcze­
góln ie dużo uwagi, by  dać ze swej s trony ja k  n a j­
w iększy w k ład  w  podniesienie p rodukc ji ro ln iczej 
i  polepszenie w arunków  życia na wsi.

Następnym  n iezm iern ie w ażnym  zadaniem jest 
podniesienie jakości i  estetyk i w yrobów  przem ysłu 
drobnego, k tó re  —  m im o pewnej popraw y —  wciąż 
jeszcze pozostawiają pod względem jakości bardzo 
dużo do życzenia. Do w a lk i o jakość p ro d u kc ji zmo* 
b ilizow ać trzeba nie ty lk o  k ie row n ic tw o  zakładów 
i  przedsiębiorstw , lecz rów nież załogi robotnicze.

Obok zagadnień p rodukcy jnych  wreszcie wysuwa 
się wśród zasadniczych zadań przem ysłu drobnego 
sprawa zwiększenia stopnia zaspokojenia potrzeb lu d ­
ności w  zakresie usług. Jest to  zagadnienie n iezm ie r­
nie doniosłe z pun k tu  w idzenia codziennych, życio­
w ych potrzeb ludz i p racy w  mieście i  na wsi.

Zadania te, wyznaczające podstawowy k ie runek 
rozw ojow y przem ysłu drobnego w  najb liższych la ­
tach, zna jdu ją  już swój w yraz w  planie na 1954 r. 
i  w  opublikow anej uchwale Rady M in is tró w  z dnia 
17 grudn ia  1953 r. i  będą n ie w ą tp liw ie  szerzej i  do-
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k ładn ie j u ję te  w  szeregu dalszych aktach państwo­
wych.
p 1 lobalny plan przem ysłu drobnego w  cenach n ie- 
”  zm iennych wzrasta w edług p ro je k tu  w  porów naniu  

z w ykonan iem  w  1953 r. o 16%, p rzy tym  w iększy 
wzrost przew idziany jest dla przem ysłu państwowe­
go z tym , że na js iln ie j w zrasta ją  zadania dla państwo­
wego przem ysłu terenowego, bo o 18%. Takie  usta­
w ien ie  p lanu jest zrozum iałe zarówno z uwagi na za­
dania stojące przed przemysłem  terenowym? ja k  i  na 
istn ie jące a n ie  w ykorzystane rezerw y w  tym  prze­
myśle. Na stosunkowo m nie jszy w skaźn ik wzrostu 
w artości p ro d u kc ji spółdzielczej w p ływ a  w  poważ­
nym  stopniu położenie nacisku na rozw ój sieci pun ­
k tó w  usługowych, co jest jednym  z najważniejszych 
zadań spółdzielczości pracy.

Pod względem branżow ym  na js iln ie jszy wzrost 
w ykazu je  nasz najm łodszy przem ysł —  przem ysł to r ­
fow y, bo o 94%, z ko le i p rzem ysł spożywczy o 42% 
i porcelanowo-fajansowy, a w ięc ta grupa przem y­
słów, k tó rych  p rodukc ja  opiera się na surowcach m ie j­
scowych. D rugą z ko le i s iln ie  wzrastającą grupą b ran ­
żową, jest przem ysł m eta low y i  drzewny, przez co 
udzia ł przem ysłu metalowego staje się najs iln ie jszy, 
bo stanow ić będzie 37,2 % całej w artości przem ysłu 
drobnego, a udzia ł przem ysłu drzewnego wzrasta 
do 14,2%.

161

W  układzie te ry to r ia ln ym  najs iln ie jsze w skaźn ik i 
wzrostu w ykazu ją  w ojewództwa zielonogórskie, 
szczecińskie, koszalińskie, olsztyńskie i  białostockie, 
a w ięc te województwa, w  k tó rych  przem ysł tereno­
w y  zarówno państwowy, ja k  i  spółdzielczy jest n a j­
słabszy, a gdzie równocześnie is tn ie ją  duże rezerw y 
i  m ożliwości rozwojowe.

P rzy  opracowaniu p lanu na 1954 r. został położony 
zgodnie z w y tycznym i IX  
P lenum  duży nacisk na 
zwiększenie p ro d u kc ji a rty ­
ku łó w  masowego spożycia.
Dlatego, chociaż przeciętna 
wzrostu p ro d u kc ji w ynosi 
16,4% to  w zrost p ro d u kc ji 
a rty k u łó w  masowego spo­
życia 19% w  stosunku do 
w ykonania  1953 r. N a jlep ie j 
ilu s tru j ą to przedstawione 
gra ficzn ie  zestawienia w zro ­
stu na przestrzeni 1952 —
1954 r.
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1952, 1953,1959
A

1952. 1953,1959
B

W zrost p ro d u k c ji g lob a ln e j g ru py  „ A “  i  „ B "  p rz y jm u ją c  
w artość ro k u  1952 za 100

Jak z powyższego graficznego przedstaw ienia w i ­
dać wzrasta rów nież produkcja  a rtyku łó w  g rupy „ A “ , 
a więc a rtyku łó w  o charakterze inwestycyjno-zaopa- 
trzen iow ym , jednakże wzrost a rtyku łó w  masowego 
spożycia jes t znacznie większy.

Takie założenia p lanu spraw ia ją, że szybciej na­
stępuje w zrost p ro du kc ji w  zarządach przem ysłu ga­
la n te r ii m etalowej, sprzętu gospodarstwa domowego, 
drzewnego, muzycznego, a w ięc zarządów p roduku ją ­
cych a rty k u ły  masowego spożycia, n iż w  Zarządzie 
Sprzętu Medycznego czy Okrętowego. Takie założenia 
spraw ia ją, że przem ysł te renow y państw ow y i  spół­
dzielczy, n ie  zaniedbując p ro d u kc ji a rtyku łó w  zaopa- 
trzen iow o-inw estycyjnych, m usi zerwać z dotychczas 
stosowaną p ra k tyką  ubiegania się o dostawy dla prze­
m ysłu  kluczowego, natom iast rozw ijać  szeroki wach­
la rz  a rtyku łó w  potrzebnych i  poszukiwanych na ry n ­
ku  przez ludność.

P rzy  opracowaniu p lanów  na 1954 r. została ró w ­
nież zwrócona uwaga na zwiększenie p u li a rtyku łó w  
planowanych terenowo, aby władze terenowe, znając 
lep ie j potrzeby ludności województwa czy pow iatu, 
m ia ły  większe m ożliwości swobodnego p lanowania 
asortym entu w  oparciu o m ożliwości produkcyjne

U d z ia ł p rocen tow y a r ty k u łó w  p lan ow a nych  terenow o  
i  ce n tra ln ie  w  ogó lne j w a rto śc i p ro d u k c ji g lob a ln e j (wg  

cen n iezm iennych)
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1953. 1954
i  zaopatrzeniowe państwowego przem ysłu terenowego 
i  spółdzielczości pracy. P rzedstaw iony powyżej gra­
ficzn ie  udzia ł p rocentowy asortym entu planowanego 
centra ln ie  w ykazu je  poważny jego spadek z 65% 
na 42%.

Jeszcze s iln ie j akcentuje ten k ie runek podany obok 
w ykres wzrostu odsetka a rty k u łó w  p lanowanych te­
renowo w  1954 r. w  stosunku do 1953 r.

Nakłada to  poważne obow iązki na prezydia w o je ­
wódzkich rad  narodowych, na wojewódzkie kom isje 
p lanowania gospodarczego, aby u m ia ły  we w łaśc iw y 
sposób, zgodnie z potrzebam i terenu i  w y tycznym i

W zrost p ro d u k c ji a r ty k u ­
łó w  p lan ow a nych  te re ­
now o w  r . 1954 w  sto­
sunku  do r. 1953 (wg

cen n iezm iennych)
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IX  P lenum  zaplanować potrzebny dla terenu asorty­
ment. P ow inny one także pamiętać, aby część w a rto ­
ści przeznaczonej do p lanow ania terenowego pozo­
staw ić do dyspozycji pow iatow ych i  m ie jsk ich  rad 
narodowych dla uwzględnienia potrzdb danego po­
w ia tu  czy miasta.

Z arówno w  p lanie  centra lnym , ja k  i  we wskaza­
niach do opracowania p lanów  terenow ych została 

zwrócona uwaga na zwiększenie ilośc i p rodukow a­
nych i  wzbogacenia asortym entu a rty k u łó w  masowe­
go spożycia.

Na tym  odcinku przem ysł drobny ma niestety 
w  1953 r . poważne niedociągnięcia. Do pozytyw nych 
w yn ikó w  należy wprowadzenie do p ro du kc ji ponad 
600 nowych a rtyku łó w  i  wzbogacenie ry n k u  ta k im i 
a rtyku ła m i ja k : odkurzacze, p ra ln ice  domowe, ma­
szyny do szycia, p ro je k to ry  dziecięce, ga lan teria  z ige­
litu , m iody pitne, sprzęt pszczelarski itd ., zwiększe­
nie p ro d u kc ji tapczanów, ko n fe kc ji i  obuwia dla do­
rosłych, ostrzy do golenia ,,M e tro “  i  „S ta l“  oraz 
zabawek. N ie może to jednak uspraw ied liw ić  k a ry ­
godnego niedbalstwa i  n iew ykonan ia  zaplanowanego 
asortym entu, na k tó ry  rynek  liczy ł.

Stąd jasny Wniosek, że w  1954 r. m usi obowiązy­
wać żelazna dyscyplina na odcinku w ykonyw an ia  
asortym entu planowanego centra ln ie  i  terenowo, że 
nie wolno nam będzie to lerować ani w  przemyśle 
państwowym , ani przede w szystk im  w  spółdzielczo­
ści p racy „p ro d u k c ji d la p ro d u kc ji“  bez oglądania się 
na potrzeby rynku , na potrzeby lu d z i pracy.

W  roku  1954 zgodnie ze wskazaniam i IX  Plenum 
zw iększym y produkcję  maszyn do szycia, p ra ln ic  
e lektrycznych domowych, fro te re k  i  odkurzaczy, lo ­
dówek, p iecyków  i kuchn i, wyżymaczek, w yrobów  
ocynkowanych gospodarstwa domowego, naczyń a lu ­
m in iow ych, nakryć sto łowych, ostrzy do golenia, ru r  
i  ko lanek piecowych, łańcuchów gospodarskich, 
gwoździ, agrafek, szpilek, o łów ków  automatycznych, 
w iecznych p iór, kom p le tów  luksusowych m ebli miesz­
kaniow ych, m eb li w  pojedynczych sztukach, m eb li 
tapicerskich.

P rodukcja  tych  a rtyku łó w  wzrośnie poważnie 
w  1954 r., a w  ciągu najb liższych 2-ch la t przew idzia­
ne jest zwiększenie w  poszczególnych przypadkach 
o k ilk a  razy.

W roku  1954 m usim y rozw inąć w ie lką  pom ysło­
wość na odcinku wzbogacenia asortym entu. W prow a­
dzim y do p ro d u kc ji różnorodne nowe a rty k u ły  go­
spodarstwa domowego ja k  np.: g rza łk i nurkow e, im - 
b ry k i porcelanowe elektryczne, moździerze i pate lnie  
żeliwne, maszyny uniwersalne, prodiże, noże, p iły  do 
chleba, szczypce do cukru, kon tene rk i do pieczywa, 
m aszynki do k ra jan ia  cebuli, skrobaczki do ryb, 
pó łk i-suszark i do ta lerzy, wydrążacze do jab łek, dre- 
lo w n ik i do w iśn i itd ., itd . Ponadto zostanie urucho­
m iona p rodukc ja  tak ich  a rtyku łó w  ja k : adaptery, 
pate fony popularne i  akordeony, różnego rodzaju 
sprzęt tu rystyczny, obejm ujący m aszynki turystyczne, 
k u b k i i  szk lanki a lum in iow e, naczynia do żywności, 
sztućce turystyczne. Będziemy produkować sprzęt 
żeglarski i  w ędkarski, ja k  rów nież szereg a rtyku łó w  
g a lan te rii m etalowej i  drzewnej, w y ro b y  z ige litu  
takie, ja k  płaszcze, obrusy itd ., am atorski sprzęt fo ­
togra ficzny, wyposażenie dla łazienek, m ieszkań itd .

M ów iąc o nowych asortymentach, w  szczególności 
przem ysłu terenowego i  spółdzielczości, trzeba poza

ty m  podkreślić, że przem ysł ten pow in ien  rozw ijać  
szeroką, terenową in ic ja tyw ę  asortymentową, że n ie­
zależnie od zaplanowanych centra ln ie  około 450 no­
w ych asortym entów, pow in ien  on wzbogacić swój 
program  p ro du kc ji w  zależności od loka lnych  w a ru n ­
ków  i potrzeb.

Poważne zadanie do spełnienia ma także terenow y 
przem ysł m ate ria łów  budow lanych —  k tó ry  musi dać 
k ra jo w i około 160 m in  cegły w ięcej n iż  w  roku  1953 
i  zwiększyć produkcję  dachówki palonej o 88%, w ap­
na nawozowego o około 50% —  p rzy czym na tę p ro ­
dukcję poważną uwagę muszą zwrócić W ZPT — 
Szczecin, Koszalin, Z ielona Góra i B ia łystok.

Terenowy przem ysł m ate ria łów  budow lanych, k tó ­
ry  z nadwyżką w ykona ł tru d n y  p lan p ro d u kc ji cegły 
w  r. 1953, n ie  pow in ien  upajać się sukcesami, lecz już 
od pierwszych dn i stycznia 1954 r. walczyć o w yko ­
nanie zwiększonych i  trudnych  zadań.
« 7  zakresie wzmożenia produkcji maszyn ro ln iczych 

sprzętu hodowlanego i  sprzętu ochrony roś lin  
przem ysł d robny ma bardzo poważne zadania do speł­
n ien ia . Są to zadania ty m  bardzie j trudne i  odpowie­
dzialne ponieważ w  latach ubieg łych przem ysł d rob ­
ny zaniedbywał p rodukc ję  maszyn i  narzędzi ro ln i­
czych.

Niedociągnięcia na tym  odcinku w  roku  1953 b y ły  
w  przemyśle terenow ym  znaczne, aczkolw iek nie 
b rak  i  osiągnięć, ja k  np. uruchom ienie p ro d u kc ji se­
ry jn e j —■ opylaczy plecakowych „W aw e l“  przez W oj. 
Zakł. A r t. Gosp. w  K rakow ie , opryskiw aczy m otoro­
w ych w  W.Z.P.T. Stalinogród, opylaczy konnych 
przez W.Z.P.T. L ub lin .

Przem ysł drobny jako  całość zwiększy produkcję  
maszyn i  narzędzi ro ln iczych w  r. 1954 o przeszło 
160% w  stosunku do  r o k u  1953.

Poważne zadanie ma do spełnienia Zarząd Prze­
m ysłu  Urządzeń Spichrzowych, M łyńsk ich  i  P iekar­
niczych w  swoich zakładach w Rogoźnie i .Wrocławiu, 
Zarząd Przem ysłu W yrobów  M eta low ych i Blasza­
nych oraz spółdzielczość pracy. Najw iększe zadanie 
do w ykonan ia  ma jednak państw ow y przem ysł tere­
nowy.

N ajisto tn ie jsze zadania na tym  odcinku przedsta­
w ia ją  się następująco:

W  zakresie p ro d u kc ji maszyn i  narzędzi ro ln i­
czych —  W ZPT Łódź w ykona na bazie G idelskich Za­
k ładów  Przem ysłu Terenowego 28.000 szt. p ługów, 
a W ZPT K raków , L u b lin  i  Łódź osiągną produkcję  
36.000 szt. bron, co będzie stanow iło  ponad d w u k ro t­
n y  w zrost w  stosunku do przewidywanego w ykonan ia  
zadań roku  1953.

P rodukcja  k ie ra tów  rozrzucona na szereg jednostek 
organizacyjnych zwiększy się w  w ojew ódzkich  zarzą­
dach przem ysłu terenowego w  roku  1954 trzyk ro tn ie  
w  stosunku do przewidywanego w ykonan ia  w  ro ­
ku  1953.

W ZPT Łódź, K ie lce  i  Rzeszów w prowadzą now y 
asortym ent p ro du kcy jny  —- m łocarn ie  k ieratow e 
w  ilośc i 1.500 szt. na rok  1954.

W  zakresie urządzeń hodow lanych W ZPT S ta lino ­
gród ma poważne zadanie do w ykonania, bo 1.000 szt. 
w ózków  do paszy i  obornika. W ZPT Poznań ma w y ­
konać 1.200 szt. hydro fo rów , a W ZPT W rocław  w i­
n ien w  roku  1954 otoczyć w iększą opieką uruchom ie­
nie p ro d u kc ji samoczynnych poideł mechanicznych 
dla państwowych gospodarstw ro lnych  zwłaszcza, że
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zadania na tym  odcinku wynoszą 1.000 kom ple tów  
w  roku  1954.

W  zakresie p ro du kc ji apara tu ry ochrony roś lin  za­
dania d la przem ysłu drobnego są szczególnie m o b ili­
zujące. W ZPT K ra kó w  ma do w ykonania  32.500 szt. 
opylaczy „W aw e l“ . W ZPT S ta linogród ma wykonać 
w  roku  1954 1.000 szt. opryskiw aczy m otorowych. Na­
leży p rzy  tym  podkreślić konieczność najda le j idącej 
ak tyw iza c ji podległych przedsiębiorstw  w  k ie ru n ku  
osiągnięcia najw iększych ilościowo w yn ikó w  przed 
15 m aja 1954 r.

Szczególną troskę należy wykazać w  dziedzinie peł­
nego w ykonania  zadań p lanow ych w  ca łkow itym  asor­
tym encie części zamiennych do maszyn i  narzędzi ro l­
n iczych oraz części do sprzętu ochrony roś lin , k tó rych  
zarówno państw ow y przem ysł terenowy, ja k  i  spół­
dzielczość m ają  do w ykonan ia  w  1954 r. —  3.000 ton.

Chodzi o pełne i  te rm inow e w ykonan ie  zadań, za­
pewniające dostawę części zamiennych ro ln ic tw u  
w  przededniu odpowiednich prac ro lnych.

Poza tym  w  p lanie  roku  1954 fig u ru ją  również licz­
ne drobniejsze pozycje w  zakresie różnych narzędzi 
gospodarskich i  ogrodniczych ja k : s iek ie ry, łopaty, 
łańcuchy gospodarskie, red liczk i, pazurk i, m otyczki.

P rzew idu je  się też produkcję  s iew n ików  inspekto­
wych, p ro to typów  deszczowni d la  pastw isk, tuczu dla 
trzody oraz p a rn ikó w  popularnych do ziem niaków.

Trzeba podkreślić, że te rm inow e w ykonan ie  tych 
zadań będzie w kładem  naszego przem ysłu państwo­
wego i  spółdzielczego w  podniesienie p ro d u kc ji ro l­
nej, w  umocnienie spó jn i m iędzy m iastem a wsią.

Obok zadań w zrostu p ro d u kc ji wg w artości i  wg 
ilości oraz wzbogacenia asortym entu —  na czołowym 
m iejscu wśród zadań, k tó re  wskazuje nam IX  P lenum  
K o m ite tu  Centralnego PZPR, stoi zagadnienie w a lk i
0 podniesienie jakości p rodukc ji.

Trzeba stw ierdzić, że na tym  odcinku m am y pewne 
osiągnięcia w  1953 r.

Coraz w ięcej przedsiębiorstw  przem ysłu drobnego 
zgłasza w n io sk i o zatw ierdzenie znaków  tow arow ych 
dobrej jakości p rodukc ji, np. zakłady podległe Zarzą­
dow i Przem ysłu Sprzętu Gospodarstwa Domowego, 
Medycznego, W ZPT Łódź —  na p łu g i konne, meble 
pokojowe, W ZPT Pruszków  na pastę do podłóg, do 
obuwia, proszek do p ran ia  itd .

Te pozytyw ne p rze jaw y nie pow inny jednak prze­
słaniać nam fak tu , że na odcinku jakości p ro du kc ji 
p rzem ysł drobny ma przed sobą bardzo poważne za­
dania, że jakość jego w yrobów  pozostawia bardzo 
w ie le  do życzenia, częstokroć wręcz sto i na n iezm ier­
nie n isk im  poziomie.

Sprawozdawczość w  tym  zakresie n ie może nieste­
ty  stanow ić podstawy dla oceny osiągnięć i niedo­
ciągnięć jakości —  liczby bow iem  przez n ią  podawa­
ne —  np. bardzo w ysok i procent I-go gatunku —  nie 
odzw iercied la ją  istotnego stanu rzeczy.

O b raku  w a lk i o jakość, o brakoróbstw ie  i  niedoce­
n ian iu  zagadnienia jakości świadczyć może cały sze­
reg przykładów .

F ak t produkow ania  przez spółdzielnię ko łder, 
w  k tó rych  zna jdu ją  się odpadki drzewa, buc ików  dzie­
cięcych o cholewkach niższych o 15 mm, m eb li —  po­
pękanych, pokaleczonych, n iestarannie wykończonych 
przez W ZPT —  fa k ty  te świadczą o oczekującej nas 
jeszcze dużej pracy na odcinku  z likw idow an ia  b rako- 
róbstwa, na odcinku w a lk i o podniesienie jakości
1 estetyk i naszej p rodukc ji. Jest to poważne zadanie

dla naszej k o n tro li technicznej, dla naszego nadzoru 
technicznego, a przede w szystkim  —  naszych przodu­
jących załóg.

W m iarę  podnoszenia się stopy życiowej konsument 
staw ia i  staw iać będzie coraz wyższe wym agania nie 
ty lk o  w  zakresie w artości użytkow ej, lecz również 
i  w  zakresie estetyki nabywanych w yrobów . O tym  
muszą pamiętać w  1954 r. zakłady naszego przem y­
słu i  starać się zaspokoić zam iłowania i  gusty kon­
sumenta oraz podać w yro by  we w łaściw ej fo rm ie  
i  opakowaniu, oznaczone znakiem  fabrycznym  
względnie tow arow ym .

Każdy robo tn ik  pow in ien  stale pamiętać, że dbając
0 wysoką jakość w ytw arzanych  przez siebie tow arów , 
dba o dobrobyt, o lepsze zaspokojenie potrzeb klasy 
robotniczej, chłopstwa pracującego i  w szystkich ludz i 
pracy.

¥17 śród zadań, k tó re  ma do spełnienia przem ysł
" *  drobny dla podniesienia stopy życiowej ludno­

ści pracującej oraz dla zapewnienia lepszego zaspo­
ko jenia  je j codziennych potrzeb —  obok zadań p ro ­
dukcy jnych  —  stoją n iezm iern ie  ważne zadania 
w  dziedzinie lepszej i  bardzie j odpowiadającej po­
trzebom  człow ieka pracy organizacji sieci usług.

D om inującą ro lę  w  tej dziedzinie odgryw a oczyw i­
ście spółdzielczość pracy i  rzemiosło indyw idua lne .

P lan  rozw oju  sieci usług n ie  został w  roku  1953 
w ykonany, bo ty lk o  w  87%. Istotna przyczyna n ie ­
w ykonania  p lanu tk w i w  b raku  zrozum ienia donio­
słości tego zagadnienia przez Spółdz. Zw. B ranżowych
1 Państwowy Przemysł Terenowy, a także przez nie­
które rady narodowe, szczególnie w I-szej połowie br.

P lan sieci usług w  roku  1953 m ógłby być w ykona­
ny i  przekroczony, gdyby powołane do tego jednostki 
organizacyjne pracow ały ta k  ja k  w  I I I -c im  kw arta le  
br., bo k iedy za I  i  I I  k w a rta ł łącznie urucho­
m iono 2.300 punktów , to w  ciągu I i i-g o  k w a r­
ta łu  p raw ie  2.000.

Trzeba z tego wyciągnąć w łaściwe w nioski, iż od 
pierwszych dn i 1954 r. pracować należy na odcinku 
organ izacyjnym  usług z ta k im  zapałem ja k  w  III -c im  
i IV -ty m  kw a rta le  1953 r., a szczególnie ja k  w  okresie 
zobowiązań przedzjazdowych.

Jest to konieczne w  św ietle  w ytycznych  tez przed­
zjazdowych, k tó re  nakładają  na spółdzielczość, pań­
s tw ow y przem ysł te renow y i  rzemiosło indyw idua lne  
obowiązek zwiększenia w  ciągu dwóch la t ilości 
punktów  usługowych o 40%.

Nakłada to na nas obowiązek uruchom ienia w  ciągu 
1954 r. co na jm n ie j 11.000 nowych punk tów  uspołecz­
nionych. W  szczególności m usim y położyć nacisk na 
rozwój pun k tów  usługowych na wsi, k tó rych  m usi 
powstać co na jm n ie j 5.000.

Szczególny nacisk należy położyć na w zrost sieci 
pun k tów  usługowych tak ich  ja k : kuźnie, zakłady ślu­
sarskie, kołodzie jskie , rym arskie , szewskie i  k ra ­
w ieckie.

S iln y  w zrost sieci punk tów  usługowych m usi na­
stąpić w  województwach: w rocław skim , warszawskim , 
b ia łostockim , szczecińskim, zielonogórskim , koszaliń­
skim  i  lubelskim .

Równocześnie trzeba będzie zwrócić szczególną 
uwagę na zaniedbany dotychczas odcinek jakim  jest 
zagadnienie brygad lotnych dla obsługi wsi.

Przew idyw ana realizacja zadań p lanu brygad lo t­
nych w  1953 r. zaledwie w  ca 50% daje świadectwo 
niedostatecznej operatywności spółdzie ln i i  zw iązków
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branżowych w  ty m  zakresie. M im o n iew ą tp liw ych  
trudności, k tó re  m og ły w ystąpić p rzy organ izacji b ry ­
gad lotnych, n ik ły  procent wykonania  p lanu św iad­
czy dob itn ie  o b raku  zainteresowania tym  rodzajem  
działalności ze strony spółdzie ln i oraz b raku  k o n tro li 
i  nacisku ze strony bezpośrednio nadrzędnych w ładz, 
ja k  i  w ydz ia łów  przem ysłu WRN.

Należy podkreślić, że w ykonanie p lanu usług w  du­
żej m ierze wiąże się z w iększym  zainteresowaniem się 
tą  sprawą ze s trony rad narodowych.

Rozszerzony zakres usprawnień i  zadań, k tó re  w  ra ­
mach nowych zasad p lanowania terenowego stoją 
przed w o jew ódzk im i radam i narodow ym i wym aga ich 
żywego i  wszechstronnego zainteresowania się spra­
w am i spółdzielczości pracy, a szczególnie zagadnie­
n iem  usług.

Do pracy nad p raw id łow ym , zgodnym z planem 
w ykonaniem  zadań p lanow ych na odcinku usług, po­
w in n y  zostać wciągnięte w  znacznie szerszym n iż do­
tychczas zakresie re fe ra ty  przem ysłu pow iatow ych 
i  m ie jsk ich  rad narodowych.

W  te j dziedzinie p raw id łow e  ustaw ienie zadań wg 
podzia łu na branże, zarządy, odpowiedzialność za 
w łaściwą loka lizację  punk tów  usługowych należy do 
zasadniczych i  odpow iedzialnych zadań rad narodo­
wych.

Pomoc terenowych rad narodowych przyczyn i się 
n ie w ą tp liw ie  do rozw iązania trudnych  problem ów  lo ­
ka lowych, do uzyskania w łaściwej i  dostosowanej do 
m ożliwości i  potrzeb terenu loka lizac ji punk tów  usłu­
gowych.

Szczególna uwaga w  dziedzinie usług m usi być skie­
rowana na wieś. Na ty m  odcinku w inna  nastąpić ra ­
dyka lna  zmiana. N ie możemy dopuścić, aby ro ln ik  
jeźdz ił 7 a nawet 18 km . do kow ala  dla podkucia 
koni. N ie wolno nam zapominać o tym , że od szybkiej 
i  te rm inow ej napraw y maszyn i  narzędzi rolniczych, 
p ługów , bron, s iew n ików  i  m łocarn i zależy te rm i­
nowe i  sprawne przeprowadzenie siewów lub  doko­
nanie zbiorów. D latego wszyscy, k tó rzy  są odpowie­
dz ia ln i za rozbudowę sieci punktów  usługowych m u­
szą dobrze obliczyć, ile  trzeba kuźn i i  warsztatów  
ślusarskich, ko łodzie jskich  i  rym arsk ich  w  powiecie 
czy gm in ie  oraz pamiętać o p ra w id łów ym  ich  dzia- 

\  łan iu.
M ów iąc o tych  zagadnieniach należy pamiętać, że 

uspołecznione p u n k ty  usługowe m ają  spełniać nie ty l ­
ko gospodarcze zadanie. M usim y pamiętać, że nasze 
zakłady, w arszta ty i  p u n k ty  usługowe państwowe 
i  spółdzielcze na w si m ają  do spełnienia poważne 
polityczne zadanie, m ianow icie pomagać biedocie 
i  średniakow i w  uw o ln ien iu  się od ku łack ie j „pom o­
cy“  i  „o p ie k i“ .

Jeśli rady narodowe, a przede w szystk im  gminne 
i  pow iatowe rady narodowe, k ie row n ic tw o  i  załogi 
naszych zakładów uzm ysłow ią sobie tę doniosłą rolę 
pomocy dla pracujących chłopów i  dobrze będą w y ­
konyw a ły  swoje zadanie na odcinku usług, to będzie 
to poważny w k ład  państwowego przem ysłu tereno­
wego i  spółdzielczości p racy w  umocnienie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego.

P rzedstawione zadania, któ re  stoją przed przem y­
słem drobnym  w  1954 r. są duże i  trudne. W ym a­

gać one będą poważnego w k ładu  pracy i  w ys iłkó w  ze 
s trony naszego aparatu kierowniczego w  M in is te r­
stw ie, Zarządach, "Centralach, przedsiębiorstwach 
i  spółdzielniach oraz ze strony rad narodowych.

Będziemy je  m og li wykonać, bo przem ysł nasz ma 
duże nie wykorzystane jeszcze rezerw y mocy produk­
cyjnych, gdyż w  1953 r. nasz p a rk  maszynowy b y ł 
w ykorzystany zaledwie w  około 60%. M usim y je  w y ­
konać, bo ulega pewnej popraw ie  zaopatrzenie, a po­
za ty m  m am y jeszcze dużo do zrobienia i  uspraw nie­
n ia  na odcinku samej gospodarki surowcam i o trzym y­
w anym i centra ln ie  i  s to jącym i do dyspozycji, a nie 
w ykorzystanym i surowcam i m ie jscow ym i i  odpado­
w ym i.

Szczególną uwagę m usim y zwrócić na w łaściwą go­
spodarkę i  uzyskanie popraw y jakości przez oszczęd­
ne i  p raw id łow e  używanie m eta li ko lo row ych i  szla­
chetnych pow łok.

Poważną pomocą będzie w łaściwe i  um iejętne w y ­
korzystanie zwiększonych m ożliwości w  dziedzinie 
inw es tyc ji poza lim itow ych.

W szystkie te zadania m usim y wykonać, pam iętając
0 naczelnym haśle naszej gospodarki produkow ania  
ja k  na jlep ie j, ale i  ja k  na jtan ie j. Stąd obowiązek że­
laznej dyscyp liny  na odcinku w a lk i o obniżenie kosz­
tów  własnych. Przem ysł drobny w  1953 r. p rzekroczył 
zadania w  zakresie w ykonania  p lanu akum ulac ji, na­
leży jednak podkreślić n iew ykonanie  w  pe łn i zadań 
na odcinku obn iżk i kosztów własnych. W ykonanie
1 przekroczenie zadań na tym  odcinku  w  1954 r. m usi 
zm obilizować do bardzie j świadomej w a lk i o prze­
kroczenie zaplanowanej obn iżk i kosztów w łasnych 
w  5,1% i  w ykonan ia  zadań na odcinku socjalistycz­
nej akum ulacji.

Zadania te możemy i  m usim y wykonać, bo inży­
n ierow ie, technicy, m ajstrow ie  i  brygadziści zespoleni 
z załogami d a li w yraz w o li świadomej w a lk i o pod­
niesienie stopy życiowej mas pracujących, podejm u­
jąc i  rea lizu jąc zobowiązania na cześć I I  Z jazdu P a rtii.
0  śm iałym , tw órczym  w kładzie  k lasy robotniczej 
w  usprawnienie pracy, w  je j ulepszenie, zmniejszenie 
kosztów w łasnych świadczą w y n ik i konkursu  rac jo ­
na liza to rów  przem ysłu drobnego, m ianow icie zgłosze­
nie 1.100 pom ysłów zakw a lifikow anych  do oceny 
przez centra lną kom isję p rzy M in is terstw ie . Pom ysły 
tow. tow. Bobrowskiego z B rodn icy, K onopki z G li­
w ic, Abczyńskiego z Grodziska, S trudo ze Słupska, 
Żebrowskiego z Tarnowa, Goldbergera z L ig n icy  oraz 
dziesiątk i innych  nagrodzonych i  w yróżn ionycn 
świadczą o niewyczerpanych możliwościach now ator­
skich i  wynalazczych robotn ików .

Ostatnie narady, k tó re  odby ły  się w  Warszawie 
Poznaniu i  K ra kow ie  z udziałem  szerokiego ak tyw u  
partyjnego, związkowego i  gospodarczego, z udziałem  
naszych czołowych towarzyszy oraz w ładz centra lnych
1 ternowych, w ykaza ły, że a k tyw  k ie row n iczy na­
szego przem ysłu państwowego i  spółdzielczego zna 
i  rozum ie zadania postawione przez IX  P lenum  całej 
gospodarce narodowej i  naszemu przem ysłow i. Na­
rady te p ozw o liły  u ja w n ić  istn ie jące rezerw y i  w y ­
pracować konkretne  m etody rea lizacji. Przeniesione 
na narady w  poszczególnych przedsiębiorstwach 
i  spółdzielniach w yzw olą  twórczą energię naszych za­
łóg i  pozwolą przekształcić Czyn Przedzj azdowy 
w  metodę codziennej pracy.

Pozwolą pod k ie runk iem  P a rtii radom  narodowym , 
działaczom zw iązkow ym  i  k ie row n ic tw u  gospodarcze­
m u wspólnie z załogami przeprowadzić zwycięska 
naszą w alkę w  roku  1954 o dalsze umocnienie funda­
m entów  socjalizmu, o szybszy w zrost stopy życiowej 
mas pracujących w  mieście i  na wsi.
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W A C ŁA W  M ITR U S 
Zastępca Przewodniczącego 
Stołecznej Rady Narodowej

Drobna mytinórczość stolicy w  roku 1954
U chw a ły  IX  P lenum  i  tezy przedzjazdowe wska­

zu ją  całemu naszemu aparatow i państwowem u no­
we poważne zadania we w szystkich dziedzinach ży­
cia. Nowe w ytyczne idą w  k ie ru n ku  m ob ilizac ji 
wszystkich s ił d la lepszego zaspokojenia codzien­
nych potrzeb ludności pracującej m iast i  wsi. W tej 
ogólnej walce o lepsze zaopatrzenie ludności —  ma 
do spełnienia poważną ro lę  drobna wytwórczość. 
Bolesław B ie ru t m ów iąc w  swoim  referacie na IX  
P lenum  K C  PZPR o g łów nych k ierunkach w a lk i
0 podniesienie stopy życiowej —  wskazyw ał na ko­
nieczność zmniejszenia rozpiętości m iędzy wzrostem 
p ro d u kc ji środków  w y tw a rzan it, a wzrostem pro ­
d ukc ji p rzedm iotów  spożycia —  na konieczność w y ­
datnego zwiększenia p ro du kc ji środków spożycia — 
na konieczność wydatnego zwiększenia p ro du kc ji 
przem ysłu lekkiego i  spożywczego oraz prze­
m ysłu  spółdzielczego i  terenowego, w  celu lep­
szego n iż dotąd zaopatrywania mas pracujących w  
mieście i  na w si w  a rty k u ły  masowego użytku, bez 
czego niepodobna osiągnąć is to tne j i  szybkiej popra­
w y  stopy życiowej mas pracujących. Jednocześnie 
należy udzielać odpowiedniej pomocy i  opieki rze­
m iosłu indyw idua lnem u. Z  tych  wskazań w yn ika  
jasno, że drobna wytwórczość m usi dokonać zasad­
niczego przełom u w  swej dotychczasowej pracy. 
Stołeczna Rada Narodowa na Sesji w  dn iu  26 lis to ­
pada 1953 r. dokonała oceny pracy drobnej w y tw ó r­
czości w  S to licy i  us ta liła  zadania na rok  1954 —  
w  św ie tle  wskazań IX  Plenum.

A naliza  dokonana na Sesji wykazała szereg is to t­
nych osiągnięć zarówno przem ysłu terenowego, ja k
1 spółdzielczości pracy, osiągnięć w yrażających się 
w  dużej ilości zakładów p rodukcy jnych  i  wzroście 
g lobalnej p rodukc ji.

P lan  na rok  1953 zarówno w  cenach zbytu, ja k  
i  cenach n iezm iennych został w ykonany na 45 dni 
przed term inem . Drobna wytwórczość wzm ocniła  się 
organizacyjnie, w prow adziła  szereg a rty k u łó w  pro­
d ukc ji an ty im portow e j, zaopatrzeniow o-inwestycyj- 
nej, stając się poważnym  zapleczem usługowym  dla 
przem ysłu W arszawy i  n ie  ty lk o  Warszawy. W zro­
sła poważnie ilość uspołecznionych punktów  usługo­
w ych (do liczby 915). Z osiągnięciami ty m i szły w  
parze: rozw ój w spółzawodnictwa pracy, k tó ry  obec­
nie obe jm uje  około 79% pracow n ików ; szeroko roz­
w in ię ty  ruch  racjona liza torsk i, w yraża jący się w  r. 
1953 liczbą 528 wniosków , ulepszenia w  zakresie 
BH P itd .

Zadania te b y ły  jednak realizowane często chao­
tycznie, żyw io łow o. A k ty w  drobnej w ytwórczości w  
rea lizac ji swoich p lanów  często zapom inał o swoim 
na jis to tn ie jszym  zadaniu, o bezpośredniej służbie 
dla mas pracujących S tolicy, mało w ykaza ł trosk i 
o człow ieka pracy. Drobna wytwórczość S to licy 
w  pogoni za wartością p lanu w  dużym stopniu za­
ję ła  się p rodukcją  a rty k u łó w  zaopatrzeniowo-inwe- 
stycy jnych. Państwow y przem ysł te renow y na ogólną

ilość 234 zakładów —  produku je  a rty k u ły  bezpo­
średniej konsum pcji jedyn ie  w  57 zakładach w  tym  
w  75 % —  w  zakładach spożywczych. I  tak  np.
Stołeczne Z akłady W yrobów  z B lachy i  D ru tu  n r  1 
mając 14 zakładów p roduku ją  a rty k u ły  powszechne­
go uży tku  —  ty lk o  w  czterech, a Przedsiębiorstwo 
M eta lowe n r  1 w  trzech zakładach, m im o że w  su­
m ie posiada ich dziesięć.

Zw iązek Branżowy M eta low y zm niejszył nawet 
p rodukcję  a rtyku łó w  powszechnego u ży tku  w  sto­
sunku do roku  1951 z 77,9% do 28,4%. Zw iązek 
B ranżow y Skórzany w ykon yw a ł asortym ent obuwia 
chłopięcego i  dziewczęcego w  50,7%, a obuwia nie­
mowlęcego i  dziecięcego w  58%. Zw iązek ten, ja k  
i  cała drobna wytwórczość, nie w ykonu je  asortym en­
towego planu, wynika jącego z Narodowego P lanu 
Gospodarczego. Ogółem drobna wytwórczość w yko ­
nała w  I I I  kw a rta le  1953 r. asortym ent ten zaledwie 
w  54%, a przem ysł te renow y nadal p rzew idu je  w y ­
konanie asortym entu za ca ły rok  ty lk o  w  77%, nie 
w ykonu jąc tak ich  a rtyku łów , jak : cuk ie rk i, obuwie 
męskie, p ro je k to ry  dziecięce, aparaty fo tograficzne 
i  do przezroczy, naczynia gospodarstwa domowe­
go itd .

Szczególne zadania na odcinku p ro du kc ji a rty k u ­
łó w  masowego u ży tku  m ają  przedsiębiorstwa: meta­
lowe, elektrotechniczne, bakelitowe, drzewne, różne, 
gumowe, chemiczne i  spożywcze, k tó re  nie zdołały 
wyzyskać dostatecznie zdolności p rodukcy jne j swych 
zakładów  i  nastaw ić się na w łaśc iw y asortym ent 
p rodukc ji. W ytyczne IX  P lenum  wskazują na ko­
nieczność wydatnego polepszenia jakości w ytw arza ­
nych p roduktów , energiczną i  zdecydowaną w alkę 
z brakoróbstwem , z n ieuczciw ym  wykonawstwem , 
dość często stosowanym dotychczas zarówno w  za­
kładach przem ysłowych, ja k  i  rzem ieślniczych —  na 
konieczność dostosowania w ytw arzanych  p roduktów  
do potrzeb i  upodobań konsumentów.

Trzeba stw ierdzić, że w  1953 r., szczególnie po uka­
zaniu się dekretów  m arcowych, jakość a rtyku łów  
w ytw arzanych  znacznie się pop raw iła  a ilość rek la -
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m acji ze 105 w  I  kw arta le  zm niejszyła się do 64 w  I I  
kw arta le , t j.  około 40% w  ska li ogólno warszawskiej. 
N iem nie j jednak w ie le  jeszcze pozostawia do życze­
nia sprawa jakości p rodukc ji. Można by przytoczyć 
w ie le  p rzyk ładów  brakoróbstw a i  m arnotraw stw a.
1 tak  np. w  spółdzie ln i „Że lazo-cynk“  —  uznano
2 000 części maszynek do golenia za niezgodne z w y ­
mogami k o n tro li technicznej; w  spółdzielni, „im . 
H ubnera“  to samo dotyczyło k ilkudzies ięc iu  tysięcy 
części do kó łek; w  spółdzie ln i skórzanej „ im . H ub­
nera“  —  zepsuto 4 420 pasków do zegarków w artoś­
ci 62.448 zł.

N ie w ykorzystyw ano w  pe łn i m ożliwości potencja l­
nych drobnej w ytw órczości S tolicy. N ie w yko rzys ty ­
wano spółdzielczości pomocniczej p rzy  p rodukc ji 
a rtyku łó w  deficytow ych; odnosi się to szczególnie do 
Zw. Branżowego Metalowego, gdzie 3 duże spółdziel­
n ie  pomocnicze, dające p rodukc ją  w artości 37,8% ca­
łe j p ro du kc ji tego Z w iązku  —  n ie  p rodukow a ły  ani 
jednego a rty k u łu  konsumpcyjnego, a rzemiosło w a r­
szawskie liczące k ilk a  tysięcy w arszta tów  —  zaled­
w ie  w  25% zbywa swoją p rodukcję  na ry n k u  w a r­
szawskim.

W inę za ten stan rzeczy ponosił Stołeczny Zarząd 
Przem ysłu Terenowego, Z w ią zk i Branżowe, a szcze­
góln ie  W ydzia ł P rzem ysłu i  M ie jska  K om is ja  P lano­
wania  Gospodarczego. M ie jska  K om is ja  P lanowania 
Gospodarczego i  W ydzia ł P rzem ysłu nie dość um ie­
ję tn ie  us ta la li p lany  p rodukcy jne  dla drobnej w y ­
twórczości n ie  p row adz ili operatyw nej k o n tro li w y ­
konawstwa, szczególnie pod względem asortymentu. 
N ie  nawiązano ścisłego kon tak tu  z handlem  uspołe­
cznionym: z M HD , ZSS czy Dom am i Tow arow ym i.

W  św ietle  tych  b raków  i  niedociągnięć wskazano 
W ydzia łow i Przemysłu, M K P G  i  całej drobnej w y ­
twórczości w  S to licy na potrzebę dokonania zasadni­
czej zm iany w  systemie swej pracy. W  konsekwen­
c ji ju ż  w  IV  kw a rta le  1953 r. sam przem ysł te renow y 
w  ramach zobowiązań w prow adz ił do p ro du kc ji 70 
nowych a rty k u łó w  m. in . takie, ja k : m aszynki spi­
rytusowe, b ry tfa n k i, s itka  do m leka, zgrzebła koń­
skie, ruszty piecowe i  kuchenne itp .

W ydzia ł Przem ysłu po raz p ierwszy u s ta lił p lan 
asortym entow y dla drobnej wytw órczości w  oparciu

Eksportem tych artykułów  zdobywamy

o dokładne rozeznanie potrzeb ry n k u  warszawskiego; 
dzięki współpracy poszczególnych p ionów  handlo­
wych, W ydzia ł Przem ysłu naw iązał ścisły ko n ta k t z 
W ydziałem  Handlu. Pow ołany Został specjalny ze­
spół, którego zadaniem jest analizowanie w  te rm i­
nach miesięcznych potrzeb rynkow ych  i  przedkłada­
nie wniosków  producentom. Na bazie potrzeb ry n ­
kow ych i  m ożliwości p rodukcy jnych  zakładów, za­
w ierane są um ow y szczegółowe z określeniem rodza­
ju  a rtyku łów , fasonu, ko lo ru  itp .

Chcąc przeciwdziałać n iezdrowej p raktyce  n ie­
w ykonyw an ia  p lanu asortymentowego przez drobną 
wytwórczość —  W ydzia ł Przem ysłu w ys tąp ił do M i­
n isterstw a Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła w  spra­
w ie  wprowadzenia dodatkowych zasad, ustala jących 
prem iowanie za w ykonan ie  p lanów  w  pe łnym  asor­
tymencie.

W  roku  1954 W ydzia ł Przem ysłu będzie organizo­
w a ł swego rodzaju „g ie łd y  tow arow e“ , gdzie prze­
m ysł te renow y będzie w ys ta w ia ł eksponaty swojej 
p rodukc ji; na tych  „g ie łdach“ , przedstaw icie le han­
d lu  uspołecznionego będą m og li zawierać um owy 
szczegółowe. Obecnie w ydz ia ł przeprowadza analizę 
w ykorzystan ia  maszyn, w  celu pełniejszego włącze­
nia ich  do p ro du kc ji a rtyku łó w  masowego spożycia.

M aksym alne w ykorzystan ie  potencja łu  drobnej 
w ytwórczości sto licy w  p ro du kc ji a rtyku łó w  rynko ­
w ych —  będzie poważnie uzależnione od w yko rzy ­
styw ania  surowców odpadowych i  zwiększenia za­
opatrzenia centralnego przez P K P G  i  M PD  i  Rz.

U s ł u g i

N ie można prowadzić skutecznej w a lk i o poprawę 
w arunków  bytow ych  mieszkańców S to licy bez ener­
giczniejszego zajęcia się sprawą pracy punktów  usłu­
gowych. N ie  ma bow iem  mieszkańca, k tó ry  by w  te j 
czy innej dziedzinie n ie  m usiał korzystać z punktów  
usługowych. O statnia obniżka cen na n iektó re  usłu­
g i s tw orzy ła  jeszcze większe zapotrzebowanie.

Ogółem działa obecnie w  W arszwie 915 punktów  
usługowych, z czego na dzielnice pozacentralne p rzy­
pada 368. Loka lizacja  punktów  usługowych jest na­
dal w ad liw a, skupione są one nie ty lk o  w  centrum, 
ale często na jednej u licy , obok siebie, z poważnym 

zaniedbaniem całych osiedli. 
Sprawa praw id łow ego rozmie" 
szczenią sieci punk tów  us łu ­
gowych jest szczególnie nieza­
dowalająca., Z w iązk i branżowe 
i przem ysł te renow y w yraźn ie  
uchy la ły  się od rozszerzenia 
punktów  usługowych. Lokale 
przydzielane w  ciągu roku, 
przez w ie le  m iesięcy s ta ły  pu­
ste, za jm ow a li je  nierzadko 
„dz icy “  lokatorzy. Przedstaw i­
ciele drobnej wytwórczości 
tłum aczy li się, że przydzielane 
p u n k ty  są dla n ich  za małe 
(Zw. B ranżow y Skórzany i  in ­
ne). Wszyscy koniecznie chcie li 
dostać takie  lokale, jak ie  są 
oddawane w  now ym  budów" 
n ic tw ie . A  przecież jest nam 
w szystk im  wiadomo, ja ka  jest 
sytuacja loka low a w  Warsza- 

dewizy wie.
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M aszyny z napędem  e le k tryczn ym  przyśp ieszają i  u ła tw ia ją  pracę

Stołeczny Zarząd Przemysłu 
Terenowego na planowane do 
uruchom ienia 42 p un k ty  usłu­
gowe, przez trz y  k w a rta ły  
1953 r. u ruchom ił zaledwie 5 
i  p lanow ał wykonać w  IV  
kw arta le  1953 ty lk o  17. Należy 
podkreślić w inę  W ydzia łu  Prze­
m ysłu  P rezydium  Stół. Rady 
Narodowej i  P rezydiów  DRN 
polegającą na tym , że m imo 
w ie lokro tnych  uwag ze stro­
ny Prezydium , n ie p o tra f iły  o- 
pera tyw n ie  pokonać tkw iących  
jeszcze w  spółdzielczości pracy 
i przem ysłu terenowego niechę­
ci do organizowania punktów  
usługowych —  zwłaszcza na 
peryferiach.

W szczególności W ydzia ł Przem ysłu nie dość ener­
gicznie p rzeciw dzia ła ł p raktyce  przekształcania punk­
tów  usługowych na zakłady pracy, loka le  b iu row e 
i mieszkania. W  rezultacie tego sieć punktów , k tó ra  
wzrosła w  liczbach bezwzględnych o 278, w  1953 r. 
faktyczn ie  jednak nie wzrosła o tę liczbę, bowiem  
równocześnie ubyło  171 punktów , k tó re  częściowo 
za trac iły  swój p ie rw o tny  charakter, zamieniono je  
bow iem  na zakłady produkcyjne, b iu ra  spółdzielcze 
i  m ieszkania. W  te j sumie mieści się b lisko 100 p unk­
tów, k tó re  u leg ły  lik w id a c ji na skutek wyburzeń.

M im o znacznej popraw y pracy punktów  usługo­
wych, wyrażającej się w  lepszej jakości świadczo­
nych usług, term inowości i  uprzejmości personelu — 
w  dalszym ciągu ludność s to licy  ocenia negatywnie 
pracę naszych usług, o czym świadczą liczne skargi 
w  książkach życzeń i  zażaleń. Szczególnie dużo re­
k lam ac ji w ystępu je  w  p ra ln ic tw ie . P u n k ty  napraw y 
obuwia nie wszędzie i  n ie  zawsze dbają o p ra w id ło ­
we w ykonanie  usług. Do rek lam ac ji ludności perso­
nel punk tów  usługowych odnosi się dość niechętnie, 
o p rysk liw ie  i  odm awia uwzględnienia reklam acji. 
Poważne są jeszcze b ra k i w  obsłudze mieszkańców 
w  n iek tó rych  rodzajach usług tak ich  np. ja k : napra­
wa garnków , naprawa b ie lizny, renowacje odzieży 
i  garderoby itp .

Za mało jeszcze jest punktów  napraw y rowerów, 
wózków dziecięcych, szklenia okien, napraw  e lektro ­
technicznych i  całego szeregu innych. W  n iektó rych  
dzielnicach b ra k  jest w  ogóle punktów  usługowych 
(np. na Żoliborzu, w  W awrze i  na Ochocie).

Obok uspołecznionych punktów  usługowych —  na 
terenie W arszawy is tn ie je  w ie le  zakładów rzem ieślni­
czych, k tó re  zaledwie w  ok. 25% w ykon yw a ły  usługi 
dla potrzeb ludności. Pomocnicze Spółdzielnie w  Zw. 
Branżow ym  M eta low ym  stanowiące 50% potencja łu

Zw . Branżowego w  r. 1953 dla potrzeb ludności nie 
p row adziły  usług.

W  celu popraw y sytuac ji na odcinku usług, Rada 
Narodowa zobowiązała W ydzia ł Przem ysłu do sku­
teczniejszej w a lk i na ty m  odcinku. Zobowiązano prze­
m ysł te renow y i  spółdzielnie p racy do uruchom ienia 
w  m -cu g rudn iu  1953 r. i  w  I  kw a rta le  1954 r. m in i­
m um  200 nowych punk tów  usługowych na zapleczach 
zakładów  produkcyjnych. Należy zaznaczyć, że zadanie 
to jest ju ż  w ykonane w  około 50%. W  roku  1954 zo­
bowiązano drobną wytwórczość do: rozszerzenia sieci 
punktów  usługowych i  punktów  przyjęć w  lokalach 
sklepowych (przemysłowych), czyli tzw. punktów  
sublokatorskich do ilości 50 punktów ; uruchom ie­
n ia  punktów  przyjęć reperacji na bazarach i  ta rgow i­
skach; zobowiązano Zw. Branżowy M eta low y do u ru ­
chomienia punktów  usługowych dla wsi, k tó rych  za­
daniem będzie obsługiwanie terenów w ie jsk ich  sto licy 
i  pob liskich  pow ia tów  w oj. warszawskiego; zobowią­
zano p iony drobnej wytwórczości do wprowadzenia 
w  szerokim  zakresie szkolenia zawodowego i  ideolo­
gicznego w  aparacie usług, popularyzowania dzia ła l­
ności przodujących punktów  usługowych, przenosze­
n ia  ich  doświadczeń na słabsze organizacyjn ie  punk­
ty ; wprowadzenie współzawodnictwa m iędzy punkta ­
m i us ługow ym i o najlepszą obsługę ludności.

Rada zobowiązała Izbę Rzemieślniczą oraz Zakłady 
Doskonalenia Rzemiosł w  W arszawie do szkolenia 
ka d r m łodzieży w  zawodach deficytow ych. W ystąpio­
no do M in is te rs tw a  Przem ysłu Drobnego i Rzemiosła 
w  sprawie w ydzie lenia  p u li zaopatrzenia surowcowe­
go dla usług na potrzeby ludności. Na miesiąc czerwiec 
została zaplanowana specjalna sesja, k tó ra  dokona 
analizy pracy drobnej w ytwórczości i  usług S to licy 
i  w y tyczy  dalsze zadania, by w  coraz w iększym  stop­
n iu  i  coraz lep ie j zaspokajać codzienne potrzeby m ie­
szkańców S tolicy, w  m yśl wskazań IX  P lenum  i tez 
przędz j azdowy ch.

W yższość u s tro ju  soc ja lis tycznego  polega n ie  ty lk o  na  ty m , że zapew n ia  on społeczeństw u  
now e, n ie  spo tykane  p rze d te m  tem po ro z w o ju  s ił w y tw ó rc z y c h  i  po tężny rozm ach  życ ia  k u l­
tu ra ln e g o , a le  przede w s z y s tk im  na ty m , że troskę  o cz łow ieka  i  jego  p o trzeb y  m a te r ia ln e  
i  duchow e w y s u w a  na  czoło w s zys tk ich  p ro b le m ó w  i  zadań spo łecznych

Z p rz e m ó w ie n ia  B o les ław a B ie ru ta  na IX  P le n u m  KC PZPR.
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JÓZEF N IE M IE C

A ktua lne  zagadnienia 
spółdzie lczości pracy

Tezy IX  P lenum  K C  PZPR w  
dob itny sposób podkreśla ją  zasad­
nicze i  odpowiedzialne zadania 
spółdzielczości przem ysłowej i  rze­
m ieślniczej w  walce o wzrost do­
b robytu  człow ieka pracy w  Po l­
sce Ludow ej. Spółdzielnie pracy 
w in n y  zaspokajać wciąż rosnące 
potrzeby ludności pracującej m iast 
i  w si w  zakresie a rtyku łó w  m a­
sowego .spożycia i  usług wysokie j 
jakości; to jest ich  zasadnicze za­
danie. Studiowanie tez IX  P lenum  
przez Zarządy, a k tyw  k ie row n iczy 
i  ogół p racow ników  w  spółdzie l­
n iach pracy i  spółdzielniach po­
mocniczych, w  związkach branżo­
w ych i  delegaturach pow inno być 
połączone z kry tyczną  analizą w ła ­
snej pracy oraz opracowaniem 
szczegółowych program ów dzia ła­
n ia  na r. 1954.

Zgodnie z tezami IX  P lenum  
realizacja poważnych zadań ilo ­
ściowych w  zakresie p ro du kc ji i  
usług ustalonych Planem Narodo­
w ym  na r. 1954 m usi być połączo­
na z prze łom ow ym i osiągnięciami 
jakościowym i.

Poważne zwiększenie masy to ­
w arów  rynkow ych  nastąpi zw ła­
szcza w  przemysłach: m etalowym , 
drzewnym , chemicznym, m ate ria ­
łów  budow lanych, różnym  i  spo­
żywczym.

Zostanie osiągnięty w yraźny 
postęp w  rozw oju  spółdzie ln i p ra ­
cy w  województwach białostoc­
k im , o lsztyńskim , koszalińskim , 
zielonogórskim , opolskim  i  szcze­
cińskim .

A na liza  stanu dotychczasowego 
w ykazu je, że ok. 40% p ro du kc ji 
spółdzie ln i p racy stanowią a rty ­
k u ły  zaopatrzeniowo - inw es tycy j­
ne, a w  n iek tó rych  związkach me­
ta low ych w skaźn ik ten dochodzi 
do 80%.

Zdarza się, że spółdzie ln ie p ra ­
cy posiadające odpowiednie wa­
ru n k i techniczne do produkow ania 
a rty k u łó w  masowego spożycia 
uchyla ją  się od te j p rodukc ji. Obo­
w iązkiem  k ie row n ic tw a  technicz­
nego na wszystkich szczeblach 
jest w ykorzystanie  wszelkich re­
zerw  na rzecz p ro du kc ji masowe­
go spożycia, ograniczając udzia ł
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p ro du kc ji zaopa­
trzeniowo - in ­
w estycyjnej do 
ważnych zleceń 
państwowych.

Analogicznie 
stw ierdzić na le ­
ży, że osiągnię­
cia n iek tó rych  
zw. branżowych 
w  zakresie u- 
sług przem ysło­
w ych  w  przeważającej m ierze po­
legają na w ykonyw an iu  usług dla 
przedsiębiorstw  in s ty tu c ji. P la ­
nowany na r. 1954 w ysok i p rzy ­
rost sieci punktów  usługowych 
będzie skierow any na zorganizo­
wanie bazy usługowej, przystoso­
wanej do potrzeb ludności.

Rozwój p ro du kc ji i  usług ma­
sowego spożycia w in ien  być po­
łączony z w a lką  o wysoką jakość 
w yrobów  i  usług. K ie row n ic tw o  
techniczne na wszystkich szczeb­
lach m usi szczegółową uwagę 
zwrócić na jakość, trw ałość i  este­
tykę. w yrobów , bogactwo w zorów  
i  rozm iarów , estetyczne opakowa­
nie w yrobów .

W ykonyw anie  zadań P lanu Na­
rodowego w  r. 1954 należy ściśle 
powiązać z zaostrzeniem reżim u 
oszczędnościowego oraz ścisłym 
w łączeniu k ie row n ic tw a  technicz­
nego do w a lk i o obniżenie kosztów 
w łasnych p rodukc ji i  usług —  ja ­
ko podstawy do potanienia w y ro ­
bów i usług spółdzie ln i pracy.

W ykonyw anie  zadań w yże j o- 
kreślonych będzie połączone ze 
zwiększonym zabezpieczeniem 
spraw bytow ych członków spół­
d z ie ln i pracy, wzmożoną pracą, 
społeczno - po lityczną oraz nasta­
w ien iem  pracy samorządu na w y ­
datne poparcie rea lizac ji tez IX  
P lenum  w  latach 1954 i 1955. D la 
w ykonania  nakreślonych zadań 
zostanie wzmocniona kierow nicza 
ro la  p ionu technicznego w  zakre­
sie w ykonania  p lanów  asortym en­
tow ych NPG i  w yrobów  planowa­
nych terenowo oraz rozszerzona 
zostanie w  sposób przełom owy 
produkcja  a rtyku łó w  masowego 
spożycia.

Na podstawie doświadczeń 
1953 r. należy dać w ytyczne spół­

zapow iedzią  p ro d u k c ji m asow ej

dzie ln iom  w  sprawie w ykonania 
asortym entu NPG. W yroby do­
tychczas nie w ykonyw ane w  pe ł­
n i ze względu na trudności tech­
niczne lub  opory istn ie jące w  
spółdzielniach w ym agają zwróce­
n ia  szczególnej uwagi.

W  sprawie a rtyku łó w  p lanowa­
nych terenowo zostaną opracowa­
ne w ykazy a rtyku łó w  masowego 
spożycia produkow anych na po­
trzeby loka lne  —  a rtyku łów , k tó ­
re w in n y  wejść do p lanów  szcze­
gółowych spółdzie ln i i  do p roduk­
c ji w  1954 r. W ykazy tak ie  będą 
uzgodnione z w ydz ia łam i przem y­
słu i  w ydz ia łam i handlu  p rzy 
W RN oraz przedkładane działom 
branżowym  jako  podstawa roze­
znania, oddzia ływania i  ko n tro li 
k ie run kó w  p ro du kc ji w  terenie.

W szystkie p iony techniczne 
opracują program  wprowadzenia 
nowych asortym entów dla w y ro ­
bów, k tó re  wejdą do p ro du kc ji w  
1954 r. w  poszczególnych kw a rta ­
łach oraz dla tych, k tó re  będą 
opracowane w  1954 r. i  w ejdą  do 
p ro du kc ji w  1955 r. Opracuje się 
też problemowe p lany dla labora­
to rió w  i  wzorcowni.

Dział metalowy.

Spółdzielnie metalowe przesta­
w ia  się w  przeważnej m ierze na 
a rty k u ły  gospodarstwa domowe­
go i  a rty k u ły  d la  wsi. W  zakresie 
a rty k u łó w  gospodarstwa domowe­
go zostanie rozszerzona produkcja  
wszelkiego sprzętu kuchennego, 
naczyń, noży, m łynków , maszynek 
benzynowych i  spirytusowych, si­
tek, w yrobów  z blach oraz sprzętu 
elektrycznego, ja k : żelazka, k u ­
chenki, p iecyki, poduszki, fro te r­
k i, suszarki. Zostanie wprowadzo-
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na p rodukcja : dzbanków do goto­
wania  herbaty, odkurzaczy, ma­
szyn do m ycia i  szorowania pod­
łóg, pra lek, p ra lek z ko tłem  i  w y ­
żymaczką.

W  każdym  w ojew ództw ie  w y ty ­
powane zostaną zakłady nastaw io­
ne na produkcję  a rty k u łó w  typo ­
w ych dla wsi, tak ich  jak : maszy­
n y  rolnicze, części zamienne, na­
rzędzia dla ro ln ic tw a , hodow li i  
ogrodnictwa. Zaprow adzi się ew i­
dencję tych  zakładów i  ich  moż­
liwości. W  p ro filu  p rodukcy jnym  
będą uwzględnione: k ie ra ty , siecz­
karn ie , b rony  zwykłe, p ług i, mo­
ty k i, red liczk i, kos ia rk i ogrodo­
we, opielacze do buraków , okucia 
budowlane w ie jskie, łańcuchy go­
spód., m ło tk i, k u ltyw a to ry , zgrze­
bła, mechaniczne przesiewaczki do 
m ąki, s itka  do m leka, bańk i do 
m leka, podkowy, ru rk i wysiewne, 
buksy do wozów, lemiesze, ok ład- 
nice, noże do sieczkarni, szatkow- 
nice do kapusty, w ozy chłopskie, 
m oto ry  spalinowe do m łocam i.

Dział chemiczny.

Zostanie tu położony nacisk na 
w yro by  z tw o rzyw  sztucznych, gu­
m y, środki owadobójcze, odżyw ki 
d la  hodow li zw ierząt domowych. 
W  szczególności będzie rozszerzo­
na p rodukcja  w  zakresie ceraty, 
lino leum , zabawek i  g a lan te rii 
gum owej (zapinki, czepki, rę ka w i­
ce, smoczki, fa rtuchy, p ie luszki 
i  ga lan te rii z po lich lo rku  w in y lu , 
kosm etyków  w ysokie j jakości, 
azotoxu oraz nowych środków 
owadobójczych d la  ro ln ic tw a  i  ho­
dow li a rtyku łó w  opartych na su­
row cu kra jow ym , odżywek zw ie­
rzęcych.

Dział m ineralny.

W  branży szklanej zw iększy się 
p rodukcja  szkła powszechnego 
u ży tku  (gospod. domowego): sło­
je  pod zawiązkę, wecki, słoje 
z gw intem , szklanki, podstawki, 
m yde ln iczk i, szkło do lam p n a f­
towych, b u te lk i dla n iem ow ląt. 
Zw iększy się p rodukcję  i  asorty­
m ent wysokogatunkowej galante­
r i i  i  b iż u te rii szklanej; w prow a­
dzony zostanie asortym ent w y ro ­
bów masowych ze szkła hartow a­
nego (p ra lk i, s to ln iczki, wieszaki). 
Opracuje się p lan  uruchom ienia 
nowych hu t dla zapewnienia w y ­
konawstwa zwiększonych zadań. 
Rozw inie się produkcję  w y ro ­
bów  porcelanowo -  fa jansowych

(w I  półroczu 
1954 r. urucho­
m ionych zostanie 
8 zakładów) o 
szerokim  asorty­
mencie w yrobów , 
zwłaszcza na po­
trzeby wsi. P rzy ­
gotu je się pro- 
dukcj ę elemen­
tó w  p re fa b ryko ­
wanych dla bu­
dow nictw a w ie j­
skiego, opartych 
na gipsie i  żużlu 
w  okresie do 
końca I  kw a rta ­
łu 1954 r . Opra­
cuje się p lan  u -
ruchom ienia now ych cegielni oraz 
zapewni środki niezbędne dla 
przekroczenia rocznego p lanu 
p ro d u kc ji cegły.

Dział drzewny.

Opracuje się p rzyna jm nie j 30 
typów  nowych m eb li tan ich i  ma­
sowych z szerokim  zastosowaniem 
surowców zastępczych (szkło i  w i­
k lina ). Zw iększy się o 25% pro ­
dukcję  wozów gospodarskich w  
stosunku do r. 1953 oraz nastaw i 
spółdzielnie na produkcję  części 
w ym iennych do wozów gospodar­
skich, ja k : koła, orczyki, kłonice, 
dyszle. Wzmocni się nadzór nad 
w ykonaw stw em  a rtyku łó w  gospo­
darstwa domowego i zostanie za­
pewnione pełne ich w ykonanie 
zgodnie z planem  (pozycja NPG 
nie w ykonyw ane w  r. 1953). Po­
nadto przekazane zostaną w y tycz ­
ne zw iązkom  branżow ym  odno­
śnie rozszerzenia asortym entu 
w yrobów  w  te j pozycji.

Produkcja koszykarska.

Szczególna uwaga będzie zw ró­
cona na wzrost p rodukc ji a rty k u ­
łów  z w ik lin y . Chodzi tu  o kosze 
gospodarcze, kosze do owoców, ho- 
lenderk i, w a lizk i, kasety, podstaw­
k i, tace, śm ietn iczki, kosze spe­
cja lne (do ważenia n iem ow ląt, do 
ryb , do w ina), meble, w ózki dzie­
c inne oraz obuwie damskie na ko­
turnach, pantofle  nocne i  plażowe.

Dział włókienniczy.

W  branży odzieżowej rozszerzy 
się wachlarz m odeli, fasonów i 
rozm iarów  odzieży gotowej —  sta­
w ia jąc jako podstawowe zadanie 
p rodukcję  odzieży dla dzieci i  
m łodzieży, ub io rów  m iarow ych 
i  pó łm iarow ych oraz a rty k u ły  spe­

O czeku jem y p ro d u k c ji m asow e j w  ta k im  w y k o n a n iu  ja k  
uw idoczn ione eksponaty

cja lnej jakości. Będzie podjęta 
w alka  o staranny dobór tkan in , 
staranne wykończenie, o wysoką 
jakość w yrobu  i  estetykę opako­
wania. W  branży w łókiennicze j 
nastąpi wzbogacenie w zorn ictw a 
i  deseni tka n in  oraz dzianiny ze 
szczególnym uwzględnieniem  w y ­
robów  przeznaczonych na b ie liz ­
nę, ub io ry  damskie i  u b io ry  dzie­
cięce. Rozszerzy się też asortym ent 
w yrobów  pasm anteryjnych i  f ira -  

. nek.

Dział skórzany.

Zw iększy cię produkcja  obuwia 
męskiego, damskiego i dziecinne­
go p rzy jednoczesnym podnosze­
n iu  jakości w yrobu, ilości modeli, 
nowych gatunków  i  ko lo rów  cho­
lewek. W  ogólnej ilości obuwia 
zwiększy się udzia ł pó łbu tów  p ro ­
d u kc ji m iarow ej oraz obuwia nar­
ciarskiego i turystycznego. Zosta­
nie zapewniona pełna realizacja 
p lanów  p ro du kc ji taniego i  este­
tycznego obuw ia na spodach za­
stępczych (pozycja NPG nie w y ­
konywana w  1953 r.). Do p roduk­
c ji będą wprowadzone nowe licz­
ne modele ga lan te rii skórzanej 
z nastaw ieniem  na produkcję  k ró t-  
koseryjną.

Dział produkcji różnej.

Rozszerzy się asortym ent zaba­
wek, w yrobów  szczotkarskich oraz 
w yrobów  z mas plastycznych (róż­
ne rodzaje grzebieni, oprawek, 
kubków , guzików , pudełek itp.). 
Będzie opracowany pełny p ro fil 
przem ysłu różnego i  przekazany 
zw iązkom  branżowym . W  poro­
zum ieniu ze zw. branżow ym i i  
W RN zostanie opracowany k ie ru ­
nek rozw ojow y przem ysłu różne­
go w  poszczególnych w ojewódz­
twach.
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Podjęte zostaną starania co do 
loka lizac ji nowych zakładów prze­
m ysłu  różnego oraz uruchom ienia  
dzia łów  p ro du kc ji różnej p rzy is t­
n ie jących zakładach.

Przem ysł spożywczy w in ien  w y ­
kazać m aksym alną in ic ja tyw ę  w  
k ie ru n ku  zaopatrzenia poszczegól­
nych ośrodków w  a rty k u ły  spo­
żywcze w ysokie j jakości oparte 
na surowcach loka lnych  (mięso, 
ryby , owoce, w arzyw a, runo le­
śne). Stan ilośc iow y przem ysłu 
spożywczego wyniesie w  1954 r.
—  spółdzie ln i —  77, zakładów —  
230.

A so rtym ent w yrobów  spożyw­
czych zwiększony zostanie do 200 
pozycji.

Spółdzielnie rybackie.

Opracuje się na r. 1954 szcze­
gółowe i  m ob ilizu j ące p lany ho­
d o w li na rybku  i  zaryb ien ia  wód
—  uwzględnia jąc przede wszyst­
k im  w ody o najsłabszym stanie 
zaryb ien ia  oraz zarybienia sztucz­
nych zb io rn ików  wodnych.

Z ogólnej masy ryb  w g  p lanu 
na r. 1954 w ydz ie li się pewną ilość 
przeznaczoną do przerobu przez 
zakłady przem ysłu spożywczego 
spółdzie ln i pracy.

D la  pełnego w ykonan ia  zadań 
C entra l w  zakresie usług niezbęd­
ne jest: a) pełne w ykonan ie  p lanu 
sieci na r. 1954 i w łaściwe zloka­
lizow anie  sieci pun k tów  usługo­
wych. Na odcinku w ie jsk im  — 
zorganizowanie w  każdym  pow ie­
cie usługowej sp -n i w ie lobranżo­
w e j, b) wzmocnienie kierow niczej 
ro li p ionu technicznego w  odnie­
sieniu do usług przem ysłowych w  
r. 1954. Sprawa usług przem ysło­
w ych m usi być postawiona w  każ­
dym  dziale p ro du kc ji jako  zadanie 
równorzędne z w ykonaniem  p lanu 
p ro du kc ji w g w artości i  asorty­
mentu.

D z ia ły  p ro d u kc ji obowiązane są 
przeprowadzić szczegółowe roze­
znanie usług przem ysłowych 
wchodzących w  zakres poszczegól­
nych gałęzi przemysłu. Rozezna­
nie to w inno  iść w  k ie runku : 
a) ustalenia pełnego w ykazu  usług 
w łaściw ych dla danej gałęzi prze­
m ysłu, b) ustalenia w a runków  o r­
ganizacyjnych i  technicznych dla 
poszczególnych rodzajów  usług wg 
zawodów, wg m iejsca świadcze­
n ia  us ług i (w  warsztacie i  poza 
warsztatem ) wg zleceniodawcy 
(usługi d la  ludności oraz usługi 
d la  przedsiębiorstw  i  ins ty tuc ji).

Na zasadzie powyższego roze­
znania dz ia ły  p ro d u kc ji opracują 
ins trukc je  odnośnie organ izacji 
pracy w  punktach usługowych, 
dokum entacji technicznej usług i  
wyposażenia technicznego oraz 
m ateria łowego p un k tów  poszcze­
gólnych branż.

D zia ły  p ro du kc ji obowiązane są 
zorganizować działalność usługo­
wą p rzy każdym  zakładzie w y ­
tw órczym , stosownie do jego b ran­
żowych m ożliwości, a m ianow icie:

a) organizować dzia ły  napraw y 
przedm iotów  pow ierzonych w  za­
kładach w ytw órczych  powiązane 
z siecią p un k tów  p rzy jęć przed­
m io tów  do naprawy,

b) organizować w  każdym  za­
k ładzie w ytw órczym  brygady dla 
usług świadczonych poza warszta­

tem  —  powiązane z siecią p un k­
tów  zleceń.

D zia ły  p ro d u kc ji obowiązane są 
zorganizować produkcję  części, 
pó łfab ryka tów , narzędzi i  mate­
r ia łó w  pomocniczych na. zaopa­
trzenie usług. Koordynację  potrzeb 
i  m ożliwości p rodukcy jnych  po­
szczególnych gałęzi w ytw órczych  
przeprowadzi dzia ł usług.

Spraw y organizacyjne.

D zia ł usług, jako  jednostka k ie ­
rownicza i  koordynująca w  p io ­
nie usług przem ysłowych i  n ie ­
przem ysłowych, prze jm ie  całość 
spraw  planowania, organizowania 
i  k o n tro li w ykonan ia  usług oraz 
zapewni pełne w ykorzystanie  
przyznanych etatów.

W spó łzam odn ic tiro  na cześć 
I I  Z jazdu PZPR

W  całym kra ju  robotnicy fabryk i 
zakładów pracy przemysłu kluczowe­
go i  drobnego przystępując do współ­
zawodnictwa socjalistycznego zdaw a­
li sobie sprawę, że im  szybciej rea­
lizowane będą plany gospodarcze, im  
większa będzie produkcja przemysło­
w a i  rolnicza, mocniejsza będzie w ięź  
między miastem a wsią, tym  większa 
i lepsza będzie masa towarowa na 
pokrycie stale wzrastających potrzeb 
ludzi pracy.

Apel inicjatorów  współzawodnic­
tw a, który głosił, że „naszą sprawą 
i wolą jest nieugięcie wcielać w  ży­
cie wskazania p artii“ —  zyskał set­
k i tysięcy naśladowców wśród naszej 
arm ii pracy.

Z  tą myślą podejmowali swoje zo­
bowiązania pracownicy W arszaw ­
skiej Cynkowni, którzy w  term inie  
do dnia 30.XdI.53 r. w ykonali 4000 
sztuk wiader, 6000 sztuk łopatek do 
popiołu i  węgla, 1000 sztuk szufelek 
dla przemysłu spożywczego, 60 zbior­
ników do cieplej wody, które pozwo­
lą dodatkowo zaopatrzyć 60 miesz­
kań dla świata pracy.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
Cynkownia nie tylko wykonała, ale 
niektóre z zobowiązań wysoko prze­
kroczyła. Zamiast 5000 kg ocynkowa­
ła 8000 kg wyrobów do instalacji 
wodnych, elektrycznych, cieplnych 
w  budynkach osiedli robotniczych.

Cynkownia W arszawska pamiętała 
i o potrzebach bytowych swych pra­
cowników podejmując zobowiązania 
wyrem ontowania z kredytów socjal­
nych dwóch mieszkań pracowni­
czych.

*

Z myślą o uzupełnieniu potrzeb 
rynku podejmował swoje zobowiąza­
nie W ojewódzki Zarząd Przemyślu 
Terenowego w  Pruszkowie (woj. 
warszawskie), który dał ponadplano­

wą produkcję w  następujących asor­
tymentach: 21 tys. sztuk łyżek sto­
łowych, 55 tys. łyżeczek do herbaty, 
20 tys. podstawek do umywalek, 600 
sztuk noży kuchennych, dodatkowe 
ilości proszku do szorowania, pasty 
do obuwia i  podłóg, lepiku dachowe­
go; ponadto wprowadzi już w  I  kw ar­
tale 1954 r. takie asortymenty, jak: 
grabie, stojaki do kw iatów , krzeseł­
ka dziecinne, pasy bezpieczeństwa 
dla niemowląt, haczyki, zam ki, sie­
kacze do kartofli, szpilki samocho­
dowe, sztyce dachowe do elektrycz­
ności; wykona w  ramach zobowiązań 
500 kg części wymiennych do maszyn 
rolniczych, 500 kg rusztów kuchen­
nych i  piecowych, p łyt kuchennych, 
2400 rusztów, trybów, części zam ien­
nych maszynowych z przeznaczeniem  
dla Powiatowych Ośrodków Maszy­
nowych i  Państwowych Gospodarstw 
Rolnych.

Uruchomienie 12 punktów usługo­
wych napraw y maszyn rolniczych, ro­
werów, maszyn do szycia, kuźni, 
punktów naprawy obuwia w  takich  
miejscowościach jak: Grójec, Strze­
gowo, M ińsk M azowiecki, Przasnysz, 
Ciechanów, Płońsk, M ław a, Piasecz­
no, Płock przyczyni się również w  
dużym stopniu do zaspokojenia po­
trzeb ludzi pracy miast i  wsi.

&

W iele zakładów produkcyjnych już 
obecnie posiada poważne osiągnię­
cia. Do takich między innym i nale­
żą M ińsko-M azowieckie Zakłady  
Przemysłu M at. Budowlanych, któ­
rych załogi w  cegielniach Siedlce, 
Liw iec, Anieliszek, Grzebowilk, K ró­
lewiec dały w  sumie ponad 147.000 
sztuk cegły palonej; betoniam ie w  
M ińsku Mazowieckim  i  Kałuszynie 
przygotowały sposobem gospodar­
czym —  szopy dla przechowania pro­
dukcji zimowej.
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D A N IE L  LW O W S K I 
Z B IG N IE W  U ŻAR O W S KI

Założenia metodologiczne w  planoinaniu 
przemysłu terenoirego na rok i 954

IX  P lenum  K C  PZPR i tezy przedzj azd owe posta­
w i ły  przed drobnym  przem ysłem  poważne zadanie 
zwiększenia p ro d u kc ji a rty k u łó w  konsum pcyjnych, 
podniesienia ich jakości i  rozszerzenia asortymentu. 
Obok rozw oju  p ro d u kc ji a rty k u łó w  konsum pcyjnych, 
należy osiągnąć znaczny wzrost sieci p un k tów  us łu ­
gowych.

Wspomniane zadania w ym agają wprowadzenia sze­
regu zm ian m etodologicznych pozwalających na od­
pow iednie opracowanie zadań p lanow ych oraz kon­
tro lę  ich  rea lizacji.

M etodologia p lanow ania  w  przem yśle d robnym  
przechodziła i  przechodzi sta łą ewolucję, dostosowu­
jąc  zasady i  technikę p lanow ania do aktua lnych  w  da­
nym  okresie czasu potrzeb gospodarczych, do stanu 
organizacyjnego i m ożliwości aparatu a dm in is tracy j­
nego, a zwłaszcza ka d ry  p lanistycznej, W ykazuje ona 
jednak jeszcze ciągle w ie le  b raków , z k tó rych  pod­
stawowe usunęła U chw ała P rezydium  Rządu n r  260 
z dn. 11 kw ie tn ia  1953 r . w  spraw ie opracowania Na­
rodowego P lanu Gospodarczego ina 1954 r.

Do podstawowych b raków  w ystępujących w  do­
tychczasowej m etodo log ii p lanow ania zaliczyć należy 
przede w szystkim :

1. Skrępowanie w  znacznym stopn iu  in ic ja ty w y  te ­
renowych rad narodow ych w  usta lan iu  p lanów  
gospodarczych terenu. Polegało to na tym , iż 
M in is te rs tw o  narzucało w ydzia łom  przem ysłu 
prezyd iów  W RN w łasne założenia co do rozw oju  
gospodarki terenowej w  okresie p lanow anym  
w  fo rm ie  w ytycznych do p ro je k tu  p lanu. W  ten 
sposób w ojewódzkie  rady narodowe staw ały się 
w ykonaw cam i ustalonych odgórnie założeń roz­
w o ju  gospodarczego ich  terenu, m im o że założe­
n ia  te b y ły  n ie jednokro tn ie  niedostosowane do 
specyfik i i  w ym ogów  danego terenu;

2. duży nakład pracy technicznej wszystkich jed ­
nostek p lanu jących w  przeciągu k ró tk iego  czasu, 
co w  znacznym stopn iu  w p ływ a ło  u jem nie na 
jakość opracowanych p ro je k tó w  planów ;

3. d ługo te rm inow y i  p rze w le k ły  try b  opracowywa­
n ia  p ro je k tó w  p lanów ; zaczynał się on od m o­
m entu opracowania p ro je k tó w  p lanów  przez, 
przedsiębiorstwa i  c iągnął poprzez zbiorcze opra­
cowanie jednostek nadrzędnych i  w ydz ia łów  
przem ysłu prez. WRN, aż do zbiorczego opraco­
wania  p lanu resortowego przez M in is terstw o. Te­
go rodzaju try b  p lanow ania  powodował, iż w  ca­
łym  czasokresie p lan istycznym  pracow ał w  okre ­
ślonej fazie ty lk o  jedem szczebel, podczas gdy 
inne bądź ukończyły już swoją pracę (jednostk i 
podległe), bądź też czekały na przesłanie p ro je k ­
tó w  p lanów  (jednostki nadrzędne).

N ow y try b  planowania, poczynając od opracowania 
p ro je k tó w  p lanu  na 1954 r., e lim in u je  w  poważnym  
stopn iu  przedstawione powyżej trudności. Na etapie 
prac przygotowawczych do opracowania p ro je k tu  
p lanu  obowiązuje zasada rów noległości prac, zw ią­
zanych z opracowaniem w niosków  do p ro je k tu  p la ­
nu. Zasadę równoległości prac-należy rozumieć w  ten 
sposób, że jednostk i organizacyjne na wszystkich

szczeblach przystąpią  do prac równocześnie, nie cze­
ka jąc na wytyczne z jednostek nadrzędnych i  m ate­
r ia ły  z podległych jednostek. System ten nie k rępu je  
in w e n c ji twórczej poszczególnych jednostek w  k ie ­
ru n ku  p ro jektow an ia  węzłowych w skaźn ików  oraz 
zezwala na w spółudzia ł w szystkich jednostek gospo­
darczych resortu  w  kszta łtow aniu  się w ytycznych do 
p ro je k tu  planu.

N ow y try b  p lanow ania  ogran iczył w  bardzo poważ­
nym  stopn iu  rozm ia r prac technicznych polegających 
na dokładnym  opracowaniu p ro je k tó w  p lanów  na 
w szystkich szczeblach organizacyjnych. P rzedsiębior­
stwa i  ich jednostk i nadrzędne zostały zwoln ione 
z obowiązku opracowania p ro je k tó w  planów, a obo­
w iązek ten u trzym any  został ty lk o  w  stosunku do 
M in is te rs tw a  i  w ojew ódzkich ra d  narodowych. M i­
n isterstw o zatem oraz poszczególne w ydz ia ły  prze­
m ysłu  prez. W RN opracowały p ro je k ty  p lanów  
w  oparciu o w ytyczne uchwalone przez P rezydium  
Rządu, na podstawie m ate ria łów  opracowanych we 
w łasnym  zakresie z uwzględnieniem  słusznych za­
mierzeń, zawartych we wnioskach otrzym anych z j  ed- 
nostek podległych.

Ponadto w  celu dalszego pogłębienia rozw o ju  usług 
przem ysłowych i  u jęcia tej działalności w  odpowied­
n ie  fo rm y  planowe, us ług i te  zostały wyodrębnione 
w  osobny dział, k tó ry  ob ją ł następujące elementy: 
sieć, wartość p rodukc ji, wydajność oraz za trudn ie ­
n ie  i  płace.

Dalszy postęp w  m etodo log ii p lanow ania  p rzew i­
dziany jest p rzy  opracowaniu p lanu techniczno^prze- 
m ysłowo-finansowego na 1954 ir.; p lan  ten zostanie 
opracowany na podstawie zatw ierdzonych zadań 
objętych uchwałą Rady M in is tró w  o NPG. Zm iany 
metodologiczne będą wyczerpująco w yjaśn ione w  in ­
s tru k c ji M PD i Rz. n r  3. Celem niniejszego a rty k u łu  
jest syntetyczne omówienie najważnie jszych zmian, 
k tó re  znajdą swoje odzw ierciedlenie w  szczegóło­
w ych planach opracowanych przez jednostki. Z m n ie j­
szenie ilośc i w skaźn ików  przekazywanych w  zada­
n iach p lanow ych przfez M in is te rs tw o  pozw oli w o je ­
w ódzkim  radom narodow ym  na ujęcie w  planach 
terenowych elementów powiązanych z ko nk re tn ym i 
potrzebam i loka lnym i. Zasadniczą zm ianą w  tym  za­
kresie będzie określenie wartości p ro d u kc ji bez po­
dzia łu  na gałęzie przem ysłu oraz poszczególne p iony 
spółdzielcze. Należy tu  podkreślić, że zadania d la  
p ionów  spółdzielczych będą przekazywane g lobalnie 
we wszystkich elementach p lanów  z w y ją tk ie m  za­
dań w  zakresie asortym entu oraz centra ln ie  rozdzie­
lanego zaopatrzenia. Zmniejszenie ilośc i pozyc ji a rty ­
ku łó w  planowanych centraln ie, u m o ż liw i radom  na­
rodow ym  uwzględnienie potrzeb (asortymentowych 
w ystępujących w  sikali województwa, pow ia tu  cizy 
miasta. Rozszerzenie kom petencji rad narodowych 
w  ogóle, a szczególnie w  odniesieniu ido asortym entu, 
wymagać będzie od w ydz ia łów  (referatów) przem y­
s łu  szczegółowej ana lizy m ożliwości p rodukcy jnych  
w  pow iązaniu z potrzebam i rynku . Ustalenie zadań 
asortym entowych n ie  może ograniczyć się do ogóln i­
kow ych pozycji; należy dążyć do szczegółowego ofcre-
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ślenia a rtyku łów , k tó re  m ają  być wyprodukowane. 
Pow inno się w  m iarę  m ożliwości precyzować gatum- 
kowość, rozm iary, fasony itp . Np. w  przemyśle odzie­
żowym  ustalone przez M in is te rs tw o  zadania zaw ie­
ra ją  m iędzy in n y m i pozycję „przerób  tk a n in “ , a za­
danie określenia asortym entu należeć będzie do jed ­
nostek terenowych. Jak z powyższego w yn ika , jest 
rzeczą konieczną, aby pow iatowe (m iejskie) rad y  na­
rodowe ja k  i  jednostk i dystrybucy jne  szczebla w o je ­
wódzkiego i  pow iatowego ściśle w spółpracow ały 
z sobą p rzy usta lan iu  pozyc ji a rtyku łó w  planowanych 
terenowo. Zadania pow iatow ych (m iejskich) rad  na­
rodow ych nie ograniczają się do współpracy p rzy 
usta lan iu  asortym entów; znacznie wzrosną preroga­
ty w y  narodow ych rad  pow ia tow ych (m iejskich) w  za­
tw ierdzan iu  p lanów  tych  przedsiębiorstw  o znacze­
n iu  pow iatow ym . Przedsiębiorstwam i o znaczeniu 
pow ia tow ym  są tak ie  jednostk i gospodarcze,, któ re  
p roduku ją  —  świadczą usług i dla potrzeb pow ia tu  
czy m iasta. Jak z  tego w yn ika , pogłębienie metodo­
lo g ii p lanow ania terenowego nie ogranicza się do 
szczebla wojewódzkiego, a le  dociera również do 
szczebla powiatowego.

Dotychczasowy system p lanow ania sieci ¡tylko w e­
d ług gałęzi przem ysłu nie pozw ala ł na w łaściw ą oce­
nę zaspakajania potrzeb ludności na odcinku  usług. 
Z m iany w  tym  zakresie polegać będą na uwzględ­
n ie n iu  ilości pun k tów  usługowych wg rodzajów  rze­
m iosł. I  tak  np. dotychczasowe p lany  u jm ow a ły  
w  jedne j gałęzi przem ysłu p u n k ty  usługowe w  zakre­
sie kow alstw a, ko tla rs tw a , zegarm istrzowstwa itd ., 
a obecnie trzeba będzie wyszczególnić ilości p un k­
tów  usługowych w  poszczególnych ¡rodzajach rze­
m iosł, co pozw oli na lepsze rozeznanie stopnia za­
spokojenia ludności w  różnych rodzajach rzemiosł. 
Zgodnie z tym , w  placówce p rzy jm u jące j zlecenia na 
usług i różnych gałęzi znajdu je  się ty le  punk tów  usłu­
gowych, ile  w ystępu je  rodzajów  usług n ieprzem y­
słowych, względnie w  ilu  rzemiosłach prowadzona 
jes t działalność. I  tak  np. spółdzie ln ia  usług różnych 
posiada placówkę p rzy jm u jącą  zlecenia ¡na us ług i w  za­
kresie bednarstwa, ko łodzie j stwa, garncarstwa oraz 
zegarm istrzostwa. W  tym  przypadku omawiana spół­
dzie lnia posiada czte ry p u n k ty  usługowe, m im o że 
zlecenia na w ykonanie  powyższych usług p rzy jm o ­
wane są w  jednym  pomieszczeniu. Ze względu na 
specyficzny charakter p ro d u kc ji m iarow ej w  prze­
m yśle w łókienniczo-odzieżowym  i slkórzano-obuwni- 
ezym rozważana jest możliwość umownego zaliczania 
do usług p ro d u k c ji m iarow ej. Ma to swoje uzasad­
n ien ie  w  tym , że produkcja  m iarow a je s t w yko n y ­
wana w  większości przypadków  w  punktach doko­
nujących także reperacji.

Poważne zadania, ja k ie  stoją przed przemysłem  
drobnym  w  zakresie p ro du kc ji i  usług, wym agają  od­
powiedniego uw zględnienia w  program ie  p rodukc ji. 
P ro jektow ane w zory w  program ie p ro d u kc ji p rze w i­
du ją  obliczenie w artości a rty k u łó w  g rupy A  i  g ru ­
p y  B  a rty k u łó w  p lanowanych centra ln ie  i  dodatko­
w o przez w ojewódzkie  rady narodowe, usług i w edług 
rzem iosł oraz us ług i dla ludności.

Ze względu na ¡dużą wagę, jaką  p rzyw iązu je  się do 
now ych a rtyku łów , p lan  now ych w yrobów  szczebla 
wojewódzkiego przesłany zostanie ¡do w iadomości 
M in is te rs tw a  Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła. W y­
daje się, że w. celu pom yślnej rea lizac ji zadań w  za­
kresie w ykonan ia  p lanów  asortym entowych zarówno 
pod względem ilościowym , ja k  i  jakościowym , usług

oraz wzbogacenia asortym entu produkow anych w y ­
robów, należałoby w prow adzić odpow iedni regu lam in  
prem iowania, uwzględnia jący powyższe elementy.

W  p lanie  postępu techn ik i n ie  p rzew idu je  się za­
sadniczych zm ian metodologicznych. Jednostki nad­
rzędne będą m ia ły  obowiązek przesłania do w iado­
mości M in is te rs tw a  zestawień zbiorczych skonkre ty ­
zowanych zadań, ustalonych dla jednostek podleg­
łych.

W  planie, za trudn ien ia  i  p łac p rzew idu je  się w y ­
odrębnienie zatrudn ien ia  p racow ników  zatrudnionych 
p rzy  usługach ¡oraz p rzy  ¡produkcji m iarow ej. Ponad­
to fundusz płac cha łupn ików  będzie w liczany do fu n ­
duszu płac rob o tn ików  g ru py  przem ysłowej. P lan  za­
opatrzenia m ateria łowo-technicznego m usi być opra­
cowany systemem b ilansow ym  polegającym na usta­
len iu  zapotrzebowania ze wskazaniem  źródeł p o k ry ­
cia. Poza tym  ¡wprowadza się ¡obowiązek w ykazania 
norm  zużycia surowca z podzia łem  na pe łnow arto ­
ściowy i  w tó rn y  zarówno w ykorzystany faktyczn ie  
w  roku  1953, ja k  i  p lanow any (progresywnie) na 
rok  1954.

W  p lanie zaopatrzenia trzeba będzie ¡Obliczyć ilość 
surowca przypadającego na usług i ¡przemysłowe, 
us ług i nieprzem ysłowe i  na usług i przeznaczone na 
zaspokojenie potrzeb wsi. A b y  u ła tw ić  p lanow anie 
zaopatrzenia, zmniejsza się w  znacznym stopniu ilość 
w zorów  (z 11 w zorów  w  1953 r. do 4 w zorów  
w  1954 r.).

Zm iany w  p lanow an iu  kosztów w łasnych p roduk­
c ji polegać będą ma obliczaniu obn iżk i kosztów w  w a­
runkach porów nyw alnych. Dotychczasowy system l i ­
czenia ¡obniżki kosztów  na bazie cen roku  p lanow a­
nego u tru d n ia ł przeprowadzanie analizy. Obecnie 
koszty ro ku  planowego będą ustalane w  w arun ­
kach (wg cen) ro k u  poprzedzającego. Jak już  wspom ­
niano, p rzew idu je  się w yodrębnien ię  kosztów usług 
przem ysłowych, ja k  też skupu i  renow acji. A b y  u ła - 

- tw ić  sporządzanie p lanu kosztów własnych, zamierza 
się zrezygnować z pełnego uk ładu ka lku lacyjnego.

Konsekwencj ą zasady wyodrębnien ia  zagadnienia 
p lanu usług jes t wprowadzenie ¡zmian również i  w  czę­
ści finansow ej, m ianow icie  w yodrębn ia  się rea liza­
cję usług ja k  też rentowność. Ponadto w yodrębn ia  się 
działalność związaną z u trzym aniem  sklepów  w zor­
cowych. W  planach finansowych wprowadza się 
w  rozliczeniach z budżetem, .rozliczenia kasowe, tzn. 
uwzględniające stany zobowiązań wobec budżetu na 
początek i  koniec okresu planowanego, co daje u rea l­
n ien ie  p lanow anych w p ła t do budżetu.

Na ¡zakończenie należy podkreślić, iż aktywność ca­
łe j załogi, wzmożenie ¡poczucia odpowiedzialności za 
jakość opracowanego p lanu; mogą dać gwarancję, iż  
p lan  ten nakreś li w łaściw y k ie run e k  pracy przed­
siębiorstwa.

Jednym  z w a run kó w  w ykonan ia  p lanu jes t dopro­
wadzenie w yn ika jących  z niego zadań do stanow isk 
roboczych. Zagadnienie to uregulowane zostało za­
rządzeniem M in is tra  Przem ysłu Drobnego i  Rzemio­
sła n r  233 z ¡dnia 6 października 1953 r. w  spraw ie 
zasad i  try b u  doprowadzania zadań p lanów  opera­
tyw nych  do stanow isk ¡roboczych. Zasada doprow a­
dzania zadań p lanu  do stanow isk roboczych pow inna 
zostać w  roku  1954 udoskonalona i  pogłębiona we 
w szystkich  zakładach p rodukcy jnych , gdyż ty lk o  
świadoma ¡odpowiedzialność każdego ¡robotnika za po­
w ierzony m u ¡odcinek . jes t ręko jm ią  w ykonania  za­
dań postaw ionych przez P a rtię  i  Rząd.
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DR JÓZEF G U R AN O W SKI
M iastopro j ekt-Śródm ieście

Uw agi o b ud o w n ic tw ie  punk tów  
us ługow ych  w  W arszaw ie
W  Polsce Ludow e j przeprowadzamy budowę i przebudowę w ie lu  m iast, p ra ­

gnąc, aby sta ły się one p ra w d z iw ym i m iastam i socja listycznym i. Wiąże się 
z tym  kap ita lne  zagadnienie pełnego uwzględnienia w  now ym  budow nictw ie  
sieci usług, mogącej w  pe łn i pokryw ać zapotrzebowanie mieszkańców danych  
miast. Zagadnieniu budow nictw a punktów  usługowych poświęcamy pierwszy  
a rty k u ł, p ió ra  dra J. Guranowskiego, licząc się z tym , że pobudzi on swą tre ­
ścią naszych czyte ln ików  do podjęcia szerszej dyskusji, dla k tó re j chętnie o tw o­
rzym y łam y naszego czasopisma. (Red.).

Przekształcenie W arszawy w  nowoczesną stolicę 
socjalistycznego Państwa, likw id o w a n ie  starych fo rm  
kapita listycznego budow nictw a i  pąszukiwanie no­
wych, w  pe łn i zaspokajających potrzeby m ieszkań­
ców daje dużo m ate ria łu  doświadczalnego. Doświad­
czenia te wym agają  przeanalizowania dla skontro lo ­
wania  czy zamierzone cele są osiągalne. Na odcinku 
budow nictw a rzemieślniczego, tak  samo zresztą jak  
i  na odcinku usług handlow ych czy żyw ien ia  zb io­
rowego dąży się do ułożenia tak ie j sieci punktów  
usługowych, k tó ra  byv pokryw a ła  zapotrzebowanie 
ludności posiadając jednocześnie w a ru n k i odpowia­
dające wym ogom  racjona lnej organizacji oraz h ig ie ­
ny i  ochrony pracy.

Gospodarka p lanowa opiera się na normach i  stan­
dardach. Is tn ie ją  one rów nież w  dziedzinie p lanow a­
n ia  uspołecznionych usług rzem ieślniczych i  budow­
n ic tw a  punk tów  usługowych. P rzy  pomocy norm  
określa się potrzebną ilość m ateria łów , p rzy  pomocy 
standardów dane powierzchniowe. W  przypadku 
uspołecznionych usług rzem ieślniczych norm a nasile­
n ia  na 1 pracow nika  względnie na 1 p un k t usługowy, 
określająca ilość ludności przypadającej na 1 pracow­
n ika  czy p unk t, jest norm ą podstawową. S tandardy 
budow lane p rzew idu ją  szereg typów  usługowych 
o określonej pow ierzchni, na k tó re j pow inna praco­
wać ściśle określona ilość p racow n ików  oraz podają 
spis pomieszczeń i  ich  norm y przestrzenne.

W  a rtyku le  ty m  pragn iem y zasygnalizować trudno ­
ści ja k ie  zachodzą w  rea lizac ji budow nictw a  punktów  
usługowych. Weźmy dla p rzyk ładu  b ie liźn ia rsk i p un k t 
usługowy.

W  przedstaw ionym  standardzie podzia ł pow ierzchni 
użytkow e j został dokonany zgodnie ’z fu nkc jona lnym i 
potrzebam i punktu . Zapewnia on możliwość zorgani­
zowania pracy oraz stwarza dogodne w a ru n k i dla 
pracow ników . Daje się tu  jednak we znaki b rak  prób 
opracowania wzorcowego p ro je k tu  arch itektoniczne­
go sku tk iem  czego w  p raktyce  często nie można za­
stosować norm  przestrzennych poszczególnych po­

mieszczeń w  nowoczesnej a rch itekturze. Badając to 
zagadnienie należy m ieć na względzie następujące 
okoliczności: j

1. M im o że standard dopuszcza możliwość lo k a li­
zowania b ie liźn iarskiego p un k tu  usługowego na I  pię­
trze, to jednak w  obecnym budow nic tw ie  wszystkie  
usługi zasadniczo umieszcza się na parterach budyn­
ków. F ak t ten rzu tu je  na podzia ł pow ierzchn i p un k­
tu  usługowego zmuszając do zastosowania się do spe­
c y f ik i rozwiązań arch itekton icznych parteru .

2. Zarówno względy urbanistyczne (tworzenie 
w łaściw ych w ystaw) ja k  i  postu la ty uży tkow n ików  
sprzeciw ia ją s ię ,'aby  stanowiska pracy pun k tu  us łu ­
gowego b y ły  widoczne przez szybę wystawową. Do­
tyczy to przede w szystk im  g łów nych ciągów u licz ­
nych, tzn. u lic, na k tó rych  panuje najw iększy ruch.

3. Nowoczesne rozw iązania arch itekton iczne stosu­
ją  głębokość budynków  od ca 11 m  do ca 13 m, z w y ­
raźnym  podziałem kons trukcy jn ym  na dwa tra k ty . 
W  ten sposób podzia ł loka lu  parterowego dokonuje 
się na połow ie  jego głębokości. .

Przytoczone m om enty powodują, że dokonanie po­
dzia łu  pow ierzchn i użytkow ej p un k tu  usługowego nie 
może opierać się jedyn ie  na wymogach funkc jo na l­
nych. Podział pow ierzchn i na poszczególne pomiesz­
czenia m usi być rów nież dostosowany do w yraźn ie  
zarysowującej się gran icy tra k tu . Okoliczności te po­
w odu ją  z jednej s trony podzia ł p u n k tu  usługowego 
na część fron to w ą  i  na zaplecze, a z d rug ie j strony 
określa ją ich  wzajemne proporcje. Poniżej podajem y 
schematyczne rozw iązanie rzu tu  b ie liźn iarskiego 
p un k tu  usługowego w  w e rs ji standardów i  w edług

uk ładu architektonicznego.
Rzut A  odpowiada, jeś li 

chodzi o podzia ł pow ierzch­
n i , in tencjom  standardu. 
Część a —  fron tow a  obej­
m uje  przedsionek o po­
w ierzchn i 1 m 2, izbę p rzy ­
jęć o pow ierzchn i 15 m 2; e- 
w en tua ln ie  można dodać 
jeszcze pow ierzchnię b iu ra  
—  12 m 2. Reszta pow ierz­

chni ma w yraźn ie  charakter zapleczowy i  zgod­
nie z poprzednim i uwagam i n ie nadaje się do części 
fron tow e j.

Czy tak ie  rozw iązanie jest m ożliwe ze względów 
arch itekton iczno-p lastycznych oraz ze względów 
funkcjona lnych? Zasadniczo odpowiedź m usi wypaść 
negatywnie. U kszta łtow an ie  części fron tow e j w  ten 
sposób, aby p rzy  długości fro n tu  9,4 m  głębokości w y ­

S k ła d  osobowy Sp/s pom ieszczeń i  n o rm y  p rze s trze n n e

Kierownik, majster 
Pracow nicy produkcyjni 
Razem

Pow. użytk . n a  1 prac. -JO, 3 

funkc jona ln ie  
za sa d n icza  na  

1 p racow n ika  - 7 , 5

przedsionek izba
przyjęć b iu ro warsztat magazyn p o kó j

pracowników
zespat

sanitarny Pazem

Im 1 15n>‘ 12 m Z 4 0  m 2 6  nn1 '18  m 2 W 9 S m 1

8  /o n a rz u tu  n a  kom un ikac ję  
Pow ie rzchn ia użytkowa  

2 5 /o n a rz u tu  n a  m u ry  i  kons trukc ję  
Powierzchn ia ca łkow ita

8  r r f  

1 0 3  ry j 

2 6  r r j  
1 2  9 m 2
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nosiła jedyn ie  3 m  w yda je  się trudne  do przyjęcia  
ty m  bardzie j, jeś li zważymy, że wysokość wahać się 
może od 3,5 do 7 m. Rozwiązanie tak ie  należy w  każ­
dym  razie odrzucić dla Śródmieścia i  u lic  o w iększym  
nasilen iu  ruchu. W zględy funkc jona lne  rów nież prze­
m aw ia ją  przeciwko tak iem u rozw iązaniu rzutu . Głę­
bokość 8 m  —  powoduje niedostateczne naświetlenie 
części zapleczowej odsuniętej od okien i  zmusza do 
zastosowania pośredniego ośw ietlenia w  poko ju  dla 
p racow ników  i  w  magazynie celem zapewnienia peł­
nego ośw ietlenia p racow nikom  warsztatowym .

Rzut B jest zgodny z podziałem  na dwa tra k ty  i  jest 
rea lizow any w  praktyce, w  każdym  bądź razie na 
g łów niejszych ulicach. Standard jes t w tedy zachowa­
ny, jeś li chodzi o pow ierzchnię ca łkow itą, natom iast 
n ie  ma m ożliwości dostosowania się do norm  po­
w ierzchn iow ych poszczególnych pomieszczeń.

Jakie  są konsekwencje tego stanu rzeczy? Przede 
w szystk im  pow ierzchnia fro n tu  zostaje powiększona 
w  sposób funkc jona ln ie  nieuzasadniony i  n ieopłacal­
n y  w  eksploatacji, natom iast pow ierzchnia zaplecza 
.jest umniejszona tak, że nie ma możności stworzenia 
praw id łow ego rozw iązania zgodnie ze standardem. 
Bezpośrednim sku tk iem  jest ograniczenie pow ierzch­
n i samego w arszta tu  p racy do granic takich, w  k tó ­
rych  nie pomieści się ilość p racow n ików  przew idzia­
na dla p un k tu  o pow ierzchn i ogólnej (użytkow ej) 
103 m 2.

Jako generalny wniosek z porów nania dwóch rzu­
tó w  należy postaw ić tezę, że o w ie lkości punktu  usłu­
gowego, a zatem o jego norm ie  nasilenia decyduje 
n ie  pow ierzchnia użytkow a, lecz w ielkość zaplecza. 
W  danym  przykładzie  trac im y  50% pow ierzchn i za­
plecza. Ponieważ można przyjąć, że zatrudn ionych 
pracow n ików  p rodukcy jnych  jest 9, na 1 p racow nika

75
w edług standardu w yp a d a --— =  8,3 m 2 zaplecza. Sto-

t  y
sując ten standard do rzu tu  B —  wypada na tę po- 

51 5
w ie rzchn ię— 6,2 —  6 pracow ników . W  rezultacie 

8,3
m am y w  w y n ik u  rozw iązania architektonicznego o 3 
p racow n ików  p rodukcy jnych  za mało.

Jeśli zważyć, że norm a nasilenia na 1 pracow nika 
fwynosi 2000 osób —  to dla całego p un k tu  niedobór 
wypada 6000 osób. Ponieważ dla pięćdziesięciotysięcz­
nego m iasta potrzeba by by ło  2,5 p un k tu  usługowego 
o 10 zatrudn ionych, cały n iedobór wyniesie 15000 —  
czy li 1/3 części ludności pozostanie bez obsługi. Nale­
ży podkreślić z całym  naciskiem, że n iedobór pracow ­
n ikó w  produkcy jnych , m im o zachowania standardo­
w e j pow ierzchn i użytkow ej w ystępu je  n iem al we

wszystkich branżach. W  k raw iec tw ie  czy mechanice 
precyzyjne j dochodzi np. do 40%. N ie są to ty lk o  w y ­
n ik i sporadycznych rozwiązań. Jest to reguła, w  każ­
dym  razie, jeś li chodzi o ważniejsze ciągi.

Z w ytw orzone j sy tuac ji należy zdać sobie sprawę 
i  wyciągnąć w nioski. Jeśli diagnoza jest w łaściwa, na­
leży szukać środków  zaradczych. W ybór ich  zależy 
od uprzedniego ustalenia is to tnych  przyczyn n ieko­
rzystnej sytuacji. W ydaje się, że is tn ie ją  dw ie  główne 
przyczyny.

Pierwsza to uprzednio opisana niezgodność m iędzy 
standardem budow lanym , przede w szystkim  między 
norm am i przestrzennym i poszczególnych pomieszczeń 
a m ożliwościam i rea lizacy jnym i. Pozostaje ona 
w  zw iązku z faktem , że p u n k ty  usługowe loka lizow a­
ne są n iem al wyłączn ie  na parterach. Przeznaczenie 
dodatkowej pow ierzchn i na antresoli zaplecza n ie  jest 
m ożliwe we w szystkich przypadkach ze względu na 
wysokość parteru . P rzy tego rodzaju  ewentualności 
uzyskuje się poprawę Stosunku pow ierzchn i zaplecza 
do części fron tow e j, lecz n ie  zwiększając fro n tu  a po­
większając zaplecze następuje przekroczenie p rzew i­
dzianej w  standardzie pow ierzchn i ca łkow ite j. N ie 
m ów iąc ju ż  o stracie cennej pow ierzchn i p a rte ru  ta ­
k ie  rozw iązanie może się odbić na rentowności punk­
tu. Zagadnieniem, k tó re  należałoby rozważyć jes t lo ­
ka lizacja  pun k tów  usługowych, o i le  pozwala na to 
charakte r p un k tu  usługowego, na I I  kondygnacji bu ­
dynków . Szczególnie dotyczy to g łów nych ciągów 
ulicznych.

D rugą przyczyną, sięgającą głębie j samej is to ty  
zjaw iska, tłum aczy bow iem  genezę nieporozumienia, 
jes t konstrukc ja  standardu. M ianow ic ie  standard 
opiera się na koncepcji współzależności trzech elemen­
tów : ca łkow ite j pow ierzchn i użytkow e j, pow ierzchn i 
użytkow e j na 1 p racow nika  i  ilośc i pracow ników . 
S tandard natom iast pom ija , względnie n ie dość czy­
te ln ie  przedstaw ia w skaźn ik i pow ierzchn i p ro du kcy j­
nej. Jeśli p rzy jąć  za p u n k t w y jśc iow y  rozumowania 
zasadę, że o zdolności p rodukcy jne j pun k tu  usługo­
wego decyduje w łaśnie pow ierzchnia przeznaczona 
na stanowisko pracy p rodukcy jne j, n ie ma możności 
skontro low an ia  w  oparciu o standard czy uzyskane 
w ie lkości pow ierzchniow e odpow iadają rzeczyw istym  
potrzebom. W yn ika  stąd, że koncepcja standardu po­
w inna  raczej oprzeć się na współzależności pow ierzch­
n i p rodukcy jne j, czy li samego warsztatu, pow ierzchn i 
p rodukcy jne j na 1 p racow n ika  i  ilośc i pracow ników .

T y lko  tak ie  ustaw ien ie  elementów standardu po­
zw o liłoby  w  fazie p ro jek tow an ia  na kon tro lę  uzyska­
nych e fektów  z p u n k tu  w idzenia zgodności z p rzew i­
dywaną na dany p u n k t norm ą nasilenia. Pozostała po­
w ierzchn ia  n ie w p ływ a  bezpośrednio na funkc jono ­
w an ie  p un k tu  usługowego, lecz charakteryzu je  eko- 
nomiczność proponowanych rozwiązań. K ry te r iu m  
stanow i w tedy pow ierzchn ia  użytkow a na 1 pracow ­
nika.

N ie pre tendując w  tym  m iejscu do postulowania 
fo rm y  zabezpieczającej pełne zaspokojenie potrzeb 
ludności w  zakresie usług, ograniczam się do zasy­
gnalizowania grożącego niedoboru i  najważniejszych 
jego przyczyn. W yda je  się, że dopóki nie jest jeszcze 
za późno, zagadnienie wym aga skrupulatnego zba­
dania.
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PO IX  PLENUM DRO BNY PRZEMYSŁ 
ZO B O W IĄ ZU JE  SIĘ...

Po IX  P lenum  K C  PZPR we wszystkich zakładach przem ysłu te­
renowego oraz w  spółdzielniach pracy odbyły się zebrania dysku­
syjne, na k tó rych  po zapoznaniu się z tezam i na I I  Z jazd podejm o­
wane b y ły  konkretne zobowiązania załóg, zmierzające do w prow a­
dzenia na rynek w ie lu  nowych a rtyku łó w  konsum pcyjnych, potrzeb­
nych do zaspokojenia potrzeb ludz i pracy. Pierwsze asortym enty  
p o ja w iły  się ju ż  na rynku , wzbogacając jego zaopatrzenie w  okresie 
przedświątecznym i noworocznym.

W w ie lu  m iastach odbyły się poza tym  sesje wojewódzkich, m ie j­
skich i  pow iatow ych rad  narodowych poświęcone sprawom zakty ­
w izow ania zakładów drobnej w ytwórczości na danym terenie. Od­
zw iercied leniem  tego ja k  teren s ta rtu je  do pełniejszego zaopatrze­
nia ludności m iast i  w si w  a rty k u ły  p ierwszej potrzeby są chociażby 
poniższe w ypow iedzi nadesłane do naszej redakcji. (Red.).

M gr R O M AN  LA S O C K I 
K ie r. Wydz. Przem ysłu 
P rezydium  W RN w  Stalinogrodzie

Musimy zm ienić fron t produkcji 
drobnej uiytmórczości

Wskazania IX  P lenum  pozw oli­
ły  nam dojrzeć nasze błędy, po­
pełniane dotychczas na odcinku 
pełnej m ob ilizac ji drobnej w y ­
twórczości w  zakresie p rodukc ji 
zaspokajającej stale rosnące po­
trzeby ludz i pracy. Przewodniczą­
cy prezydiów  rad narodowych zo­
s ta li zobowiązani, po uzgodnieniu 
z przewodniczącym i K o m is ji 
D robnej W ytwórczości, do orga­
nizowania ścisłej k o n tro li pracy 
przedsiębiorstw  przemysłu drob­
nego, do roztrząsania aktua lnych 
problem ów  drobnej wytwórczości 
na miesięcznych sesjach rad  na­
rodowych.

Prezydia pow. i  m ie jsk ich  rad 
narodowych zostały zobowiązane 
uchwałą W ojew. Rady Narodowej 
do organizowania spotkań konsu­
m entów  ż producentam i i  przed­
staw ic ie lam i handlu p rzyna jm n ie j 
raz na kw a rta ł. M a te ria ły  uzyska­
ne na tych  naradach w in n y  być 
na m iesiąc przed rozpoczęciem 
k w a rta łu  wykorzystane p rzy u k ła ­
daniu p lanów  operatyw nych 
kw arta lnych  drobnej w ytw órczo­
ści oraz do zaw ierania umów 
przez aparat hand low y z zakła­
dami przem ysłu kluczowego na 
a rty k u ły  masowego spożycia.

W  walce o rozszerzenie asorty­
m entu w ystąp iliśm y do M PD i 
Rz. z w nioskiem  o zmianę nieży­

ciowych już przepisów w  zakresie 
prem iowania. Naszym zdaniem 
prem iować pow inn iśm y za w yko ­
nanie p lanu asortymentowego z 
uwzględnieniem  a rtyku łó w  co­
dziennego użytku, a n ie  za w yko ­
nanie p lanu wartościowego. 
P ragn iem y na terenie naszego w o­
jew ództw a w p ływ ać systematycz­
nie na podnoszenie się jakości 
a rtyku łó w  produkow anych przez

M gr Z B IG N IE W  KASPRO W IC Z 
K ie ro w n ik  Wydz. Przem ysłu 

Prez. W RN w  Poznaniu

przem ysł drobny. W  walce tej 
sprzym ierzeńcem każdej d y re kc ji 
jest dobrze zorganizowany aparat 
b rakarsk i. Na tym  odcinku no tu ­
jem y jednak niepokojące z ja w i­
sko. B rakarzam i są często p ra ­
cownicy o m ałych kw a lifikac jach . 
N ie bez w p ły w u  na ten stan rze­
czy jest słabe uposażenie b raka- 
rzy. Dlatego w ystąp iliśm y z w n io ­
skiem  do M PD i Rz. o zmianę w y ­
nagrodzenia dla brakarzy.

Uważam również za konieczne 
porozum ienie m iędzy M in is te r­
stwem H andlu  oraz Przem ysłu 
Drobnego i  Rzemiosła w  spraw ie 
odbioru i  zbytu  p rodukow anych 
a rtyku łów . N ie pow inna być na­
dal to lerowana taka sytuacja, ja k  
obecnie, że w  magazynach naszych 
producentów  leżą setki k ilo g ra ­
m ów różnych k rem ów  i pudrów , 
50 tys. grzebieni, 870 tys. sznuro­
wadeł, 3500 szpilek do włosów,, 1 
m in  agrafek, 8,5 tys. haftek, a w  
sprzedaży tych  przedm iotów  brak. 
N ie  pow inno dojść ido tego, że w  
naszym w ojew ództw ie  b ra k  na­
parstków , a w  Warszawie tymcza­
sem se tk i tys ięcy naparstków  nie 
m ają  Zbytu. Dzieje się ta k  m. in. 
dlatego, że handel deta liczny nie 
kw a p i się z odebraniem tych  to ­
warów , ponieważ są to rzeczy ta ­
nie, n ie  decydujące o w ykonaniu  
p lanu wartościowego. C ie rp i oczy­
w iście na tym  konsument.

U zbro jen i we wskazania IX  
P lenum  m usim y obrócić fro n t 
p ro du kc ji drobnej wytwórczości 
w  k ie ru n ku  potrzeb człowieka 
pracy.

Uchwała, która zoboiuiązuje do w ysiłku
R eferat Przewodniczącego KC  

PZPR Bolesława B ie ru ta , w y g k ^  
szony na IX  P lenum  i  tezy ogło­
szone na I I  Z jazd P a r tii spowo­
dow ały, że w  Poznaniu w  dniu  
21.X I  53 r. zwołano sesję W ojew. 
Rady N arodowej, poświęconą za­
gadnieniom  zw iązanym  z rozwo­
jem  przem ysłu  drobnego na na-; 
szym terenie. Na sesji podsumo­
wano osiągnięcia i  'błędy, z k tó ­
rych  starano się wyciągnąć w ła ­
ściwe w n iosk i na przyszłość. K ie ­
runek p rac na najbliższe mie-, 
siące ustala powzięta przez rad ­
nych uchwała W RN w  spraw ie 
pracy państwowego i  spółdzie l­
czego przem ysłu  terenowego w

rea lizac ji p lanu  gospodarczego i 
zaspokajania potrzeb ludności 
pracującej.

U chw ała ta zobowiązała P re­
zyd ium  W RN do:

1) podjęcia starań u w ładz celem 
ograniczenia począwszy od 
pierwszego k w a rta łu  1954 r. 
asortym entu planowanego cen­
tra ln ie  na rzecz p lanow ania  
terenowego;

2) zwiększenia od I  k w a rta łu  
1954 r. procentowego udzia łu  
p ro d u kc ji a rty k u łó w  dla w si;

3) skoordynow ania p lanów  p ro 7 
d ukcy jnych  drobnego przem y­
s łu  z p lanam i rozprowadzenia
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M gr S T A N IS ŁA W  G U BER NAT 
K ie ro w n ik  D zia łu  Przem ysłu 

W K PG  w  K rakow ie

W ie le  jeszcze ma do zrobienia drobna mytmórczość 
lu mojeujództujie krakocuskim

masy tow arow e j przez resort 
handlu. Osiągnąć to będzie 
można przez urządzanie narad 
m iesięcznych i  okresowych 
p ionów  p rodukcy jnych  i  cen­
tra l handlow ych z udziałem  
przedstaw ic ie li ludności p ra ­
cującej m iast i  wsi;

4) analizowania przez prezydia 
terenow ych rad  narodowych 
co n a jm n ie j w  okresach pó ł­
rocznych pracy re fe ra tów  
przem ysłu  i  ustalania dla 
n ich  zadań i  w ytycznych  ich 
pracy.

U chw ała w  szeregu dalszych po­
stanow ień zobowiązuje Prezy­
d ium  W RN m. in. do a) rozpraco­
w an ia  p lanu trans lokac ji n ie k tó ­
rych  zakładów  przem ysłowych 
na teren w ojewództwa, b) zw ró ­
cenia baczniejszej uw agi na prze­
bieg współzawodnictwa w  zakła­
dach pracy i  rozw ój rac jona liza ­
torstw a; c) w prowadzenia norm  
zużycia m ate ria łów  we wszyst­
k ic h  zakładach oraz dokonania 
re w iz ji kosztów ogólnoadm ini- 
s tracy jnych  we w szystkich p io ­
nach przem ysłu  drobnego.

P rezyd ium  W RN W  Poznaniu 
będzie m usiało poza tym  zw ró ­
cić jeszcze większą uwagę na peł­
ne zabezpieczenie w łaściwego roz­
w o ju  sieci punktów  usługowych, 
zaspokajając jednocześnie potrze­
by loka low e nowozorganizowa- 
nyeh punktów . Wstępem do rea­
liz a c ji tego p lanu będzie sporzą­
dzenie do dnia 1. I I .  54 r. na żą­
danie K o m is ji D robnej W y tw ó r­
czości p lanów  sytuacyjnych is t­
n ie jących punktów  usługowych.

U chw ała poleca P rezydium  
W RN i  je j organom w ykonaw ­
czym oprzeć na rzeczowej ko n tro ­
l i  stanu faktycznego sprawoz­
dawczości przem ysłu drobnego 
w  zakresie jakości p ro d u kc ji i  
usług, w ykorzystan ia  surowców 
w tó rnych  i  m iejscowych, rea liza ­
c j i  inw e s tyc ji i  p lanu sieci usług.

W ydzia ł P rzem ysłu Prezydium  
W RN w  Poznaniu i  rów noleg łe  
m u w  terenie re fe ra ty  przem ysłu  
w  oparciu  o tę  uchw ałę  z całą 
energią p rzystępu ją  do pracy, 
zm ierzającej do ja k  najw iększe­
go zaktyw izow ania  zakładów  
przem ysłu  drobnego w  k ie ru n ku  
ca łkow itego zaspokajania po­
trzeb ludności pracującej m iast i  
w s i przez dostarczanie ijej a rty ­
k u łó w  codziennego uży tku  w y ­
sokiej jakości i  w  szerokim  w a­
chlarzu asortym entowym .

IX  P lenum  K C  PZPR z całą 
ostrością ukazało nam  słabe s tro ­
n y  przem ysłu  terenowego'. To 
zmusza nas do poważniejszego 
zastanowienia się i  znalezienia 
sposobów usunięcia zaobserwo­
wanego zła.

Na terenie województwa k ra 7 
fcowskiego w idz ie liśm y w  ub. 
ro ku  dużą dynam ikę  rozwojową 
połączoną z rozszerzaniem wach­
larza produkow anych asortym en­
tów  (253 nowe a rtyku ły ). M im o 
to przem ysł d robny nie ma jesz­
cze nadal w łaściwego powiązania 
z życzeniam i konsumentów. P ra ­
w id łow e  rozeznanie ry n k u  to  za­
sadniczy postu lat, k tó ry  muszą 
realizować stale zarówno aparat 
d ys trybucy jny , p rodukcy jny  ja k  
i  ra d y  narodowe.

Przem ysł d robny często nie po­
de jm u je  pewnej p ro du kc ji zasła­
n ia jąc  się tym , że n ie  ma odpo­
w iedniego surowca. Tymczasem 
baza surowca w tórnego z za­
k ładów  przem ysłu kluczowego 
k ry je  w  sobie w  dalszym  ciągu 
m ożliwości w  p e łn i dotąd n ie w y­
korzystane. W skazują na to syg­
n a ły  np. H u ty  „B o les ław “ , k tó ­
re  podają, że w  o trzym yw anym  
do przetopu złom ie znajdu ją  się 
odpady, k tó re  można jeszcze w y ­
korzystać.

Podobnie przedstaw ia się na 
naszym terenie i  sprawa w yko ­
rzystan ia  surowców terenowych 
ja k : w ik lin y  w  pow iecie Dąbrowa 
Tarnowska (przy n ie po kry tym  
zapotrzebowaniu w s i na kosze i 
półfcoszki do wozów), g lin y  ¡dla 
celów  garncarskich w  Chochoło- 
w ie  i  Rabce, bazy warzyw nicze j 
w  pow iecie m iechowskim.

P rzy  stosunkowo n iew ie lk ich  
nakładach można uruchom ić p ro ­
dukc ję  w ie lu  nowych asortym en­
tó w  w  przemyśle spożywczym 
np. p rodukcja  barszczu ¡buracza­
nego, soku z m archw i, p rze tw ór­
stwa ¡czosnku, rozw inąć p roduk­
cję a rty k u łó w  gospodarstwa do­

mowego w  przemyśle drzew nym  
bazując na niew yzyskanych do­
tąd kw a lifikac ja ch  zawodowych 
ludności. '

W iele jeszcze m am y do zrobie­
n ia  na odcinku jakości a r ty k u ­
łów . W ykazała to  szczególnie 
ostro narada a k tyw u  handlowego 
i  drobnej wytwórczości, w o je ­
w ództw a krakowskiego, zorgani­
zowana przez P rezydium  W oje­
w ódzkie j Rady N arodowej, na 
k tó re j np. Zw iązek Spółdzie ln i 
Spożywców zademonstrował poń­
czochy p raw ie  dw um etrow e j ¡dłu­
gości p ro du kc ji C P L iA  w  Kra;ko7 
w ie, rękaw iczk i spółdzie ln i „Roz­
w ó j“  w  K rakow ie , k tó re  w y p ro ­
dukowane zostały z n iew łaściwe­
go ¡surowca i  inne. M H D  w  K ra ­
kow ie  przedstaw ił p rodukcję, ró w ­
nież i  innych w ojew ództw  —  np. 
t r y b ik i row erow e z pou ryw any­
m i zębami i  ¡ośki do row erów  bez 
gw in tów , k tó re  dostarcza Rze­
mieślnicza Spółdzielnia M eta lo­
wa z Częstochowy, szczotki do ¡zę­
bów z w ys ta jącym i d ru ta m i ze 
spółdzie ln i p racy szczotkarskiej 
im . „M łode j G w a rd ii“  w  Świebo- 
bodzicach i  ¡inne.

Na odc inku  usług w ojewódz­
tw o krakow skie  ma jeszcze w ie ­
le  niedociągnięć. Ź le jest, jeże li 
w  uprzem ysłow ionym  powiecie 
chrzanowskim  jeden uspołecznio­
n y  p u n k t szewski przypada na 23 
tys. miesżkańców, a w  szeregu 
pow iatach b ra k  jes t pun k tów  
b lacharskich, bednarskich, ko ło ­
dzie jskich. In tensyw ne nasycanie 
terenów  w ie jsk ich  w  tego rodza­
ju  us ług i ¡rzemieślnicze wym aga 
rów nież szkolenia ka d r w  tych  
zanikających już  zawodach. N ie ­
s te ty  na ¡odcinku szkolenia dyna­
m ika  Izby  Rzemieślniczej, Z ak ła ­
du  Doskonalenia Rzemiosł, a 
rów nież i  stosunek p ionów  
drobnej w ytw órczości pozostawia 
w ie le  do życzenia.

B o jow ym  ¡zadaniem drobnej 
w ytw órczości w  :r. 1954 będzie 
ścisła rea lizacja uchw ał IX  P le­
num.
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POKŁOSIE ZJAZDOWE

Przemysł drobny rzuci na rynek mięcej artykułom
codziennego użytku

W ciągu grudnia ub. moiku Min. 
Przemysłu Drobnego i Rzemiosła 
zorganizowało trzy narady robocze, 
na których aktyw pracowniczy prze­
mysłów wyodrębnionych (narada 
w Warszawie), spółdzielczości pra­
cy wszystkich trzech pionów (Po­
znań) i przemysłu terenowego, ma­
teriałów budowlanych oraz, zespo­
łów budownictwa przemysłowego 
(Kraków) zapoznając się z tezami

IX' Plenum KC PZPR i ustosunko­
wując się samokrytycznie do osią­
gniętych w roku 1953 wyników pro­
dukcyjnych przez zakłady, miał za 
zadanie wypracować plan działania 
na 1954 r. Oczywiście plan opraco­
wany pod kątem wymogów posta­
wionych wyraźnie przed całym prze­
mysłem drobnym przez IX  Plenum 
KC PZPR.

Dowodem ogromnego znaczenia,

jakie przypisywane jest produkcji 
przemysłu drobnego był udziel w 
naradach przedstawicieli władz pań­
stwowych, partyjnych i związko­
wych. W naradach poznańskiej i kra­
kowskiej uczestniczyli m. im. sekre­
tarz KC PZPR i wiceprzewodniczą­
cy Rady Ministrów Władysław Dwo­
rakowski, Min. PD i Rz. A. Zebrow­
ski oraz kierownik * Wydz. Przem. 
Lekkiego KC PZPR Grudziński.

Państirouie przem ysły m yodrębn ione
Na naradzie warszawskiej w icem in. M ania w y tk n ą ł 

w  swym  referacie b łędy i  niedociągnięcia popełniane 
dotychczas przez państwowe przem ysły w yodrębn io­
ne. W  referacie nakreślona została również lin ia  k ie ­
runkow a, w edług k tó re j skonstruowany będzie dla 
n ich  p lan na 1954 r.

Z ła  dyscyplina p rodukcy jna  w  1953 r. by ła  powo­
dem, że zarządy przem ysłów wyodrębnionych i  zakła­
dy im  podległe pope łn ia ły  liczne błędy. To spowodo­
wało, że n iek tó re  zarządy przem ysłów  w yodrębn io­
nych nie zdoła ły dotrzym ać k ro ku  w  w ykonaw stw ie  
p lanów  przodu jącym  zarządom przemysłu, do k tó rych  
należą: Zarząd Przem ysłu Sprzętu Okrętowego (plan 
roczny w ykona ł w  dn iu  31.X.53 r.), Zarząd Przemysłu 
Maszyn i  Urządzeń M łyńskich, Spichrzowych i  P ie­
karn iczych (2.XI.53 r.), Z. P. Maszynowego (12.X I .53 r.), 
Państw. Przeds. K raw .-K uśn ie rsk ie  (30.X I .53 r.), Z. P. 
Sprzętu M otoryzacyjnego (3.XII.53 r.), Z. P. G a lan terii 
M eta low ej (3.XII.53 r.).

Najgorsze w y n ik i w  rea lizac ji p lanu p ro du kc ji g lo ­
balnej w g cen niezm iennych za 11 m iesięcy w ykaza ły 
Zarząd. Przem. W yrobów  M eta low ych (79% p lanu 
rocznego) i  Sprzętu Medycznego (80%).

Poważne niedociągnięcia zaobserwowano w  w yko-, 
nan iu  p lanu asortymentowego. Po up ływ ie  trzech 
kw a rta łó w  1953 r. stw ierdzono, że na 655 pozycji p la ­
nu narastającego n iew ykonanych było  330 poz., z k tó ­
rych  aż 112 w ykonano poniżej 50%, a 90 poz. w yko ­
nano w  granicach 50 —  80%. Najgorzej pod wzglę­
dem rea lizac ji p lanu asortymentowego w ypad ł Z. P. 
Sprzętu Gospodarczego, bow iem  na 84 poz. n ie  w y ­
kona ł 40; następnie Zarząd Przem. Galant. M etal, (na 
85 poz. nie w ykonało  33) i  Zarząd Przem. D rzewno- 
Szczotkarskiego (na 71 poz. nie w ykonało  39). W  oma­
w ianym  okresie zaobserwowano rów nież ucieczkę od 
n iek tó rych  asortym entów. I  tak  np. Fabryka  Na­
rzędzi C h irurg icznych i  Dentystycznych w  M ilanów ku  
w ykonała  w  październ iku 1953 r. p lan  roczny w  asor­
tym encie n iem al w szystkich grubych i  m nie j praco­
chłonnych ig ie ł w ete ryna ry jnych , natom iast nie roz­
poczęła do października 1953 r. p ro d u kc ji ig ie ł cien­
k ich  „B rauna “  do p u n kc ji podpotylicow ej, a ig ły  do 
upustu k rw i w ykona ła  zaledwie w  48%. Podobne n ie­
dociągnięcia m ia ły  m iejsca: w  p r z e m y ś l e  
s z k l a r s k i m ,  k tó ry  szkła sanitarnego dostarczył

na rynek zaledwie 10,6%, w  p r z e m y ś l e  
d r  z e w  n  o -  s z c z o t  k  a r  s k  i  m, k tó ry  p lan  
w  meblach w ykon a ł w  56%, w  tym  w  meblach m ie­
szkaniowych zaledwie 39,8%, a p lan  prod. fasek, 
cebrów i cebrzyków  w  16%, w  p r z e m y ś l e  
s p o r t o w y m ,  k tó ry  p o tra f ił w yprodukow ać ska r­
pet męskich 240%, a skarpet damskich i  dziecięcych 
ty lk o  10,4%, w . p r z e m y ś l e  s p r z ę t u  g o-  
s p o d a r s k i e g  o>, k tó ry  w y tw o rz y ł szaf sta lowych 
w  192,7%, natom iast łóżek dziecinnych —< 42,3%. 
M artw ą  pozycją w  okresie 9 m iesięcy b y ły  w  tym  
przemyśle m aszynki do k ra jan ia  w ęd lin . Na ry n k u  
odczuwa się b rak  scyzoryków  luksusowych, gdyż 
przem ysł ga lan te rii m etalowej w ykona ł ten asorty­
m ent zaledwie w  3,3%.

M im o tych  niedociągnięć asortym entowych przem y­
sły w yodrębnione dostarczyły w  1953 r. z nowych 
asortym entów  na potrzeby ludz i pracy: 3.650 sztuk 
szatkownic do kapusty, 500 pa te ln i e lektrycznych do­
m owych, 2.190 suszarek do w łosów, 1.092 odkurzaczy 
e lektr., 610 p iecyków  e łektr. dwu-drążkowych, 2.790 
kuchenek sp irytusow ych typu  „Emes“ , 174.000 sarno- 
zamykaczy sprężynowych do d rzw i, 784 luksusowych 
w ózków  dziecięcych turystycznych.

W  o k re s ie  1954 —  56 r .  p rz e m y s ł d ro b n y  w  s to su n ­
k u  do 1953 r .  w y p ro d u k u je  n a  p o trz e b y  r y n k u  w e ­
w n ę trz n e g o : m a s z y n  do szyc ia  —  1,5 ra z y  w ię c e j,  p r a l ­
n ic  e le k t r .  d o m o w y c h  —  7,7 ra z y , f r o te r e k  e le k t r .  —  
8 ra z y , o d k u rz a c z y  e le k t r .  —  3,5 ra z y , lo d ó w e k  e le k tr .  
—  8 ra z y , p ie c y k ó w  p rz e n o ś n y c h  —  1,8 ra z y , w y ż y ­
m a cze k  —  8,6 ra z y , w y r o b ó w  c y n k o w a n y c h  gosp. 
dom . —  7 ra z y , w ia d e r  o c y n k o w a n y c h  —-  3 ra z y , n a ­
c z y ń  e m a lio w a n y c h  ró ż n y c h  ■—- 20 ra z y , n a k ry ć  s to ­
ło w y c h  n ie rd z e w n y c h  —  2,3 ra z y , o s trz y  do g o le n ia  —  
2,3 ra z y , r u r  i  k o la n e k  p ie c o w y c h  —  3,9 fa z y , ła ń c u ­
c h ó w  gosp. —  1,6 ra z y , g w o ź d z i ■—  1,5 ra z y , części 
z a m ie n n y c h  ro w e ró w  —  2,5 ra zy .

Z nowych asortym entów  w yproduku ją : p r z e ­
m y s ł  s p r z ę t u  g o s p o d a r s k i e g o  —  
20 tys. sztuk grza łek nu rkow ych  ręcznych, 10 tys. 
im b rykó w  porcelanowych e lektr., 50 tys. moździerzy 
i  pa te ln i że liwnych, 200 maszyn uniwers. w ie loczyn­
nościowych domowych; p r z e m y s ł  g a l a n ­
t e r i i  m e t a l o w e j  —  5 tys. szt. ostrzy do go­
len ia z ostrzałką w  fu te ra le , 10 tys. noży— p ił do 
chleba, 10 tys. sztuk szczypiec do cukru ; p r z e m .
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s z k l a r s k i  —  5 tys. kloszy szklanych do serów 
i  masła; p r z e m y s ł  s p o r t o w y  —  12 tys. 
kg różnego sprzętu turystycznego (maszynki turyąt., 
ku b k i i  szk lanki a lum in., naczynia do żywności, 
sztućce turyst.), 1.000 J o li (Łodzi), 2 tys. ka jaków  
2-osobowych składanych, a następnie osprzęt ta te r­
niczy, ja k : m ło tk i skalne, rak i, czekany, karabińczy­
k i, sprzęt w ędkarsk i i  żeglarski; p r z e m y s ł  
m u z y c z n y  —  patefony, akordeony; p r  z e m. 
s p r z ę t u  m e d y c z n e g o  —  5 tys. sztuk 
łóżek metal, luksusowych, 4 tys: brzytew , p r z e  m.  
w y r o b ó w  b l a s z a n y c h  —  2 tys. p ie ka rn i­
ków  gaz. „P rod iżów “ , 20 tys. koszyków drucianych 
do bute lek z m lekiem , 5 tys. fo rm  do ciasta do goto­
wania na parze z pokryw ką .

Na użytek w s i w  ska li resortu p rodukcja  maszyn 
i  narzędzi rolniczych, sprzętu hodowlanego i  aparatu­

ry  ochrony roś lin  osiągnie w  1955 r. w skaźn ik 350% 
w  stosunku do wartości p rodukc ji w  1953 r. W  1954 r. 
przemysł drobny w y tw o rzy  600 sztuk opylaczy kon­
nych „M a rchw e ld “  w  ska li zarządu, 35 tys. sztuk 
opryskiwaczy „Tęp ic ie l“ , poza tym  wprowadzonych 
będzie na rynek szereg nowych drobnych asortym en­
tów, ja k : dziabki, red liczk i, pazurki, m otyczki, siew- 
n ik i inspektowe, c iągn ik i ogrodowe i p a rn ik i do 
ziem niaków  wg pom ysłu racjona liza tora  ob. Naza- 
rowskiego. Zarząd Przemysłu Maszyn i  Urządzeń 
M łyńsk ich  w yproduku je  w  1954 r. 200 sztuk czyszczal- 
n i s iln ikow ych, 3.000 śru tow ników , 1.300 dmuchaw do 
ziarna, a Zarząd Przem. Sprzętu Gospodarskiego 3 tys. 
sztuk sieczkarni k ie ra tow ych  i  200 ton samoczynnych 
poideł dla obór. Poza tym  Zakład w  Chojnowie do­
starczy na użytek w si 19 tys. sztuk parn ików  kokso­
w ych i  1.200 sztuk ch łodn ików  do m leka.

Państiuo iry przem ysł terenomy
C hara k te ryzu ją c  ogólne założenia, w y p ły w a ją c e  z tez 

przedz jazdow ych d la  przem ysłu , M in . A . Ż e b ro w sk i w  re ­
fe rac ie  w yg łoszonym  w  K ra k o w ie  do a k ty w u  p ra co w n i­
k ó w ' p rzem ys łu  terenow ego i  m a te r ia łó w  budow lanych  
po w ie d z ia ł: „T rzeba  zdawać sobie sprawę, że w  ob liczu 
ty c h  zadań szczególnego znaczenia nab ie ra  rozw ó j p ro ­
d u k c ji p rze m ys łu  drobnego —  tego p rzem ysłu , k tó rego  
zasadniczym , w ę z łow ym  zadaniem  jes t w łaśn ie  zaspoka­
ja n ie  po trzeb ludności, je s t p raca d la  po trzeb ry n k u  lo ­
ka lnego, ro z w ija n ie  no w e j p ro d u k c ji, dostarczanie m asy 
tow a row e j d la  ludnośc i m ie js k ie j i  w ie js k ie j oraz d la  po­
trzeb  ro ln ic tw a . Te n iezm ie rn ie  w ażne zadania p rzem y­
s łu  drobnego p o w in n y  być ty m  le p ie j, ty m  ba rdz ie j 
w szechstronn ie  w ykonane, że s tanow ić one będą w ażny  
e lem ent w yk o n a n ia  ty c h  ogólnych zadań, k tó re  I X  P le ­
n u m  po s taw iło  przed całą po lską  gospodarką na rodow ą .

M ów iąc  o w y k o n a n iu  zadań p lan ow a nych  w  1953 r. 
M in . Ż eb ro w sk i podał, że w ed ług  w stępnych  ob liczeń 
p rzem ys ł po d leg ły  M P D  i  Rz. w y k o n a ł ja k o  całość p lan  
roczny w  d n iu  30.XII.1953 r „  w  ty m  pa ńs tw ow y przem ysł 
te ren ow y w y k o n a ł p lan  roczny w  cenach n iezm iennych 
dn. 27.X I .1953 r . a przem ysł te ren ow y  m a te ria łó w  budo­
w la n ych  w  d n iu  31.X.1953 r. W śród p rzodu jących w  w y ­
ko n a n iu  p lanow anych  zadań zn a jd u ją  się W Z P T  Łódź 
m. W arszawa, m . Bydgoszcz i  Poznań, a w śród  W Z P T  
M B  —  S ta linogród , Poznań, W ro c ła w  i  Opole.

M im o  po zy tyw n ych  osiągnięć w  1953 r. rów n ie ż  w  dzia­
ła lnośc i państw , p rzem ys łu  terenow ego obserw owano: 
z b y t m a łą  troskę  o dostarczan ie na ry n e k  a r ty k u łó w  m a­
sowego spożycia w  m o ż liw ie  szerok im  asortym encie, prze­
ro s ty  w  po de jm ow an iu  p ro d u k c ji inw estycy jno -zaopa trze - 
n iow e j, n ieum ie ję tność w  zdobyw an iu  i  po s łu g iw a n iu  się 
su row cam i odpadow ym i i  w tó rn y m i, m a ła  dbałość o jakość 
w y tw a rz a n y c h  a r ty k u łó w , stąd n iepo rozum ien ia  z d y s try ­
b u to ram i, a w reszcie n ie rozum ien ie  znaczenia usług 

św iadczonych przez p rzem ys ł te re n o w y  lu dz iom  p ra cy  
m ia s t i  w si.

J a k  się będzie ksz ta łtow ać p ro d u k c ja  p rzem ys łu  tereno­
wego w  1954 roku?

W  sw ym  re fe ra c ie  M in . A , Ż eb ro w sk i ja k o  naczelne za­
dan ie  postaw ione p rze m ys łow i te renow em u p o s ta w ił szyb­
k i  w z ro s t p ro d u k c ji a r ty k u łó w  ryn ko w ych . W ed ług  p ro ­
je k tu  p lanu  na 1954 r. w zros t w a rto śc i p ro d u k c ji przem y­
słu  terenow ego w yn ies ie  —  22% , a w  1955 r. —  48% w  sto­
sunku  do r. 1953. „Oznacza to  —  m ó w ił M in . Ż eb row sk i —  
że w zro s t p ro d u k c ji a r ty k u łó w  ry n k o w y c h  p o w in ie n  być 
jeszcze w iększy  od podanych w s ka źn ikó w  w z ro s tu  p ro ­
d u k c ji.  U d z ia ł p ro d u k c ji ś rodków  spożycia w  g loba lne j 
w a rto śc i p ro d u k c ji p o w in ie n  w  ro k u  1954 podnieść się do 
71% wobec 60% w  ro k u  1953“ . N ie  oznacza to  jednak, aby 
u le g ły  zm n ie jszen iu  p lanow ane zadan ia w  dziedzin ie  p ro ­
d u k c ji zaopa trzen iow o-inw estycy jne j. „Z a k ła d y  państw o­
wego p rzem ys łu  terenow ego —  ośw iadczy ł M in . Ż eb ro w ­
sk i —  będą w  da lszym  c iągu p ro w a d z iły  a na w e t roz­
w i ja ły  tę  p ro du kc ję , p rzyczyn ia jąc  się w  ten  sposób do 
w zm ocn ien ia  naszego przem ysłu środków  p ro d u k c ji“ .

W  1954 r. po łożony będzie znaczny nac isk  na ro z w in ię ­
cie p ro d u k c ji w  p rzem ysłach : m e ta low ym , d rze w n ym  
i  spożywczym . T en  os ta tn i p rzem ys ł osiągnie w  b r. 
w s k a ź n ik i w z ro s tu  o 75%. Bazą d la  ro z w o ju  tego p rze ­
m ys łu  będą surowce m ie jscow e tak ie , ja k  owoce, w a rz y ­
w a, ru n o  leśne, a w reszcie  hodow la  prowadzona w e w ła ­
snym  zakresie.

W  m a te ria ła ch  bu d o w la n ych  zadan ia p la n u  p rz e w id u ją  
da lszy w z ro s t p ro d u k c ji podstaw ow ych  a r ty k u łó w , ja k : 
ceg ły o 16%, da chó w k i pa lone j o 85%, da ch ó w k i cemen­
to w e j o 85%, w apna budow lanego o 15%, w apna  naw o­
zowego o 30%.

N ad w łaśc iw ą  rea liza c ją  p la n u  i  jego k ie ru n k ó w  roz­
w o jo w y c h  p o w in n y  czuwać p rezyd ia  ra d  narodow ych . 
K on ieczne jest, aby u m ie ję tn ie  zorgan izow ano w sp ó łp ra ­
cę w y d z ia łó w  p rze m ys łu  z w y d z ia ła m i h a n d lu  i  d y s try ­
b u to ra m i, p rz y  czynne j pom ocy W K P G  celem  ja k  n a j­
w łaściw szego k sz ta łto w a n ia  d la  danego te ren u  p lanu  
asortym entow ego. D ośw iadczenia aso rtym entow e w  1953 
r. b y ły  bardzo n ik łe , gdyż w  c iągu trzech  k w a rta łó w  w y ­
konano p lan  aso rtym en tow y za ledw ie w  50%. Najgorsze 
w y n ik i osiągnęły na ty m  od c inku  W Z P T  w  K osza lin ie  
i  Szczecinie, s tosunkow o dobre W Z P T  w  Łodzi, K ie lcach, 
G dańsku i  K ra ko w ie . Obecnie w  1954 r. ra d y  narodowe 
muszą m ieć znaczny w p ły w  na rozm aitość p rodukow a­
nych  a rty k u łó w , gdyż pu la  na aso rtym ent p lanow any 
te renow o w yn ies ie  60,9%. S iln y  nac isk  po łożony będzi6 
na rozszerzenie aso rtym e n tów  w  zakresie  a r ty k u łó w  go­
spodarstw a dom owego (ku ch e n k i e lek tryczne , w y ż y ­
m aczki, w y ro b y  ocynkow ane, a rm a tu ra  sieci dom ow ej 
itd .), d ro bn e j g a la n te r ii (m. in . a g ra fk i, s z p ilk i, o łó w k i 
au tom atyczne), m e b li tap ice rsk ich , w y ro b ó w  z ig ie litu  
(np. obrusy, fa r tu c h y , to rb y  dam skie, płaszcze p rze c iw ­
deszczowe). P rzem ys ł spożywczy w p ro w a d z i do p ro d u k ­
c j i  ta k ie  a r ty k u ły ,  ja k : p rz e tw o ry  z dziczyzny, sery ow o­
cowe, m usztardę pom idorow ą, p o ż y w k i w in n e  itd .

O czyw iście, że n ieza leżn ie ' od zap lanow anych  c e n tra l­
n ie  now ych  aso rtym entów , p rzem ysł te ren ow y  wzbogaci 
sw ó j w a ch la rz  p ro d u k c y jn y  w  zależności od lo k a ln y c h  
m oż liw ośc i i  po trzeb z uw zg lędn ien iem  przede w szys tk im  
po trzeb ro ln ic tw a  i  ludnośc i w ie js k ie j.  M ów iąc  o p ro ­
d u k c ji przeznaczonej na  ry n e k  w ie js k i M in . Ż eb ro w sk i 
p o d k re ś lił, że p rze m ys ł te ren ow y  p o w in ie n  na ty m  od­
c in k u  przestrzegać te rm inow ego  i  ry tm icznego  w y k o n y ­
w a n ia  zadań ob ję tych cen tra ln ym  p lanem  asortym ento­
w y m  oraz zaspokajać w  ja k  n a jw iększe j m ie rze lo k a ln ie  
w ys tępu jące  po trze by  ro ln ic tw a , k tó ry c h  n ie  m ożna 
w  sposób w ła ś c iw y  re jes trow a ć  i  uw zg lędn iać w  p la n ie  
na szczeblu cen tra ln ym . N a po trzeby  w s i uw zg lędn iona  
będzie w  p lanach  p rze m ys łu  terenow ego na 1954 r . p ro ­
d u k c ja  ta k ic h  m aszyn ro ln iczych , ja k  np. k ie ra ty , siecz­
ka rn ie , ś ru to w n ik i,  w ia ln ie , b ro ny , p łu g i, ob sypn ik i, noże 
do s ieczka rn i i  części zam ienne do m aszyn ro ln iczych . 
R o zw in ię ta  będzie poza ty m  p ro d u k c ja  sprzę tu  och rony 
ro ś lin  i  urządzeń hodow lanych .
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W  re fe ra ta ch  z jazdow ych  i  w  dyskus jach  podkre ś la ­
no, że w  ro k u  1954 należy szczególnie wzm óc dyscyp linę 
w yk o n a n ia  p la n u  asortym entow ego, nad czym  p o w in n y  
czuwać przede w s z y s tk im  ra d y  narodow e oraz rozw iną ć  
akc ję  w śró d  załóg, aby p rz e ję ły  się hasłem  W ik to ra  Saja: 
„J a  n ie  p rz y jm ę  i  n ie  wypuszcżę b ra k u “ . Dotychczas bo­
w ie m  na od c in ku  ja kośc i w e  w szys tk ich  p ionach  d ro b ­
ne j w y tw ó rczośc i je s t źle. N a te n iedociągn ięc ia  zw raca ł 
a k ty w is to m  przem ys łu  drobnego uwagę W icep rzew odn i­
czący R ady M in is tró w  W ła d ys ła w  D w o ra ko w sk i. Z a ło g i 
p o w in n y  być św iadom e tego, że od n ic h  sam ych zależy 
podnoszenie s topy życ io w e j w sp ó ło byw a te li. W ypuszcza­
jąc  na ry n e k  to w a r o z łe j ja kośc i dz ia ła m y na szkodę 
ludności. B ow ie m  n iczym  in n ym , ja k  szkodn ic tw em  spo­
łecznym  jest w y p ro d u ko w a n ie  i  sprzedawanie np. m e­
b li,  k tó re  po p a ru  tygo dn iach  rozsypu ją  się i  s ta ją  się 
n ie  do uży tku . Za m eble te nabyw ca za p ła c ił ciężko zao­
szczędzone p ien iądze w  prześw iadczeniu , że będą m u s łu ­
żyć na pa rę  la t. Z łe  m eble, n is k ie j ja kośc i a r ty k u ły  m e­
ta lo w e  czy d rzew ne m uszą być  w ye lim in o w a n e  z naszej 
p ro d u k c ji.  Często s łyszym y tłum aczen ie , że w a d y  p ro ­
d u k c y jn e  spowodowane są n ieo dpo w iedn im  surowcem , 
a lbo b ra k ie m  tegoż surowca. W icep rem ie r D w o ra k o w s k i 
n a p ię tn o w a ł tego rod za ju  tłum aczen ia , w skazu jąc, że k a ­
rygodne i  n iew y tłu m acza lne  je s t dopuszczanie do p ro ­
d u k c ji m e b li z drzew a m okrego, bez odpow iedn iego 
uprzedniego wysuszen ia go. K a rygodne  jes t rów n ież  za­
s łan ian ie  się b ra k ie m  surowca, og lądan ie się na surowce 
p rzydz ie lane  ce n tra ln ie  w tedy , k ie d y  w  fa b ry k a c h  p rze­

m ys łu  k luczow ego roczn ie  m am y do 400 tys. ton  odpa­
dów  nada jących  się do dalszej eksp loa tac ji. Tym czasem  
przem ysł te renow y zużyw a z tych  odpadów zaledw ie 80 
tys. ton.

G dy się m ó w i o ja kośc i n ie  w o ln o  zapom inać o k o n ­
t r o l i  techn iczne j, a zwłaszcza m iędzyoperacy jne j. Do w a l­
k i  z b ra k a m i w  p ro d u k c ji, do w a lk i o na jw yższą jakość 
to w a ró w  oznaczonych znak iem  fa b ryczn ym  p o w in n y  sta­
w ać za łog i zak ładów  drobnego p rzem ysłu . A b y  je dn ak  
ro b o tn ik  m óg ł św iadom ie w a lczyć  o w ysoką  jakość p ro ­
d u k c ji,  o este tykę tow a rów , wreszcie o obniżenie ceny 
na a r ty k u ły  m us i być  do tego p rzygo tow any. N a  kon iecz­
ność ksz ta łto w a n ia  św iadom ości p o lity c z n e j i  zaw odow ej 
ro b o tn ik ó w , z a tru d n io n ych  w  zakładach drobnego p rze ­
m ys łu  z w ra c a li na na radach uw agę k ie ro w n ik  W ydz. 
P rzem . Lekk ie go  K C  P ZP R  G ru d z iń s k i i  przew odniczą­
cy Z arządu G łów nego Z w . Zaw . P ra co w n ikó w  Przem . 
D rzew nego i  terenow ego D o m in ik  R y fka . W  te j p ra cy  
nad w y ch o w yw a n ie m  p o lity c z n y m  ro b o tn ik ó w , n a p ły w a ­
ją cych  do p rzem ys łu  w p ro s t ze w s i, w in n y  czuw ać w  za­
k ła dz ie  P odstaw ow a O rgan izac ja  P a r ty jn a  i  Rada Z a­
k ładow a . R o bo tn icy  m uszą być  w ych o w a n i w  czu jności 
k la sow e j.

M in . Ż e b ro w sk i zw raca jąc  się do uczestniczących w  na ­
radach  sekre ta rzy  kom ó rek  p a rty jn y c h , ape low a ł, aby 
k o m ite ty  k o n tro lo w a ły  po l i n i i  p a r ty jn e j w  jeszcze w ię k ­
szym  n iż  dotychczas s top n iu  prace a d m in is tra c ji gospo­
darczej o raz w yko na n ie  przez zak ład y  zadań postaw io­
nych przed przem ysłem  d ro bn ym  przez P a rtię  i  Rząd.

Dla uczczenia I I  Z jazdu PZPR
W alkę  o zw iększenie zaopatrzenia 

św ia ta  p racy w  a r ty k u ły  p ie rw sze j 
po trzeby i  masowego u ży tk u  oraz 
zobow iązanie w p row adzen ia  now ych  
a r ty k u łó w  poza p lanem  p ro d u k c y j­
nym  p o d ję ły  rów n ież  przedsięb ior­
s tw a Wojewódzkiego Zarządu Prze­
mysłu Terenowego w  Rzeszowie: 
Rzeszowskie, Jasie lskie, P rzem yskie. 
G o rlick ie , G ołgow skie, Jaros ław skie , 
B rzozow skie i  T arnobrzeskie  Z a k ła ­
dy P rzem ysłu  Terenowego opraco­
w u ją  dokum entację  techniczną, o- 
przyrzędow an ie  i  w yko na n ie  p ro to ­
typów .

Oprócz zobow iązań zb io row ych  
w ie le  jes t zobow iązań in d y w id u a l­
nych  ja k  nacz. inż. Z b ig n ie w  S tan i- 
sza, k tó ry  rozw iąże zagadnienie im ­
p re gn ac ji tk a n in  na fa r tu c h y  sk le­
powe oraz pomoże u ruchom ić  tę 
p ro du kc ję  w  Jaros ław sk ich  Z a k ła ­
dach P. T.. k ie ro w n ik a  dz ia łu  p ro ­
d u k c ji inż. T. Tondery, k tó ry  zobo­
w ią za ł się przekonstruow ać i  pomóc 
p rzy  w y k o n a n iu  części zam iennych 
p a n tg ra fu  (pro to typ), opracować m e­
todę z w ija n ia  r u r  z b lach odpado­
w ych  do lam p  w ieszakow ych , zor­
ganizować K lu b  T e c h n ik i i  R acjo­
na liza c ji.

W śród pode jm u jących  zobow iąza­
n ia  p ra cow n ikó w  przem ysłów  w yo d­
rębn ionych , w o jew ód zk ich  zarzą­
dów  przem ysłu  terenow ego n ie  za­
b ra k ło  spółdzielczości p racy i  spół­
dzielczości in w a lid z k ie j. K ró tk ie  
m e ld u n k i doniosły, że spółdzielczość 
da ła rów n ież  sw ó j w ie lk i w k ła d  do 
zobow iązań pode jm ow anych w  Czy­
n ie  Przędz jazdow ym .

M e ld u n k i ze szczecińskich spół­
dz ie ln i p racy  „R a d io m ech an ik “ , 
sp -n i „ im . P K W N “ , „O d le w n ik “ , 
„W agarz“ , spó łdz ie ln i in w a lid z k ic h  
w o j. bydgoskiego czy „G rom ad y In ­
w a lid z k ie j“  w  W arszaw ie  m ów ią  o 
cennych zobow iązaniach w p ro w a ­
dzających na ry n e k  now ą p ro d u k ­
cję. W  w y n ik u  zobow iązań np. W oj. 
Zarząd S pó łdz ie ln i In w a lid z k ic h  w  
Bydgoszczy zw iększy sieć us ług o 
19 pu nk tów . Dziesięć p u n k tó w  zorga­
n izow anych zostanie na w s i w  po­
w ia ta ch : Swiecie, Jeżewo, w  pow. 
A leksandrów , W łoc ław e k itd .

Z  in ic ja ty w y  A n ton iego  Gajczego, 
Ryszarda S ikorsk iego i  S tan is ław a 
Jachn ika  —  p ra co w n ikó w  p u n k tó w  
us ługow ych w  „G rom adzie  In w a ­
lid z k ie j“  w prow adzone zosta ły lis ty  
gw arancy jne  (3 mieś.) w ydaw ane 
k lie n to m  odb ie ra jącym  rzeczy odda­
ne do napraw y.

L is ty  gw arancy jne  m ia ły b y  m ó­
w ić  o jakośc i w yko n yw a n ych  usług. 
Zapoczątkow ana in ic ja ty w a  i  w e ­
zw anie  sk ie row ane do spó łdz ie ln i 
ca łe j P o lsk i na pewno spotka w ie ­
lu  naśladowców.

Cenne zobow iązania d la  uczczenia 
I I  Z jazdu  P ZP R  pod ję ła  załoga Fa­
b ry k i Narzędzi C h iru rg iczn ych  i 
D entystycznych w  M ila n ó w k u  w  
dzia le b la ch a m i, k tó ra  w y p ro d u k u ­
je  z odpadów b lachy 1.400 łopa tek 
do węgla, 1.700 zaw ias do d rz w i w e ­
w n ę trzn ych  i  zew nętrznych, 1.000 
zaw iasek; p ra cow n icy  zespołów in ­
s tru k to ra  Szlagi i  O kurow sk iego  z 
dz ia łów  ig la rn i i  ru rk o w n i zobow ią­
z a li się w ykonać po 150 ig ie ł w zo r­

cow ych każdego aso rtym entu  oraz 
w yc iąć ponad p la n  54.000 sztuk ig ie ł 
z odpadów ka n tó w e k  ru rk i.

W  Fabryce Narzędzi L e ka rsk ich  
w  W arszaw ie p ra cow n icy  dz ia łu  
k u źn i: ,M a jo rek , Kędzia , M u ra w ka , 
A . K ru p a  zobow iąza li się w ykonać 
doda tkow o po 50 sz tuk kleszczy kost­
nych ; w  sztancow n i: K u k o tk o , C ien- 
kus, Czyż d la  uczczenia I I  Z jazdu  
P ZP R  w y k o n a li ponad p lan  po 
25.000 k la m e re k  do ran.

Ponadto po d ję ły  zobow iązania: 
s z lifie rn ia , po le row n ia , dz ia ł m echa­
n ikó w , sz lifie rek , lu to w n iczek , ś lu - 
sarn i, na rzędziow ni, rem ontow y, 
k o n tro li techn iczne j i  techn iczny —  
zobow iązu jąc się do podn ies ien ia  ja ­
kości, do p racy m etodą Saja, do w y ­
konan ia  p ro d u k c ji doda tkow e j t ło ­
ków , obręczek, stem pe lków , nasa­
dek, szk ie ł sz lifow anych , w y lu to w a - 
n ia  1.490 sztuk s trzyka w e k  itd .

STÓŁ. Z A K Ł A D Y  D R ZE W N E

R obotn icy, technicy, in żyn ie row ie , 
prac. adm in is trac . d la  uczczenia I I  
Z jazdu  P ZP R  p o d ję li zobow iązania 
w  zakresie zw iększen ia p ro d u k c ji w  
następu jących 'asortym entach: desz- 
czu łek posadzkowych, tabore tów , 
k ra t  ogrodow ych, top ia re k  słonecz­
nych, u l i  itd ., s ia tek pszczelarskich, 
ta re k  do w a rzyw , k ra t  do łazienek, 
w a łk ó w  do ciasta, sto łeczków  dzie­
cięcych, s to ln ic  do ciasta.

W  o fia rn y m  k o le k ty w ie  w y ró ż n ił 
się W ład ys ław  Łuczyniec, k tó ry  zo­
bow iąza ł się w ykonać dokum entac ję  
oraz p ro to typ  ta rk i do w a rzyw .
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D z ia ł techniczny
IN Ż . M A K S Y M IL IA N  R EIC H  

Łódź

Planowe przygotow anie  p ro d u kc ji
„P rzed chw ilą  został w ykonany 

p la n  m iesięczny“  —  padają słowa 
z g łośnika radiow ęzła (fabryczne­
go —  „...i każda dalsza godzina 
daje przekroczenie p lanu, czyli że 
p racu jem y już  na poczet następ­
nego ¡miesiąca“ . To jest ta  radosna 
chw ila  w  ostatnich miesiącach, 
k ied y  p racow nicy k o n tro li tech­
nicznej sp ra w d z ili ostatnie W yro­
b y  asortym entu i  zda li je  do ma­
gazynu w yrobów  gotowych. W  
c h w ili podpisywania k w itó w  
przez m agazyniera można ogłosić 
załodze, że w łaśnie został w yko ­
nany p la n  miesięczny. N ie  wszy­
scy jednak zdają sobie sprawę z 
tego, że m om ent ten, m om ent do­
brego w ykonan ia  p lanu  jes t uko­
ronow aniem  d ługo trw a łych  w y s ił­
ków . '

W yobraźm y sobie, że jesteśmy 
zakładem, k tó ry  p roduku je  róż­
nego rodza ju  w y ro b y  metalowe i  
że m am y np. w  lipcu  w yproduko­
wać p a rtię  now ych row erów  dla 
dzieci. Zastanówm y się nad tym , 
co jes t niezbędne, aby w  osta tn im  
dn iu  lipca  spokojnie, chociaż p rzy  
pełnej m ob iliza c ji w szystk ich  s ił 
w ytw órczych, dać p rodukcję  w y ­
sokiej jakości obniżając rów no­
cześnie planowane koszty własne. 
S próbu jm y ¡dojść do tego drogą 
prostego rozum owania.

Na to, aby ¡od 1 lipca  rozpocząć 
montaż row erów  d la  dzieci, m usi­
m y mieć przygotowane podzespo­
ły , np. kom ple tne kó łka , pedały, 
ram y  itp . Podzespoły te muszą 
być w ykonyw ane już  w  czerwcu, 
gdyż ty lk o  w  ta k im  w ypadku  mo­
ż liw y  jes t ry tm ic z n y  sp ływ  pro-r 
d u k c ji gotow ej w  lipcu.

A le  żeby móc wykonać ¡podze­
społy w  czerwcu, konieczne jes t 
p rzystąpienie  ¡do' w ykonania  czę­
ści (już w  m aju. W yn ika  z tego, 
że w  k w ie tn iu  m usi być w yp isa ­
na dokum entacja  warsztatowa 
i  muszą być w  magazynie ¡częścio­
wo te surowce, k tó re  będą potrze­
bne do -wykonania części w  m aju; 
b y ło b y  zaś pożądane, aby w  m a­
gazynie zna jdow ały  się ju ż  wszy­
s tk ie  surowce. Jest rzeczą jasną, 
że na koniec marca ¡muszą być 
rów nież gotowe w szystkie  p rzy ­
rządy, ja k : w y k ro jn ik i,  fcrępow-

n ik i, szablony itp . W ykonywanie  
oprzyrządowania m usi się rozpo­
cząć co n a jm n ie j w  połow ie lu ­
tego, w  zależności ¡od przepusto­
wości narzędziowni.

W idać z powyższego, że cykl 
uruchom ienia  i  przygotow ania  
p ro du kc ji jest dość duży i  w y ­
przedza ostateczne w ykonanie 
w yrobów  o dobrych  k ilk a  m iesię­
cy  a czasem naw et o ca ły  rok . 
N ie  uw zg lędn iliśm y w  powyższym 
rozum ow aniu  tak ich  etapów ja k  
sporządzanie i  zatw ierdzenie mo­
delu, opracowanie rysunków , in ­
s tru k c ji technologicznych, w a­
ru n kó w  technicznych odbioru,

Harmonogram przygotowania i uruchomienia produkcji roweru  
dziecinnego, zlec. nr 71, 200 sztuk

P la n ----------  W ykonan ie  ............ ro w e ru  dziecinnego, zlec. n r  71, 200 sz tuk

L.p. C z y n n o ś ć
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1 W stępne szkice i  zało­
żenia

2
U zyskanie m a te ria łó w  
dla  w yko n a n ia  m o­

de lu
———r

3 W ykonan ie  i  z a tw ie r­
dzenie m odelu

4 W a ru n k i techniczne 
odb io ru ■ • —

5 R ysu nk i

6 O przyrządow anie  i  
sp raw dziany

7 N o rm y  czasowe i  m a­
te ria ło w e —

8 In s tru k c je  techno log i­
czne —

9 In s tru k c je  d la  k o n tro li 
technicznej

10 W ykonan ie  s e r ii p ró b ­
ne j ——

11-
S korygow an ie—sp ra w ­

dzenie —  dokum en­
ta c ji

—

12 Z am ów ien ie  m a te ria ­
łó w —

13
W ypisan ie  dokum enta­

c ji ob iegow ej (w a r­
sztatow ej)

*

14
Sporządzenie a rkuszy 

p lanow an ia  w arsz ta ­
towego

—

15 S praw dzenie p o k ryc ia  
m ate ria łow ego — ['

16 P ro d u kc ja  części (de­
ta li)

/
— —

. 17 W ykonan ie  podzespo­
łó w — - —

18 M ontaż gotowego w y ­
robu
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Plan Toczny asortymentowy w  rozbiciu na miesiące (urywek)

L.p. S ym bo l
w y ro b u M arzec K w iec ie ń M a j Czerw iec L ip ie c S ie rp ień

1 A 3/100 4/200 5/200 6/250 7/400 —

2 B 8/300 — — ---  • — —

3 C 12/500 13/500 — — — —

4 D 16/1000 17/1000 18/1500 19/1500 — 20/1500
5 E 23/50 — 24/50 — 25/100 —

6 F 30/300 31/300 32/300 33/300 34/500 34/500
7 G 42/600 43/600 44/800 45/800' 46/800 47/300
8 X 51/300 — 52/300 — 53/400 —

9 Y — — 61/100 62/300 63/300 —

10 Z — — — — 71/200 72/1000
11 x / z — — — — — 81/100

norm  m ate ria łow ych  i  czasowych, 
in s tru k c ji d la k o n tro li technicz­
ne j, zamówienie m ateria łów , w y ­
konanie serii próbnej i  inne czyn­
ności niezbędne dla uruchom ienia 
w łaściw ej p ro d u kc ji nowego a r­
tyku łu .

Jeżeli zestaw im y te  wszystkie 
fazy przygotow ania  i  u ruchom ie­
n ia  p ro du kc ji o trzym am y harm o­
nogram, z którego będzie jasno 
w yn ika ło , co i  k ie d y  należy uczy-, 
nić, aby w  usta lonym  te rm in ie  
w ykonać p lanow ą ilość w yrobów  
gotowych. P rzyk ład  takiego har- 
m ongram u podajem y na s tr. 22.

Sporządzenie harmonogramu, 
p rzygotow ania  i  uruchom ienia 
p ro d u kc ji jes t typow ą pracą ko ­
lektyw ną. Ustalenie te rm inó w  w y ­
konania poszczególnych cyk lów  
p rodukcy jnych  zależy częściowo 
od przepustowości maszyn i  urzą­
dzeń, w ag i w yrobów , ich  części, 
ilośc i personelu w  dziale g łów ­
nego technologa, no rm a tyw ów  ro ­
bót w  to ku  itp . Większość jednak 
te rm inów  będzie określona na 
podstawie doświadczenia i  w iado­
mości ko le k tyw u  biorącego udzia ł 
w  opracowaniu harmonogramu. 
T e rm in y  te  n ie  są jednak jeszcze 
ostateczne, gdyż harm onogram ów 
ta k ich  należy sporządzić zasadni­
czo ty le  ile  będzie w  ciągu roku  
zleceń na różne w yroby, p rzy  
czym przez zlecenie będziemy ro ­
zumieć ilość miesięczną względnie 
kw arta lną  elementów w  zależno- 
c i od charakte ru  p ro du kc ji. Oczy­
w iście harm onogram y d la  w y ro ­
bów  ju ż  znanych rozpoczną się od 
sprawdzenia dokum entacji i  nie 
będą zaw ie ra ły  p ozyc ji od 1 do 10, 
k tó re  odnoszą się ty lk o  do zupeł­
n ie  nowej p rodukc ji.

Na ja k i okres i  k ie d y  należy 
sporządzić harm onogram y p rzy ­
gotowania i  u ruchom ienia p ro ­
dukcji?  Zasadniczo są one is to t­
ną częścią p lanu  technicznego i  
należy je  sporządzić natychm iast 
po usta len iu  rocznego p lanu p ro ­
d u k c ji na rok  następny i rozb i­
ciu go na k w a rta ły  i  miesiące. 
Rozbicie ta k ie  pow inno zawierać 
miesięczne ilości w yrobów  dane­
go asortym entu i  odnośny num er 
zlecenia. O m ożliwościach i  ewen­
tualnościach zm ian w  ciągu roku  
w  ta k im  rozb ic iu  pow iem y w  ko ń ­
cu a rtyku łu . Podajem y u ryw ek 
rozb ic ia  p lanu  rocznego na .mie­
siące.

U w agi: cy fra  np. 42/600 ozna­
cza zlecenie 42 —  sztuk 600. W y­
roby  x, y, z, x jz są now ym i asor­
tym en tam i dotąd n ieprodukow a- 
nym i.

M ając w  ten sposób rozpracowa­
n y  p lan  roczny, sporządzamy dla 
każdego zlecenia harmonogram  
przygotow ania  i  uruchom ienia  
p ro d u kc ji a z wszystkich  harm o­
nogram ów  ro b im y  w yc iąg i d la  
dzia łów  pomocniczych oraz d la

Podobne p la ny  pracy sporządzić 
należy i  d la  innych  dz ia łów  np. 
dla narzędziowni, d la  aparatu za­
opatrzenia, d la  dz ia łu  p ro d u kc ji 
itd . W ykonanie p lanu  p ro du kc ji, 
zależy w  dużej m ierze od te rm i­
nowego i  należytego w ykonan ia  
prac przygotowawczych.

H arm onogram y przygotowania 
i  u ruchom ienia  p ro d u kc ji oraz 
w yn ika jące  z n ich dla dzia łów  
przygotowawczych pilany p racy 
m ają  jeszcze, jeden cel. Pozwala ją 
załodze w  p e łn i zm obilizować się

p rodukc ji. W yciągi te są ¡równo­
cześnie p lanem  pracy d la  tych  
działów.

N iżej podajem y p rzyk ład  p lanu 
pracy d la  dzia łu  G łównego Tech­
nologa na I  ¡kwartał. U k ład  p la ­
nu  jest podobny do uk ładu h a r­
m onogram u przygotow ania  i  u ru ­
chom ienia ¡produkcji. W  ru b ry ­
kach miesięcy w p isu jem y ¡symbol 
zlecenia i  n r  zlecenia np. D/18.

dla w ykonan ia  zadań planowych 
i  stw arza ją  realne podstawy dla 
podejm owania najróżn ie jszych zo­
bowiązań nie ty lk o  przez, ro b o tn i­
ków , ale i  przez p io n  ¡techniczny 
oraz adm in istrację. Rozpatrzm y 
to na p rzykładzie  podanym  na 
wstępie w  odniesieniu do nowej 
p ro du kc ji: row erów  dla dzieci. Je­
że li ¡chcemy p rodukcję  przyśpie­
szyć o jeden miesiąc, to mając 
opracowany harm onogram  czyn­
ności możemy postaw ić zadanie 
je j przyśpieszenia dzięki k o n k re t-

Plan pracy działu Głównego Technologa na I  kw arta ł

L.p. C z y n n o ś ć Styczeń L u ty M arzec

1 W stępne szkice i  za ło­
żenia Z/71 — X /Z /81 — —  —

2 W ykonan ie  m odelu Y/61 Z/71 Z/71 X /Z /81 —

3 W a ru n k i techniczne 
odb io ru — — X /52 — Y/61 —

4 R ysu n k i — Y/61 —  Z/71 —  X/Z81

5 N o rm y  czasowe i  m a­
te ria ło w e X/52 — Y/61 — —  Z/71

6 In s tru k c je  techno log i­
czne X/52 — Y/61 — Z/71 —

7 In s tru k c je  d la  k o n tro li 
techn. — X/52 —  Y/61 —  Z/71

8 S praw dzenie— skorygo­
w a n ie  d o ku m e n ta c ji

A/4,C/13,D/17
G/43,

A/5.E/24,
X/52,Y/61,

A/6,D/18,F/33,
Y/62

9 W ypisan ie  dokum e n ta ­
c j i  obiegow ej

A/4,C/13,D/17 
E/31,G/43 

1___________

A/5,D/18,
E/24,F/32,
G/44.X/52,
Y/61

A/6,D/19,F/33,
G/45,Y/62
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N a w arsz tac ie  ra c jo n a liz a to ró w

JAR O SŁAW  JAR W IC Z

Wynalazczość w spółdzielczości 
inwalidzkiej

nym  zobowiązaniom, że rysun k i 
będą mp. opracowane n ie  do koń ­
ca lutego, ale do 10 lutego, a mo­
del będzie zakończony w  p ie rw ­
szych dniach stycznia, zaś m ate­
r ia ły  będą zamówione z końcem 
stycznia. Dale j mogą to być zada­
n ia  zmierzające do przyśpieszenia 
w ykonan ia  i  obn iżk i kosztów w ła ­
snych podzespołów i  m ontażu go­
tow ych w yrobów  poprzez zw ięk7 
szenie wydajności, zmniejszenie 
ilośc i bralków itp . Rozwiązanie 
tych  zadań poprzez podejm owanie 
zobowiązań w  ram ach soc ja li­
stycznego współzawodnictwa 
zm ieni nasze harm onogram y i 
p la n y  pracy, skróci te rm iny , 
przyśpieszy rozpoczęcie poszcze­
gólnych etapów. W  w y n ik u  pod­
ję tych  zobowiązań powstaną no­
we harm onogram y i  p lany  pracy, 
k tó re  zagw arantu ją  p rzedte rm i­
nowe w ykonan ie  zadań p lanu  
rocznego. Dodatkowe zobowiąza­
n ia  podjęte w  toku  w ykonyw an ia  
p rac um oż liw ią  w ykonyw an ie  
p lanów  m iesięcznych przed koń ­
cem miesiąca. Oto drugie znacze­
n ie  harm onogram ów przygotow a­
n ia  i  uruchom ienia  p ro d u kc ji po­
za stworzeniem  w a runków  d ługo­
falowego rozplanowania zadań.

Może powstać zarzut, że p lan  
roczny n ie  jes t planem  szczegóło­
w ym  i  że rozpracowanie (go na 
miesiące sięga dalej n iż  wym aga 
tego in s tru kc ja  i  przez to może 
n ie  być realnym , gdyż w  opera­
tyw n ych  planach kw a rta ln ych  za­
chodzą często poważne odchyle­
n ia  w  stosunku do p ie rw o tnych  
założeń p lanu  rocznego. Otóż —  
zdaniem naszym —  w łaśnie w n i7 
k liw e  opracowanie rocznego' p la ­
nu  w  oparciu o opisane wyżej 
harm onogram y przygotow ania i 
uruchom ienia  p ro d u kc ji pozw oli 
na w prowadzenie w  sposób prze7 
m yślany m ob ilizu jących zm ian w  
planach kw a rta ln ych  w  k ie ru n k u  
podwyższenia zadań i  popraw y 
p ie rw o tn ie  zaplanowanych wskaź­
n ik ó w  ekonomicznych.

Co czytać

JANUSZEW ICZ PLATON: Żeliw iak
i jego prow adzenie. W -w a 1953, PWT, 
25 X( 18 cm , s. 143, n lb . 1, z ry s . Ppl. 
z ł 17.50.

A u to r , w y k ła d o w c a  A k a d e m ii G ó rn i­
czo -H u tn icze j, w  p rz y s tę p n y  sposób 
op isu je  budow ę że liw ia k a  i je g o  re m o n t 
o ra z  n o rm a ln e  i  w a d liw e  p ro ce sy  w y to ­
pu. M is trz o w ie  i  te c h n ic y  o d le w n ic y  
z n a jd ą  w  te j ks iążce  w ie le  cennych  
w ia d o m o śc i p ra k ty c z n y c h . (III)

Wynalazczość pracownicza w 
p ionie  inw a lid zk im  uzyskuje 
roku  na ro k  coraz lepsze w y n ik i 
Objawem  tego jest stale zw ięk­
szające się w ykorzystyw an ie  fu n ­
duszu wynalazczości p racow n i­
czej, k tó ry  w  1951 r. w ykorzysta ­
no zaledwie 8%, w  1952 roku  w y ­
korzystano ju ż  w  36,3%, a w  1953 
roku  w  100%.

Ruch wynalazczości p racow n i­
czej w  1953 r. uw zg lędn ia ł prze­
de w szystkim  zagadnienia zw ią­
zane z usuwaniem  „w ąskich  gar­
de ł“  w  p ro du kc ji z uzyskaniem 
lepszej jakości a rtyku łów , p rzy ­
spieszeniem procesów p ro du kcy j­
nych oraz zwiększeniem m oż li­
wości za trudn ien ia  inw a lidów  
praw ie  we w szystkich gałęziach 
gospodarczych.

W  1953 roku  zgłoszono w iele 
p ro jek tów  dających m ożliwości 
bardzo szerokiego zastosowania 
w  gospodarce narodowej, ja k : w y ­
nalazek Zdzisława Walewskiego 
i  Z yg fryda  Gelbera, pracow ników  
spółdzie ln i inw a lid ów  „im . 1 M a­
ja “  w  K rakow ie , dotyczący spo­
sobu w yrobu  fo l i i  o w ysokim  po­
łysku  z te imo-plastyczinych tw o ­
rzyw  sztucznych. W ynalazek ten 
u m o ż liw ił wprowadzenie na r y ­
nek nowych asortym entów w  po­
staci: teczek, p a n to fli damskich, 
pasków i  im ita c ji skór szlachet­
nych —  krokody la , jaszczurki, 
węża.

Szerokie zastosowanie znalazły 
tka n in y  ig ie lito w e  —  od płaszczy 
deszczowych do surowca na ka ­
ja k i składane —■ oraz m ate ria ł 
usztyw niony na w a liz k i w ysokie j 
jakości, m aski pyłochłonne dla 
przem ysłu  węglowego, tu b y  na 
pasty wszelkiego rodzaju, to rby  
plażowe, ochraniacze ma b uc ik i 
damskie, zabaw ki dziecięce, zam­
k i do torebek, rączk i do paraso­
li, p ince tk i ch irurg iczne i  tym  
podobne w yro by  prasowane.

Cieszą się rów nież dużym  .za­
interesowaniem  w y ro b y  d ruko ­
wane względnie natryskiw ane, 
jak : obrusy, fa rtuszk i, chustki na 
głowę, pokryc ia  parasolek oraz 
w y ro by  specjalne, ja k  im itac ja  
fu tra  karakułowego.

Termo -  plastyczne tw orzyw a 
sztuczne posiadają m ożliwości sze­

rokiego zastosowania ze względu 
na dużą odporność na ogień i  kw a­
sy.

C iekawy p ro je k t rac jona liza to r­
sk i przyniosła praca brygady ro ­
bo tn iczo-inżyn iie ry jnej, k tó ra  w y ­
konała m ły n k i em ulsyjne e lim i­
nujące rozpuszczalniki takie, ja k : 
terpentyna, benzyna i  estry za­
stępując je  wodą, wobec czego 
wszelkiego rodzaju pasty, emulsje 
czy la k ie ry  stają się niepalne.

Do ciekawych rów nież pom y­
słów  należy maszynka do repasa- 
c ji pończoch p ro je k tu  Jakuba K a ­
sprowicza, W ładysława Szrama i  
I łk o  Szustra, pracow ników  spół­
dzie ln i „Z ry w “  w  W ałbrzychu.

A p a ra t ten  przeznaczony je s t do 
repasac ji pończoch

Maszynka ta składa się z samego 
aparatu, pedału uruchamiającego, 
o p ra w k i ig łow e j i  tam borka. Za­
sada działania aparatu polega ha 
kom presji pow ietrza, koncentru ­
jącego się . w  cy lind rze  obsady do 
ig ły , co powoduje je j ruch . Na ta r ­
czy ko ła  zamachowego zna jdu je  
się skala regulacyjna uderzenia 
ig ły  w  zależności od ga tunku re - 
pasowanych pończoch. W  budow ie 
pedału znajdu je  się regu la to r ob­
ro tó w  i  transfo rm ator prądu 
125.220 v. oraz połączenia z cew­
ką  zanikową, spełniającą funkc je  
hamulca. Zaletą aparatu jest m ię­
dzy in n ym i to, że w  c h w ili zw o l­
n ien ia  pedału następuje na tych­
m iastowe zatrzym anie się pracy 
ig ły , k tó ra  przez swoje n iepotrze­
bne ruchy powodowała niszczenie 
osnowy.

Analiza  pracy ro ku  1953 stw o­
rz y  podstawę do pełniejszego w y ­
korzystania 'aktyw u racjonaliza­
torskiego oraz umasowienia tego 
ruchu  w  1954 r., zwłaszcza, że 
w ładze C en tra li Spółdzie ln i In w a ­
lid ó w  otaczają 'istotną opieką ra ­
cjonalizatorów .
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Z  życia zakładów

Centralne Labora to rium  Chemiczne 
mymaga trosklim szej op iek i

K A Z IM IE R Z  TO M ASZEW SKI

Zaczn ijm y od sukcesów. Bo n ie­
w ą tp liw ie  Centralne Laborato­
r iu m  Chemiczne w  Warszawie po­
siada sporo dużych sukcesów. 
Sukcesów tym  większych, że zdo­
bytych  na drodze wcale nie usła­
nej różami, lecz przeciwnie naje­
żonej wszelkiego rodzaju  przeciw ­
nościami, k tó re  ¡kruszyło samoza­
parcie i  godna podkreślenia 
ofiarność ¡pracowników nauko­
w ych Laboratorium .

Nie szczędzili oni swoich s ił i 
zdrow ia  dla dobra sprawy. Gdy 
trzeba by ło  —  siedzieli nad pre­
paratem  20 godzin i  w ięcej, re­
zygnując ze snu; gdy trzeba b y ­
ło —  dźw iga li na barkach ciężkie 
skrzynie  ciesząc się ja k  dzieci, że 
zdobyli np. szkło labora tory jne , 
k tó re  mogło posunąć naprzód ich 
pracę; gdy trzeba by ło  —  „sk ła ­
d a li się“ , żeby w ykup ić  nakaz 
kw a te run kow y ¡na lepszą a w  
każdym  razie obszerniejszą sie­
dzibę. Ta siedziba to zresztą achil- 
lesowa p ię ta  Laboratorium , ale do 
te j spraw y jeszcze pow rócim y. Na 
razie odsłon im y przed św iatem  
najważniejsze osiągnięcia nauko­
we Laboratorium .

„O d k ry w a ją c “  k ra jo w ą  masą do w y ­
rob u  p ły t  g ram ofonow ych  m gr 
J. Ł u n k ie w ic z  un ieza leżn iła  nas na  

ty m  o d c in ku  od im p o rtu

Do najważniejszych należą zdo­
bycze mgr. Jan iny Łunkiew icz, 
k tó ra  opracowała recepturę masy 
do w yrobu  p ły t gramofonowych 
w  oparciu o surowce kra jow e, z 
ca łkow itym  w ye lim inow aniem  za­
granicznych. Jest to  dużej m ia ry  
osiągnięcie m. in. i  dlatego, że 
pozw oliło  uruchom ić pierwszą te­
go rodzaju  produkcję  w  k ra ju , a 
tym  samym uniezależnić nas 
na tym  odc inku  od im portu . Z a j­

m ująca isię p rodukcją  tego a rty ­
k u łu  spółdzie ln ia „Jedność Robot­
nicza“  w  Poznaniu p o k ry je  zapo­
trzebowanie kra jow e, a w  nieda­
lek ie j przyszłości będzie p roduko­
wać na eksport.

N iem nie j ważne znaczenie po­
siada osiągnięcie m gr. K u rn ick ie - 
go, k tó ry  opracował produkcję

O pracow anie  przez m g r K u rn ic k ie g o  
p ro d u k c ji w ęg lanu  ba r o w o -s tro n to ­
wego u ra to w a ło  p la n y  W arszaw skich  
Z ak ła dó w  W ytw ó rczych  Lam p E le k ­

tryczn ych  im . Róży Lu ksem b urg

węglanu borowo-strontowego, 
a rty k u łu  niezbędnego do p ro ­
dukowania lam p radiowych. Dział 
P ro du kc ji Doświadczalnej Cen­
tralnego Labora torium  pokryw a 
'całkowicie zapotrzebowanie na 
ten a rty k u ł W arszawskich Z ak ła ­
dów W ytwórczych Lam p E lek­
trycznych im . Róży Luksemburg. 
Trzeba zaznaczyć, że Z akłady do 
niedawna zaopatryw ały się w  ten 
a rty k u ł z zagranicy, k tó ra  w  pew­
nym  momencie odm ów iła  dalsze­
go dostarczania tego p roduktu  i  
w łaśnie w tedy C entralne Labora­
to riu m  Chemiczne ura tow a ło  p la ­
ny Zakładów  im . Róży Luksem ­
burg  dając gotową produkcję  
akura t w  chw ili, gdy w yczerpały 
się zapasy zagraniczne.

Ten sam m gr K u rn ic k i opraco­
w a ł syntezę zw iązku organicznego 
to lueno-dw uam iny, składnika  
sztucznej henny, do niedawna 
sprowadzanej z zagranicy. Sk ład­
n ik  Ten jest produkow any w  Dzia­
le P rodukc ji Doświadczalnej 
CLCh i  p rzekazywany ¡spółdziel­
n i „D rog is ta “ , k tó ra  przerabia go 
na gotow y p ro du k t kosm etyczny

Trzeba tu  też w ym ien ić zdoby­
cze naukowe m gr. fa rm . W ł. K a ­

M g r fa rm a c ji W ł. K ap uśc iń sk i jest 
spec ja lis tą  od rob ie n ia  le kó w  z k ra ­

jo w y c h  surow ców  odpadkow ych

puścińskiego, k tó ry  opracował na 
bazie surowców odpadkowych re ­
cepturę 1) neoliziolu, p repara tu  do 
celów dezynfekcyjnych (zastępu­
jącego, lizol), 2) roz tw oru  m leczno- 
sodowego, leku  stosowanego do 
leczenia b iegunki dziecięcej i  im ­
portowanego dotychczas z A n g lii, 
3) nam iastk i jod yny  oparte j na 
serowcach kra jow ych .

N ie można tu  też w  żadnym 
w ypadku  pominąć m ilczeniem  
wynalazczości inż. Nowackiego, 
¡który przerabia odpady przem ysłu 
kluczowego na m ikronaw ozy n ie­
zbędne dla ro ln ic tw a , i  k tó ry  
opracował środek do zwalczania 
w ołka zbożowego. P róby doświad­
czalne w ypad ły  pom yślnie i  
wszystko wskazuje na to, że w  
n ied ług im  czasie zostanie urucho­
m iona p rodukcja  tego tak  ¡po­
trzebnego nam środka owadobój­
czego.

W ołek zbożowy będzie m ia ł groźne­
go p rz e c iw n ik a  w  środkach  opraco­
w anych  przez inż. J .N ow ackiego .

Trudno też nie wspomnieć tu ta j 
o osiągnięciach inż. Kowalskiego, 
jednego ¡z ¡najstarszych i  n a jba r­
dziej zasłużonych pracow ników  
Laboratorium , k tó ry  opracował 
p igm enty do fa rb  artystycznych. 
W arto zaznaczyć, że jedna z tych 
farb , m ianow icie zieleń chromowa 
produkowana w  CLCh, użyta b y ­
ła  do upiększenia fasad Starego 
Miasta.
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Długo jeszcze można by pisać 
na tem at m niejszych lu b  w ię k ­
szych sukcesów oraz codziennej 
szarej pracy Labora torium ; na te ­
m at analiz, działalności technolo- 
giczno-badawczej, p ro du kc ji do­
świadczalnej, na tem at w ie lu  prac 
tw órczych będących w  toku  i  w  
końcowym  stadium  rea lizac ji, na 
tem at szkolenia nowych kadr. A le  
n ie  o to chodzi, b y  o tych  spra­
wach pisać bez końca. Chodzi o 
to, że m im o tych  osiągnięć, z k tó ­
rych  w ie le  przekracza sw ym  zna­
czeniem skalę drobnego przem y­
s łu  wchodząc w  skalę całej gospo­
d a rk i narodowej, n ie wszystko w 
życiu Labora to rium  idzie w łaści­
w ym  torem.

Jak przyznają sami pracow nicy 
Laboratorium , ich  kon tak t z te­
renem jest zby t luźny, a przecież 
tego nie potrzeba udowadniać, że 
nauka m usi być powiązana z 
p rak tyką , że Labora torium  m usi 
ściśle współpracować ze spółdzie l­
n iam i, trzym ać rękę na pulsie ich 
życia, pomagać im  i  dzie lić się z 
n im i wiedzą i  doświadczeniem.

W  te j c h w ili sprawa zacieśnie­
n ia  w ięzi Labora torium  z terenem 
wkracza już  na lepsze to ry . Do­
wodem tego jes t fa k t, że w  ostat­
n im  czasie w ysyła  się ek ipy p ra ­
cownicze do poszczególnych spół­
dzie lni, że M in is te rs tw o  PD i  Rz 
oraz ZSP i Rz opracowują spe­
cjalne w ytyczne dla Labora torium  
mając na celu zacieśnienie tej 
w ięzi, że m yśli się o powołaniu 
p rzy Labora to rium  Zespołu Do­
radczego złożonego z naukow ­
ców —  profesorów U niw ersyte tu , 
P o litech n ik i itd . oraz p ra k tykó w  
z terenu. Te środki n iew ą tp liw ie  
naprowadzą Labora torium  na 
w łaściwą drogę, ¡z k tó re j trochę 
zboczyły.

D la ścisłości zaznaczamy jed ­
nak, że je ś li ta więź by ła  dotych­
czas tak  luźna, to w ina  nie leży 
ty lk o  po stron ie Laboratorium ; 
trzeba je j szukać również w  ZSP 
i  Rz. Co prawda, w  roku  bieżącym 
zainteresowanie ZSP i  Rz. Cen­
tra ln y m  Labora to rium  Chemicz­
nym  znacznie się zwiększyło, co 
znalazło w yraz m. in. w  zwiększo­
nych dotacjach na zakup szkła 
laboratoryjnego i  lite ra tu ry  facho­
w ej, w  lepszym zaopatrywaniu w  
surow iec itd ., to jednak k ró tka  
w ędrówka po Labora torium  w y ­
starczy by przekonać się, że to za­
interesowanie nie jest jeszcze 
wystarczające. W prawdzie p ra ­

cownicy poczuli w  r. ub. opiekę 
ZSP i  Rz, bo już  teraz dostają 
pełną pensję, a nie % ja k  przez 
pewien czas w  roku  ubiegłym , ale 
stan BHP w  Labora to rium  budzi

M g r J. R oycew icz na leży do czoło­
w y c h  p ra cow n ic  D z ia łu  A n a lity c z ­

nego

wciąż jeszcze poważne zastrzeże­
n ia  (np. n ie ma tam  wcale re fe ­
renta  BHP, k tó ry  b y  się „z  urzę­
du“  ty m i sprawam i zajm ował); 
dotyczy to przede wszystkim  
D zia łu  P ro du kc ji Doświadczalnej, 
mieszczącego się na I I  p iętrze 
gmachu, gdzie już drugą zimę sale 
n ie są ogrzewane tak, że za trud­
n ien i tam  m łodzi chemicy i  che- 
m iczki muszą pracować w  g ru ­
bych waciakach i  ogrzewać po­
mieszczenia w łasnym i p łucam i, 
wdychając p rzy ty m  wielce szkod­
liw e  w yz iew y z powodu b raku  
odpowiednich urządzeń w en ty la ­
cyjnych.

Labora torium  nie ma też w łas­
nej św ietlicy, co b. d o tk liw ie  daje 
się pracow nikom  we znaki. W  
tym  m iejscu wypada w rócić do

owej achillesowej p ię ty  Labora­
to rium , na k tó rą  nadepnęliśmy na 
wstępie, a w ięc do sp raw y sie­
dziby, z k tó re j Labora torium  
„w yro s ło “  czy li któ ra , mówiąc po 
prostu, jest już za ciasną, a w  do­
datku nie sięga w  daleką przysz­
łość, bo za 3 —  4 la ta  m ają się na 
je j m iejscu znaleźć zieleńce i 
tra w n ik i.

Trzeba b y  zatem może już  dzi­
sia j pomyśleć o przyszłych losach 
Labora torium  i  znaleźć gdzieś w  
planach jakieś w łaściw e miejsce 
na siedzibę dla ins ty tuc ji, k tó ra  
m usi mieć pełną atmosferę nauki, 
a na razie trzeba pomóc Labora­
to riu m  w  rozw iązaniu palącej 
sprawy: drugiego p ię tra .

P racow nicy Centralnego Labo­
ra to riu m  są przekonani, że w ie le  
ich  bolączek i  trudności dawno 
by łoby  usuniętych, gdyby czasem 
komuś z ZSP i  Rz zaświtała w  
w  głow ie szczęśliwa m yśl przepro­
wadzenia insp ekc ji' w  Laborato­
r iu m  i porozm awiania z pracow­
n ika m i na tem at ich życzeń i  po­
stu latów . N iestety, jeś li zaświta­
ła, to pewnie i  szybko zgasła, bo 
najsta rsi p racow nicy Laborato­
r iu m  nie pam ięta ją tak ich  inspek­
cji. A  szkoda, bo takie  w łaśnie 
w izytacje  dużo* b y  m og ły  pomóc 
Centralnem u Laboratorium , k tó ­
re m im o pewnych odchyleń za­
służyło. sobie i  na w iększą pomoc 
i  na troskliw szą  opiekę.

Zo bow iązan ia  podjęte  z o kazji IX  P lenum  KC PZPR 
oraz I I  Z jazdu PZPR przez Zw iązek  Branżow y  

Spó łdzie ln i M eta low ych  w  K rakow ie
Spółdzielcze W arsztaty Mechaniczne w  K rakow ie  z okazji I I  Z jazdu 

PZPR zobowiązały się w  im ien iu  całej załogi złożyć 10 w niosków  ra ­
c jonalizatorskich w  te rm in ie  do dnia 16 stycznia 1954 r.

D la  uczczenia I I  Z jazdu Polskie j Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej ra ­
cjonalizatorzy sp-n i im . „1 M a ja “  zobowiązali się przedłożyć 7 w n io ­
sków racjona liza torsk ich  w  te rm in ie  do 15 stycznia 1954 r.

„Zobow iązu jem y się w  te rm in ie  do 15 stycznia 1954 r. opracować 
i  zgłosić 14 w niosków  racjonalizatorskich, co ze zgłoszonymi poprzed­
nio stanowić będzie 30 wniosków. W ykazu je  to w  stosunku do tego sa­
mego okresu w  1952 r. w zrost o 600% —  napisała spółdzielnia pracy 
im . ,,St. Szatkowskiego“ .

Spółdzielnia „M eta lo techn ika “  w  K ra kow ie  podała, że w  zw iązku 
z w y tycznym i IX  P lenum  racjona liza torzy Józef Bauer, Z ygm unt Sa- 
peta, Ignacy Luna, Józef K litzn e r, Szymon Goldkluss zobowiązali się 
w  te rm in ie  do dnia 15 stycznia 1954 r. opracować i  w prow adzić w  ży­
cie 20 pom ysłów racjonalizatorskich.

W  zw iązku z IX  P lenum  i  I I  Z jazdem PZPR spółdzielnia „M o to rach “  
zobowiązała się opracować 8 w niosków  racjona liza torskich z zakresu 
m echaniki i  e lektro techn ik i.

Ob. Barczyk ze spółdzie ln i „S ta r t“  w  O lkuszu zobowiązał się do 
dnia 16 stycznia 1954 r. opracować 5 wniosków  racjona liza torskich, aby 
w ten sposób dać swój w k ład  w  budowę P lanu Sześcioletniego.
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STEFAN S ZU LK O W S K I

Asortym ent, jakość i estetyka, to k ie ru n k i 
pracy S tołecznych Zakładom  Przemysłu

Terenomego
Stołeczny Zarząd Przemysłu 

Terenowego i  podległe m u 17 
przedsiębiorstw  (grupujących 234 
zakłady) w  ciągu 1953 r. b y ły  n ie ­
jednokrotn ie  przedm iotem  ostrej 
k ry ty k i w ładz nadzorczych i  p ra ­
sy. M usiała to  jednak być k r y ty ­
ka  twórcza, jeże li SZPT m ógł w  
dn iu  28. X . 53 r . zameldować o 
w ykonan iu  rocznego p lanu p ro ­
d ukc ji w  cenach niezmiennych. 
W  cenach zbytu  p lan  w ykonano 
już na k ilk a  dni wcześniej przed 
w ym ien ionym  term inem .

Zastępca nacz. dyr. SZPT Jan 
Ruciński, gdy zapyta liśm y się go 
czy słusznie wysuwano zarzu ty co 
do s ty lu  p racy panującego w  sto- i 
łecznych zakładach przem ysłu te­
renowego nie zawahał się tego po­
tw ierdzić .

—  Błędem naszym by ło  to, że 
pracow aliśm y tak ja k  w  1951 r. 
N ie sprzy ja ło  to  oczywiście m obi­
liza c ji naszych załóg w  k ie ru n ku  
rozszerzenia asortym entów, pod­
noszenia jakości produkowanych 
przez nas a rtyku łó w  itd .

Pod w p ływ em  k ry ty k i p racow ­
n icy  przem ysłu terenowego w 
Warszawie zaczęli analizować swą 
pracę. Do znalezienia w łaściwej 
drogi dopomógł im  omawiany 
już przez nas a rty k u ł ob. G rudziń ­
skiego („Nowe d rog i“  n r. 8) po­
święcony zadaniom, k tó re  ma 
spełniać drobna wytwórczość. O l­
brzym ie znaczenie dla ustaw ienia 
prac m iało IX  Plenum. Począw­
szy od I I I  k w a rta łu  1953 r. na sta­
łych  naradach starano się w y k ry ­
wać popełniane b łędy i  znajdować 
środki zaradcze. W tedy to wszczę­
to b itw ę  o asortym enty, określo­
ne N arodowym  Planem Gospodar­
czym, ja k  i  powszechnego użytku. 
Z ty m i asortym entam i nie by ło  
dobrze. Na 114 asortym entów 
w yp ływ a jących  z NPG w ykona­
no 88 pozycji. W  IV  kw . 1953 r. 
przedsięwzięto w ięc doraźne środ­
k i zmierzające do osiągnięcia lep­
szych w yn ikó w  na tym  odcinku. 
Ta b itw a  o asortym ent zakończyła 
się zwycięstwem  am bitnych załóg 
stołecznych. Niezależnie bowiem 
od obowiązującego p lanu asorty­
mentowego postanowiono w pro ­
wadzić na rynek  70 nowych po­
z y c ji wśród k tó rych  znajdu ją  się

już  na ry n k u  m. in. tak ie  nowe 
a rtyku ły , jak :

tasak i (b y ły  rozchw ytyw ane  na 
K ierm aszu), ja rz y n ia k i,  noże ch le­
bowe, nożyczk i domowe, pogrzeba­
cze, z a m k i yale, fo re m k i do przecie­
rów , m aszynk i sp iry tusow e, s itka  do 
m leka, łańcuszk i klozetowe, scyzo­
ry k i,  zgrzebła końskie , lic h ta rz y k i 
choinkowe, g w izdk i, szczypce do 
w ęgla, po d s ta w k i do żelazek, pod­
s ta w k i pod cho ink i, rusz ty  piecowe  
i  kuchenne, la m p k i l i l ip u t ,  la m p k i 
z w yk łe  na podstawce d rew n iane j, 
pate ln ie , ża ró w k i skalowe do apara­
tów  rad io w ych  ty p u  P io n ie r, w resz­
cie te rm ony.

W prowadzenie tego ostatniego 
a rty k u łu  spraw iło  Zakładom  
O dlewniczym  „Fen iks“  pewne 
trudności. Dopiero dzięki in ic ja ­
tyw ie  a k tyw u  robotniczego zdo­
łano wypożyczyć model i  skon­
struować we w łasnym  zakresie 
odlew — matkę. N ie na tym  skoń­
czyły się nowe a rty k u ły  w prow a­
dzone na ryne k  przez przemysł 
terenowy.

W  drzewie zaczęto produkować:
deseczki do k ra ja n ia  s ło n in y  i  

mięsa, m ło tk i do m ięsa, k ije  do 
szczotek, w ieszak i do ręczn ików , 
stoln ice, pó łeczk i do kw ia tó w , w ie ­
szaki kuchenne, s itk a  do he rba ty , 
u c h w y ty  do b ie lizny , pu de łka  i  p u ­
szk i lak ie row ane  na mąkę, cuk ie r 
i  sól (z od po w ie dn im i napisam i) 
„p ie s k i“  do obuw ia  męskiego, k ie l i­
szk i d rew n iane  do ja je k , d la  w s i 
sprzęt pasieczny w  szerokim  aso rty ­
m encie (przeszło 50 pozycji).

Zakłady drzewne przem ysłu te­
renowego pierwsze pod ję ły  hasło 
uczczenia I I  Z jazdu wprowadze­
niem  do p ro d u kc ji do dnia 16. X II .  
53 r. 25 nowych a rtyku łów . Za 
przykładem  tych  zakładów poszły 
zakłady innych branż.

W  masach plastycznych zaczę­
to w ytw arzać:

ły ż k i do bu tów  z g a ła litu , szk lan ­
k i do m yc ia  zębów pude łka  do 
proszku i  do m yd ła , ły ż k i i  w ide lce  
do sałatek, e tu i na szczotki do zę­
bów, o s trz a łk i do ży le tek, e tu i na 
m yd ła  do golenia.

Zakłady chemiczne dostarczyły 
wT IV  kw arta le  1953 r. na rynek:

k o rk i do bu tów , u rn y  nagrobkow e  
(kam ionk i), świece domowe, a w  
rozp racow an iu  m a ja  nowe aso rty ­
m en ty , ja k : fa rb a  ognioodporna, 
fa rb y  wodne, p las te lina , ś ro d k i de­
zyn fekcy jne .

W  przemyśle szklarskim zaczę­
to produkować:

lu s tra  poko jow e i  kieszonkowe  
oraz b la c ik i do śledzi.

W  przemyśle gumowym:
ś lin ia czk i dziecięce, szachownice  

ceratowe, przepychacze k a n a liz a c y j­
ne, p ie lu szk i d la  n iem o w lą t, p i łk i  
różnych rozm ia rów  oraz odboje  
drzw iow e.

Przemyśl spożywczy dostarczył 
ostatnio na rynek:

przecie r pom ido row y, sos kab u lo -  
w y  i  szczaw m arynow any, cu k ie rk i, 
f ig u rk i z cukru .

W  I  kwartale br.. przemysł te­
renow y poza wyżej w ym ien io ­
nym i a rtyku ła m i produkować bę­
dzie jeszcze:

du rsz lak i, ku ch e n k i gazowe, dz iad­
k i do orzechów, m aszyn k i do pod­
w iązek, koszyczki do go tow ania  ja j  
m aszynk i do k ra ja n ia  cebuli, fo re m ­
k i do oddzie lan ia  żó łtek, podstaw y  
dó suszenia ta le rzy , w yżym aczk i, ro ­
w e rk i dw uko łow e, błyszcze ryba c ­
kie , u b ija c z k i do p ia n y  i  m ajonezów , 
w ó zk i d la  la lek , rozc ień cza ln ik i do 
fa rb  i  la k ie ró w  k le je  un iw ersa lne, 
odplam iacze, odbarw iacze, noże spe­
c ja lne  do ob ie ran ia  k a r to f li,  m a te ra ­
ce gumowe, szczoteczki gum owe do 
rąk , obuw ie  w yczynow e gumowe,'  
w a n ie n k i gumowe, żyrando le  d re w ­
niane, kom p le ty  łazienkow e, f ir a n k i 
(tiu le ).

—  Czy ty lk o  w  k ie ru n ku  sta­
łego rozszerzania asortym entów 
a rtyku łó w  codziennego uży tku  
zmierzać będzie działalność stół. 
zakładów przem ysłu terenowe­
go? —  pytam y dyr. Rucińskiego.

—  Oczywiście, że nie —  pada 
odpowiedź ■—- naszym drug im  za­
daniem będzie podniesienie jakoś­
ci produkowanych a rtyku łó w  i ich 
estetycznego wyglądu. Znaczenie 
jakości i  estetyki a rtyku łó w  zary­
sowało się nam z całą ostrością 
dopiero w tedy, gdy o tw orzyliśm y 
w łasny sklep wzorcowy. Słusznie 
podkreślano, że n ie  jes t on posta­
w iony na odpow iednim  poziomie, 
że jest zbyt skrom ny, ja k  na nasze 
możliwości. A le  o tw iera jąc sklep 
wzorcowy przekonaliśm y się w łaś­
nie, ja k  ograniczoną m am y rozpię­
tość p rodukc ji. Trzeba było . ko ­
rzystać z a rtyku łó w  produkow a­
nych przez inne W ZPT, aby móc 
zapełnić sklep i zaspokoić p rzy ­
na jm nie j częściowo życzenia k lie n ­
tów. A  k lie n c i b y li tak  samo k ry ­
tycznie nastaw ieni ja k  i  prasa. 
Nasz sklep w zorcow y dopomógł 
nam w  dużym stopniu do prze ła­
mania bezwładności w  zakresie 
asortymentu, jakości i  estetyki.

D yrekcja  Stołecznych Zakładów 
Przemysłu Terenowego po przeła,- 
m aniu dotychczasowego s ty lu  p ra ­
cy jest przekonana, że w  roku  b ie ­
żącym zdoła w ykonać swe zada­
nia zgodnie z zaleceniami P a rtii, 
w yrażonym i w  tezach przedzjaz- 
dowych.
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W. ZU C H N IE W IC Z

Warszauuski sprzęt ch iru rg iczny 
zdobyina ry n k i śiuiatouue

W  Warszawie oprócz licznych 
zakładów przem ysłu terenowego 
i  spółdzielczego is tn ie ją  również 
zakłady przem ysłów w yodrębn io­
nych. Do ciekawszych, przodu ją­
cych wśród n ich  należą n ie w ą tp li­
w ie  Warszawskie Z ak łady W yro ­
bów M eta low ych, wchodzące w  
skład Zarządu Przem ysłu Sprzę­
tu  Medycznego. Z ak łady te w  
ciągu 1953 r. nie ty lk o  w ykony­
w a ły , ale i  przekraczały wszystkie 
p lany  miesięczne m .in. w  paź­
dz ie rn iku  1953 r. p lan  p ro du kc ji 
w ykon a ły  w  116%, a w  lis topa­
dzie w  108,1%.

O sią g a n ie  ta k  d o b ry c h  w y n ik ó w  
p ro d u k c y jn y c h  s p o w o d o w a n e  b y ­
ło , ja k  nas p o in fo rm o w a ł d y r .  
E u g e n iu sz  W iś n ie w s k i i  c z ło n k o ­
w ie  z a ło g i, p o w a ż n y m  w z ro s te m  
w y d a jn o ś c i p ra c y , p o p ra w ą  ja k o ­
śc i p ro d u k o w a n y c h  a r t y k u łó w  
o ra z  t ro s k ą  o z a p e w n ie n ie  p r a ­
c o w n ik o m  z n o śn ych  w a ru n k ó w  
b y to w y c h .

Warszawskie Zak łady W yro ­
bów  M eta low ych mieszczą się w  
budynku  częściowo zniszczonym 
w skutek działań wojennych, po­
s iłku ją  się starym , zużytym  par­
k iem  maszynowym, walczą o no­
we o b rab ia rk i i  freza rk i, odczu­
w ają  b ra k i w  narzędziach i  za­
opatrzeniu —  a m im o to nie ty lko  
uzyskują wysoką -produkcję do­
b re j jakości, ale sta ją  się znane 
w  k ra ju  i  na rynkach zagranicz­
nych. P rodukowane przez nie 
chirurg iczne s to ły  uniwersalne 
zdobyły w  1953 r. pierwsze m ie j­
sce na m iędzynarodowej w ystaw ie 
w  T u rc ji. E fektem  tego sukcesu 
by ło  zdobycie poważnych zamó­
w ień od T u rc ji na te w łaśnie 
sto ły. Ogrom nym  zainteresowa­
niem  cieszyły się sto ły un iw ersa l­
ne te j fa b ry k i również w  Pekinie. 
Napewno wzbudzą również zain­
teresowanie na tegorocznych w y ­
stawach m iędzynarodowych w 
M ediolanie i  San Paulo.

M im o, że fab ryka  produkuje  
sprzęt medyczny i  daleka jest od 
p ro du kc ji a rtyku łó w  powszechne­
go użytku, to jednak i  ona prag­
nie w  roku  bieżącym podnieść 
zaopatrzenie ludności pracującej. 
Jak nas poinform owano, własne 
b iu ro  konstrukcy jne  przygotow ało 
dokumentację techniczną mecha­

nicznej obieraczki do k a r to f l i dla 
uży tku  gospodyń domowych. Tę 
uboczną produkcję  zrealizuje fa ­
b ryka  w  I  kw arta le  br.

Niezależnie .od obieraCzek d y ­
rekcja  Zakładów  pragnie podjąć 
w  br. p rodukcję  tapczanów h ig ie ­
nicznych, ta rek do prania  i  w ia ­
der.

Zwracając uwagę na asorty­
m enty żądane przez rynek, k ie ­
row n ic tw o  Zakładów  nie prze­
staje interesować się sw ym  za­
sadniczym asortymentem t j.  sto­
łam i operacyjnym i. Ostatnio opra­
cowano n ow y typ  sto łu  opera­
cyjnego, k tó ry  jest w  toku  oceny 
ko m is ji wzorców i  p ro to typów  z 
udziałem  w yb itn ych  ch irurgów . 
Po dokonaniu drobnych popra­
wek, wprowadzonych przez ko ­
misję, now y typ  sto łu  operacyj- 
go wejdzie do p ro du kc ji również 
w  bieżącym roku.

Czy jednak W ZW M  nie napo­
tyka ją  na trudności w  pracy? O w­
szem. W  fabryce narzekają na 
b rak  odpowiedniego surowca i  w  
dostatecznej ilości. W iele k łopo­
tó w  m ia ł dzia ł zaopatrzenia w  
zdobyciu na czas surowców pod 
koniec 1953 r. Doszło, do tego, że 
w skutek poważnego przekroczenia 
p lanu rocznego w  połow ie g rud­
n ia  1953 r. Zak łady pozostały bez 
surowca. Z ogrom nym  trudem  
zdołano uniknąć przym usowych 
przestojów.

Gdy się rozm awia z m ajstram i, 
generalnie narzekają oni na Sto­
łeczne Odlewnie Żeliwa, w  k tó ­
rych  wykonyw ane są odlewy ko ­
lorow ych  i  szarych dla Warsz. 
Zakładów  W yrobów  M etalowych. 
O dlewy te są źle wykonane i po­
siadają liczne w ady (m.in. są po­
rowate), co wychodzi na ja w  do­
p iero w  , toku  obróbki. Naprawa 
błędów O dlew ni kosztuje w ie le  
czasu i  pracy, a w ięc i  powoduje 
dodatkowe koszty.

Warszawskie Zak łady W yrobów  
M etalowych, korzysta jąc z usług 
Odlewni, same również świadczą 
usługi na rzecz Żerańskiej Fab­
ry k i Samochodów Osobowych, 
w ykonując prace w  zakresie gal­
wanizowania i  polerowania.

Do osiągnięcia poważnych suk­
cesów w  ub. roku  dopomogła Za­
kładom  załoga przez podejmowa­
nie licznych zobowiązań m .in. dla 
uczczenia 36 rocznicy W ie lk ie j 
R ew olucji Październikowej i  na 
cześć I I  Z jazdu P a rtii. Zobowią­
zania te, ja k  już  zaznaczyliśmy, 
szły w  k ie ru n ku  p rodukcy jnym  
(wzrost wydajności pracy, popra­
wa jakości) oraz bytow ym . I  ta k  
dzia ł głównego mechanika zobo­
w iąza ł się do zbudowania łaźni, 
k tó re j dotychczasowy b rak  obni­
żał w a run k i higieniczne. W  przer­
wach obiadowych pracow nicy 
przeprow adzili rem ont pomiesz­
czeń w  p iw n icy , gdzie urządzono 
n a trysk i i  um yw aln ie  dla robot­
n ików . Poza. tym  zorganizowano 
brygadę remontową,, k tó ra  pod­
ję ła  się napraw y uszkodzeń w
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mieszkaniach robotniczych. K o ­
lejność napraw  ustala ła rada za­
kładowa. D zia ł p ro du kc ji i  kon­
tro l i  technicznej zobowiązał się w  
ciągu 3 dni przeznaczyć dodatko­
w ych 450 godzin na montaż 15 
sto łów  uniw ersalnych, co dało 
oszczędność 9 tys. zł.

Na terenie fa b ry k i —  m im o 
'z łych  w a runków  loka low ych  —  
k w itn ie  ruch  rac jona liza torsk i i  
życie ku ltu ra lne . W ystarczy po­
dać, że w  ciągu ty lk o  I I  k w a rta łu  
1953 r. w p łynę ło  21 w niosków  ra ­
cjonalizatorskich. Czołowym i ra ­
c jonalizatoram i są pracownicy 
Zakładów : H en ryk  W ilk , Paw lak 
i  P łonczyński.

D zięki dobrze postawionej akc ji 
uświadam iającej prowadzonej 
przez radę zakładową i  podstawo­
w ą organizację p a rty jn ą  rozw ija

BO H D A N  ZAP O R SKI

Ujaum ione
W  jednej z gazet ukazała się 

wiadomość, że zaopatrzeniowcy 
Zw . Branżowego Sp-n i M eta lo­
w ych w  Warszawie „o d k ry li“  w  
m iejscowej Sp-ni P racy S ia tk i 
D rucianej i  Remontu Maszyn B u­
dow lanych 2 t  b lachy. W  zakła­
dzie tym  niestety jest znacznie 
więcej surowców i złomu użytko ­
wego, co datu je się jeszcze z 
okresu, k iedy  spółdzielnia w ystę­
powała pod nazwą Sp-ni. Pracy 
Remontu Maszyn Budow lanych i 
Urządzeń Przemysłowych. W  cza­
sie k iedy  odw iedziliśm y tę spół­
dzielnię n ie  zastaliśmy już  po­
przedniego prezesa, natom iast za­
poznaliśm y się g runtow nie  z jego 
działalnością, ze spuścizną, k tó rą  
po sobie pozostaw ił i  z w arunka ­
m i w  jak ich  pracował.

Jeszcze nie tak dawno, bo 
gdzieś do czerwca ub. r. w  domu 
na PI. G rzybowskim  16 sąsiado­
w a ły  ze sobą dw ie p laców ki o zb li­
żonym zakresie działania. Po jed ­
nej stronie b ram y loka l zajmowa­
n y  b y ł przez p ryw atną  firm ę  
Warszawską Spółkę M etalową 
„W a rm e t“ , a z d rugie j s trony 
przez Sp-ni e Pracy Remont M a­
szyn Budow lanych i  Urządzeń 
Przemysłowych.

H is to ria  powstania spółdzie ln i 
datu je się od października 1950 r. 
i  jest stosunkowo trudna do od­
tworzenia, gdyż w  sp-ni nie p ra ­
cuje już ani jedna osoba z tego 
okresu, a i  dokum enty n ie są w

się na terenie Zakładów  akcja 
szkoleniowa i ku ltu ra lno-ośw ia to ­
wa. W  ciągu roku  przepro­
wadzono we w łasnym  zakresie 
dwa ku rsy  szkoleniowe dla robot­
n ików : ślusarsko-mechaniczny i 
kon tro le rów  technicznych.

W  ramach akc ji ku ltu ra ln o - 
oświatowej zorganizowano dwa 
zespoły: muzyczny i  dram atycz­
ny.

M imo, że produkcja  W ZW M  od­
biega od a rtyku łó w  konsum pcyj­
nych, robotn icy  żywo interesują 
się zadaniami, ja k ie  IX  Plenum 
nałożyło na przemysł drobny i 
pragną swą dodatkową produkcją  
w łączyć się w  ten w ie lk i n u rt 
p rodukcy jny  na rzecz zaspokaja­
nia potrzeb lu d z i p racy m iast i  
wsi.

rem anenty
komplecie. G dyby oprzeć się na 
relacjach, to  można b y  przypusz­
czać, że niepoślednią ro lę  w  pow ­
staniu spółdzie ln i odegrała f ;rm a 
„W arm et“ . W łaścicie l te j f irm y  
przechodząc do spółdzie ln i, w  
k tó re j z czasem zaczął pracować 
na stanow isku k ie row n ika  tech­
nicznego, przekazał spółdzie ln i 
loka l w arszta tow y w raz z w ypo­
sażeniem. Z  tą chw ilą  zm ien ił się 
zakres dzia łania f irm y  „W arm et“ , 
k tó ra  ograniczyła się do skupu i 
sprzedaży poszukiwanych na ry n ­
ku  a rtyku łów , zaprzestając reno­
w ac ji bądź dokonując je j nie w  
tak ich  rozm iarach, ja k  poprzednio. 
Natom iast rozszerzona działalność 
handlowa wym agała bardzie j róż­
norodnego zaopatrzenia.

W  tym  samym czasie spółdziel­
n i  również potrzebowała szeregu 
części zamiennych do maszyn, 
bądź surowców. Ówczesny prezes 
spółdzielni, u legając n iew ą tp liw ie  
w p ływ om  swego otoczenia, roz­
w ija ł na tym  polu ożywioną dzia­
łalność przywożąc z Z iem  Odzy­
skanych potrzebne i niepotrzebne 
rzeczy, wśród k tó rych  obok ru ­
pieci, znajdow ały się przedm ioty 
znacznej wartości. Działalność za­
opatrzeniowa prezesa budziła  za­
strzeżenia wśród członków spół­
dzielni, k tó rz y  nie bardzo orien­
to w a li się jaka  część m ate ria łu  
jest własnością spółdzielni, a jaka 
część f irm y  „W arm et“ . M a te ria ły  
składowane b y ły  bow iem  na pod­

w órku  wspólnie użytkow anym  
bez przeprowadzania wyraźnego 
podziału.

Taki- stan trw a ł do lutego 
1952 r. tzn. do momentu, w  k tó ­
rym  prezes spółdzie ln i został usu­
n ię ty  z zajmowanego stanowiska, 
a na jb liższy jego współpracow­
n ik  —  z k tó rym  łączyły go bar­
dzo zażyłe stosunki —  usunięty 
dyscypbnarnie. P racow nicy ci nie 
pozostaw ili po sobie dobrej op in ii, 
a co gorsze —  pozostaw ili sprawy 
trudne do uregulowania po dzień 
dzis:ejszy.

Na podwórku, któ re  n iem al do 
ostatniej ch w ili is tn ien ia  f irm y  
„W a rm e t“  by ło  wspólnie użytko ­
wane ze spółdzielnią, składowany 
jest złom  obok zdekompletowa­
nych maszyn i  części zamiennych. 
Interesujące, jest, że wszystko to, 
co ma większą wartość umieszczo­
ne jest w  remanencie f irm y  
„W arm et“ , a natom iast n ie  znaj­
dujem y tego w  skrom nym  rema­
nencie spółdzielni. W  spisie re­
m anentowym  „W arm etu “  sporzą­
dzonym na dzień 31.X I I .1952 r. 
składającym  się z 86 pozycji zna j­
dują się tak ie  a rty k u ły , ja k :

blacha, żelazna 1804 kg, beto­
n ia rka , centra la  alarm owa, 
przeciwpożarowa, le w a ry  typu  
kolejowego, obrotnica do to rów  
ko le jow ych, różne części obra­
b ia re k  w agi 5500 kg, suwnice 
warsztatowe kom pletne, sprę­
żyny różnej w ag i ok. 1500 kg, 
sta l resorowa żłobkowana w ag i 
ok. 3000 kg, tarcze do u p raw y  
ziem niaków  w ag i ok. 2000 kg, 
w yc iąg i łańcuchowe i  ca ły  sze­
reg w artościow ych części za­
m iennych.
N ow y zarząd spółdzie ln i próbo­

w a ł ustalić słuszność remanentu, 
ale szybko skap itu low a ł i  wobec 
konkretnego żądana f irm y  „W a r­
m et“  w yda ł w  dniu 26.VIII.1952 r. 
4 wózki boczne do suwnic, 1 bel­
kę suwnicową wys. 32 mm. i 1 
Wałek napędowy z doma kołami.

Wspomniane urządzenia odebrał 
b y ły  k ie ro w n ik  techniczny spół- 
dz'e ln i, k tó ry  w  tym  w ypadku 
w ystępował jako  w łaściciel f irm y  
„W a rm e t“ .

Rozm awialiśm y na ten tem at z 
zarządem spółdzie ln i, k tó ry  
oświadczył nam, że isto tn ie  spra­
wa ta n ie  jest jasna i  bezsporna, 
ale trzeba było  powziąć decyzję, 
bo odbiorca żądał zw rotu , powo­
łu ją c  się na zarządzenia pokon-
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tro lne  Zw. B r. Sp-n i M eta low ych 
na m. Warszawę. W  m yśl tych  za­
rządzeń należy:

„uporządkować złom  użytko ­
w y  znajdu jący się na' placu 
spółdzielni, jednocześnie złom 
u ży tkow y ob. D. usunąć z te ­
renu spółdzie ln i“ .
Ponieważ wspomniane zarzą­

dzenie pokontro lne zostało podpi­
sane przez k ie row n ika  Zw. B ran ­
żowego, zasięgnęliśmy jego o p in ii 
i  dow iedzie liśm y się, że do ch w ili 
Ostatecznego w yjaśn ienia  te j spra­
w y  tzn. do m om entu udowodnie­
n ia  przez firm ę  „W arm et“  ty tu łu  
własności i  źródła pochodzenia 
przedm iotów  u ję tych  remanen­
tem  —  należy się wstrzym ać z 
ich wydawaniem .

A le  na tym  się jeszcze sprawa 
nie kończy. W  o ficyn ie  zajm owa- 
ńej przez w arszta ty  spółdzie ln i 
na PI. G rzybow skim  16 znajduje 
się jeszcze dotychczas pomiesz­
czenie, użytkow ane przez usuniętą 
już  z tego terenu, firm ę  „W a r­
m et“ . W  pomieszczeniu ty m  za 
żelaznym i d rzw iam i zmagazyno­
wane są b liże j nieznane przed­
m io ty . Można sobie ty lk o  w yobra ­
zić co znajduje się za żelaznymi 
drzw iam i, jeże li na o tw artym  
s trychu  (nad ta jem niczym  maga­
zynem) leży tak cenny a rty k u ł 
ja k  sprężyny traktorow e. Suro­
w iec bądź złom w  ilości ok. 40 ton 
będący bezsporną własnością suół- 
dzielni, znajduje się od początku 
na podwórku i nie jest zabezpie­
czony od niszczących w p ływ ów  
atmosferycznych.

Powyższe rozważania nasuwają 
ca ły szereg pytań, na któ re  po­
w in n i sobie odpowiedzieć ci, k tó ­
rzy :
a) nie pow iadom ili na czas w ładz 

nadrzędnych o n ieudolnej dzia­
łalności b. prezesa, k tó ry  dzię­
k i tem u u trzym a ł się na tym  
stanow isku ok. 28 m ;esięcy,

b) nie in teresow ali się faktem , 
że stanowisko k ie row n ika  tech­
nicznego zajmowane było  przez 
pracow nika powiązanego z 
firm ą  „W a rm e t“ , placówką o 
podobnym zakres5 e prac co 
spółdzie ln ia i  specyficznych 
w arunkach lokalow ych,

c) n ie  dop ilnow a li odprowadze­
n ia  ponadnorm atyw nych ilo ­
ści złomu wzgl. części zamien­
nych,

d) w yznaczyli na opiekuna spół-a
dzie ln i pracownicę dzia łu księ­
gowości Zw. Branżowego, opie­
kunkę, k tó ra  nie ma ani czasu 
na sprawowanie te j opieki, ani 
g runtow ne j znajomości wszyst­
k ich  tych  spraw.

P rzyk ład  te j spółdzie ln i pow i­
nien zaniepokoić Zw. Branżowy 
i  ZSP i Rz, bo przecież w  okre-

W  dniach 12 i  13 grudn ia  
1953 r. odbyła się w  Poznaniu 
ogólnopolska narada aktywni spół­
dzielczości pracy, zrzeszonej' w  
Z w iązku  Spółdzie ln i Przemysło­
w ych i  Rzemieślniczych, C en tra li 
Spółdzie ln i In w a lidó w  i  C en tra li 
P rzem ysłu Ludowego i  A rtys tycz ­
nego. W  naradzie w z ię li udzia ł 
wiceprezes Rady M in is trów , se­
k re ta rz  K C  PZPR —  W ł. D w o­
rakow ski, M in is te r Przemysłu 
Drobnego i  Rzemiosła A. Żebrow ­
ski, W icem in ister Przem ysłu 
Drobnego i  Rzemiosła —  M. O l­
szewski, K ie ro w n ik  W ydzia łu  
Przem ysłu Lekkiego K om ite tu  
Centralnego P a r tii —  G rudziń ­
ski, D y re k to r Departam entu D ro ­
bnego Przemysłu PK PG  —  A. 
Fonar oraz czołow i działacze po­
lity c z n i i  gospodarczy.

Zasadniczym celem narady b y ­
ło  przeniesienie w ytycznych IX  
P lenum  P a rtii i  zastosowanie ich 
w  codziennej pracy spółdzielczo­
ści.

Poważne osiągnięcia spółdzie l­
czości na przestrzeni ostatnich 
czterech la t wyrażające się dzie­
s ięciokro tnym  wzrostem produk­
c ji n ie  pow inny przesłonić dotych­
czasowych niedociągnięć. W  roku  
1953 n ie  w ykonano p lanów  w  ca­
łym  szeregu branż, a m iędzy in ­
n ym i we w łókiennicze j, odzieżo­
wej i  skórzanej. W ykonanie p la ­
nu w  asortymentach również nie 
jest zadowalające na przestrzeni 
trzech kw a rta łó w  1953 r. i kszta ł­
tow ało  się następująco: ZSP i  Rz. 
w  56%, w  CSI w  55% i w  C P L iA  
w  60%. Spółdzielcze zakłady pra­
cy uciekają od w ykonyw an ia  pro-* 
d ukc ji a rtyku łó w  pracochłonnych, 
ja k  również tak ich  ja k : obuwie 
skórzane oraz odzież dziecięca, 
szklanki, a rty k u ły  gospodarstwa 
domowego itp .

sie ja k  najoszczędniejszej gospo­
d a rk i surowcowej niedopuszczal­
ne jest magazynowanie ponad­
norm atyw nych ilości surowca. 
N iew ą tp liw ie  podobne w ypadki 
mogą mieć miejsce i  w  innych 
spółdzielniach. Czy wobec tego nie 
należało by zwiększyć czujność na 
odcinku ana lizy m ateria łow ej w  
księgowości zw iązków  branżo­
wych?

Niedociągnięcia te zostaną usu­
n ię te  w  r. 1954 i  nastąpi znacz­
ny wzrost p ro du kc ji w  całym  sze­
regu branż, a m. in. w  e lektro ­
technicznej, m eta low ej, w  mate­
ria łach  budow lanych itp . I  tak 
np. o 1000% wzrośnie produkcja  
szklanek, o 150% produkcja  odzie­
ży dziecięcej, a poza tym  spół­
dzielczość zacznie produkować ca­
ły  szereg a rtyku łów , k tó rych  b rak  
odczuwało się d o tk liw ie  w  roku  
ubiegłym .

Szczególny w ys iłe k  i  pełna mo­
b ilizac ja  nastąpi na odcinku p ro ­
d ukc ji przeznaczonej na potrzeby 
wsi. W  latach 1954/55 wzrośnie 
produkcja  k ie ra tów  o 250%, bron 
o 300%, środków  ochrony roś lin  
o ok. 1300%, produkcja  wozów
0 ok. 400%. Poza tym  przem ysł 
te renow y i  spółdzielczy podejm ie 
produkcję  całego szeregu maszyn
1 urządzeń rolniczych, k tó re  p rzy­
czynią się do podniesienia k u l­
tu ry  up raw y i  wydajności.

Dotychczasowe p u n k ty  usługo­
we, k tó rym  dużo zarzucano na 
naradzie, są ponadto źle umiesz­
czone i  pokryw a ją  potrzeby lu d ­
ności zaledwie w  45%. Zadania 
drobnego przem ysłu w  ciągu 
dwóch najbliższych la t na odcin­
ku  punktów  usługowych w y ra ­
żają sfę 40% wzrostem usług. I  
ta k  w  r. 1955 spółdzielczość p ra ­
cy będzie dysponowała 39.000 
punk tów  usługowych i  11.000 
punk tów  nieprzemysłowych.

Szczególny nacisk położy się na 
powstawanie w ie jsk ich  punktów  
usługowych kowalskich, ślusar­
skich, kołodzie jskich, bednar­
skich, rym arskich  itp .

Zadania stawiane spółdzielczo­
ści pracy są ca łkow icie  realne i 
doprowadzą do' pełnego zaopa­
trzenia ryn ku  i  m ożliwości ko­
rzystania z wszelkiego rodzaju 
usług, (m)

A ktyu i spółdzielczy obraduje
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S kutk i b raku  porozum ienia  
m iędzy handlem  a produkcją

W ojewódzka narada zorganizo­
wana przez W ydzia ł Przem ysłu 
WRN w  Stalinogrodzie zgroma­
dziła  przedstaw ic ie li aparatu k ie ­
rowniczego spółdzie ln i podległych 
zw iązkow i branżowem u odzieżo- 
w o-w łókienniczem u i  skórzane­
mu. Na naradę b y li zaproszeni 
wszyscy dys trybu to rzy  na szcze­
b lu  h u rtu  ja k  rów nież k ie row n icy  
sklepów „S pó lno ty “  z terenu w oj. 
sta linogrodzkiego.

Obserwując przebieg narady 
odnosiło się wrażenie, że n ie  speł­
n iła  ona swoich założeń, gdyż dy­
skutanci, k tó rzy  w  zdecydowanej 
większości reprezentow ali p ro ­
dukcję, m ów iąc o n iew ykonyw a­
n iu  p lanów  w  asortymentach, o 
n iew ytw arzan iu  a rtyku łó w  maso­
wego spożycia operow ali tzw. 
przyczynam i ob iek tyw nym i, nie 
staw ia jąc spraw y otwarcie, że jest 
to w  w ie lu  w ypadkach w y n ik  n ie ­
zdrowej pogoni za w ykonyw a­
niem  p lanu  wartościowego.

nież produkcję  dobrze wykonaną, 
k tó ra  pow inna być już  dawno 
wyprzedana. Ogólne zdziw ienie 
w yw o ła ł pokaz ko n fe kc ji dziecię­
cej, chłopięcej i  dziewczęcej, gdyż 
zarówno wykonanie, sezonowość 
ja k  i  ceny k w a lif ik u ją  tę p roduk­
cję do natychm iastowej sprzeda­
ży a n ie do demonstrowania je j 
jako n iechodliw ej.

W  „Spólnocie“  dow iedzie liśm y 
się, że z okresu letniego pozosta­
ło sporo a rtyku łó w  m. in. około 
540 szt. sukieneczek dziecinnych 
z przyjem nego w  kolorach kre to - 
nu w  cenie z ł 18,40; 742 szt. su­
k ienek dziecinnych z w is try  w  
cenie z ł 24,50; 775 szt. śp iw orów  
dziecinnych z fla n e li w  cenie zł 
45,50 itd .

Gorzej przedstaw ia się sprawa 
z rozprowadzeniem  sezonowych 
ubranek dziecinnych, k tó re  w  ilo ­
ści ok. 3 tys. sztuk zalegają ma­
gazyny „S pó lno ty “ . T rudno jest

zrozumieć dlaczego detal nie 
wprowadza dc sprzedaży np. 
ubranek chłopięcych od 5— 10 la t 
z 30% 'w e łn y  w  cenie zł 120.—  
(k ró j: w ia tró w ka  w  połączeniu z 
pum pkam i), albo podobne ubran­
ka w  lepszym w ykonan iu  w  cenie 
z ł 210.—  (spodnie k ró tk ie  lub  d łu ­
gie). Na roześmianych dziewczyn­
kach a n ie  na wieszakach pow in ­
n y  znajdować się m u n d u rk i z gra­
natowego bostonu w  cenie zł 
85.— , k tó re  zna jdu ją  się w  maga­
zynie od półto ra  roku.

Słusznie w  podsum owaniu dy­
skusji zastępca przewodniczącego 
W RN oświadczył, że w  przyszło­
ści nie w ykonyw an ie  p lanu asor­
tym entu  odbijać się będzie na 
p re m ii załogi zakładów produk­
cyjnych, słuszniej jednak byłoby, 
gdyby b y ły  one skierowane ró w ­
nież pod adresem pracow ników  
handlu, k tó rzy  w  w ie lu  w ypad­
kach uchy la ją  się od p rzy jm o ­
wania  do sprzedaży a rtyku łó w  
„m a ło  w artościow ych“  m. in. i  
ubranek dziecięcych.

( B )

W A C ŁA W  Z D ŻA R S K I

Usługi optyŁóui są ważne, należy podjąć 
zaprzepaszczoną in icjatyw ę

Na tle  tych  w ystąpień  określo­
nych w  podsum owaniu jako  ty ­
powe biadolenie, s iln ie  u w yp u ­
k l i ły  się w ypow iedzi ob. Spyry, 
k ie row n ika  Zw . Branż. W łók ien - 
niczo-Odzieżowego w  Chorzowie 
i  k ie row n ika  ko m ó rk i ko n tro li 
„S pó lno ty “ , k tó ry  w  im ien iu  swo­
je j in s ty tu c ji wręcz zapowiedział, 
że dotychczasowy n iezdrow y l i ­
bera lizm  aparatu odbiorczego 
„S pó lno ty “  należy już  do prze­
szłości. Przebieg dyskusji b y łb y  
bardzie j owocny, gdyby na sali 
b y li obecni przedstaw icie le W y­
dzia łu  H andlu  W RN i  gdyby głos 
zab iera li i  in n i dystrybutorzy, 
k tó rym  k ilk a k ro tn ie  staw iano za­
rzu ty , że w  pogoni za w artościo­
w ym  w ykonaniem  p lanu sprzeda­
ży un ika ją  rozprowadzania a rty ­
ku łó w  „zaśmiecających sk lepy“ , a 
w ięc a rty k u łó w  tanich, k tó re  są 
jakoby  n ieatrakcyjne . Takich za­
rzu tów  n ie  k w itu je  się g łuchym  
milczeniem..^ chyba, że są one 
ca łkow icie  uzasadnione. P rzygnia­
ta jącym  dowodem, że handel 
uspołeczniony m usi zm ienić do­
tychczasowy s ty l pracy są rem a­
nen ty  sta linogrodzkie j „Spólno­
ty “ . O glądaliśm y je  częściowo w  
czasie pokazu. O glądaliśm y za­
rów no p rodukcję  źle wykonaną, 
k tó ra  wym aga popraw ek względ­
nie przeceny, og lądaliśm y rów ­

Ostatni m iesiąc w  roku  to oka­
zja do podsumowania osiągnięć 
i  niedociągnięć na odcinkach go­
spodarczym i zawodowym. W  na­
szym a rtyku le  pragn iem y zobra­
zować pożyteczny eksperyment, 
k tó ry  —  n iestety —  nie został do­
prowadzony do końca. M am y na 
m yś li szkolenie w  zawodzie op­
tycznym . Wiadomo, że optyków  
m am y w  k ra ju  bardzo n iew ie lu. 
Należy dodać, że dotychczasowa 
liczba optyków , świadczących 
usługi, nie wystarcza nawet na 
o tw arcie  jednego w arsztatu w  
każdym  pow ia tow ym  mieście. 
A b y  tem u zaradzić M H D  w ystą­
p ił z p ionierską in ic ja ty w ą  zor­
ganizowania stałego ku rsu  szko­
leniowego w  zawodzie optycz­
nym . Pożyteczną in ic ja tyw ę  zre­
alizowano w  Zakładzie Doskona­
len ia  Rzemiosła w  Łodzi, gdzie na 
zlecenie d y re k c ji M H D  zorgani­
zowano p ierw szy kurs dla mecha­
n ikó w  okularowych.

K urs  obejm ował 700 godzin 
w yk ładów , prowadzonych przez 
doskonałych fachowców. D zięki

pomocy Centralnego B iu ra  Sprzę­
tu  Optycznego i  Precyzyjnego 
wypożyczono konieczny sprzęt 
w arsztatow y, zestawy narzędzi 
m. in. precyzyjne s z lif ie rk i spro­
wadzone z NRD. Na kurs zapisa­
ło się 48 słuchaczy, w  tym  43 p ra ­
cow ników  M H D  i  5 pracow ników  
Centr. Żarz. F o to -O p tyk i (dawna 
„Precopta“ ). W yk ła dy  trw a ły  
4 miesiące i  obe jm owały szkole­
nie teoretyczne oraz zajęcia p ra k ­
tyczne w  warsztatach. W  końcu 
marca br. do egzaminów przystą­
p iło  46 słuchaczy, k tó rzy  uprzed­
nio w ykon a li pracę egzaminacyj­
ną. O poziomie nauczania św iad­
czą oceny na egzaminie: 14 stop­
n i bardzo dobrych, 25 —  dobrych. 
Wszyscy absolwenci ku rsu  zdo­
b y li pełne kw a lifik a c je  m onterów  
okularowych.

U ruchom ienie kursu, stworze­
nie pracow ni optycznej, zdobycie 
wyposażenia i  pozyskanie w spół­
pracy w yb itn ych  fachowców jako 
w yk ładow ców  kosztowało w ie le  
pracy i  pieniędzy. Toteż już  w  
czasie trw an ia  ku rsu  pow sta ły
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S zko len ie  zaw odow e

Kształcim y

norne

kadry

p ro je k ty  rozw in ięc ia  dalszego 
szkolenia, stałego i  na szerszą niż 
dotychczas skalę. Zakład zakup ił 
z sum pre lim inow anych ’ przez 
M H D  zestaw narzędzi i  innych 
pomocy warsztatowych, stano­
w iących własność M HD. Ucznio­
w ie  m og liby  korzystać z in te rna ­
tu  i  s to łów k i is tn ie jących p rzy 
Zakładzie. W arsztat m ógłby być 
zm niejszony do 15— 20 osób, prze­
chodzących pełne, dw u le tn ie  
szkolenie czeladnicze, koszty in ­
te rna tu  i  s to łów k i można by po­
k ryć  z zarobków za w ykonanie 
prac zleconych przez „Fo toop ty- 
kę “  i M HD, jak : w yrób  okularów  
plażowych, technicznych czy spe­
cjalnych.

Dużo m ówiono i  pro jektow ano 
na tem at i  na tym  się skończyło. 
W arsztat optyczny z likw idow ano. 
„F o toop tyka “  zabrała wyposaże­
nie. Co gorsza, ja k  dow iadujem y 
się od absolwentów kursu, M H D  
n ie  bardzo w ie, co z n im i robić, 
gdyż nie uruchom iono punktów  
usługowych, w  k tó rych  m og liby 
oni być za trudn ien i dla w yko rzy ­
stania zdobytych um iejętności fa ­
chowych.

Stworzenie stałego ośrodka 
szkolenia zawodowego optyków  
nie doszło zatem do skutku. A  
przecież is tn ie ją  tu  wszelkie w a­
ru n k i po temu. Bez odpowiedzi 
pozostała propozycja C entra li 
Spółdzie ln i Inw a lidów , pragnącej 
przeszkolić na 6-miesięcznym 
kursie  w  łódzkim  Zakładzie Do­
skonalenia Rzemiosła 36 in w a li­
dów na m onterów  okularowych. 
A  zawód optyczny to n ie  ty lk o  
niewyzyskane pole do pracy dla 
inw a lidów , ale rów nież ogromne 
m ożliwości wyuczenia i  za trud ­
n ienia  kobiet, możliwości, k tó ry ­
m i pow inna zainteresować się po­
ważnie L iga  Kobiet.

O ptyctw o czeka na rozw iązanie 
problem u szkoleniowego. Trzeba 
skoordynować w y s iłk i poszczegól­
nych in s ty tu c ji i  urzędów, by p ro ­
blem  ten wyszedł wreszcie ze sfe­
r y  p ro je k tó w  i  rozważań. Nie 
można zmarnować doświadczenia 
nabytego przez uruchom ienie 
pierwszego kursu.

Zapotrzebowanie w  terenie na 
w ykw a lifikow an e  s iły  optyczne 
n ie  wymaga kom entarzy. Zbytecz­
ne też by łoby  rozwodzenie się 
nad koniecznością zaspokajania 
te j potrzeby i  natychmiastowego 
rozpoczęcia szkolenia nowych 
kadr optyków .

Nie ulega w ątp liw ości, że jedną 
z g łów nych dźw ign i drobnego 
przemysłu, dźw ign i wzrostu jego 
p rodukc ji, popraw y jakości i 
wzbogacenia asortym entu a rty k u ­
łó w  masowego spożycia, ja k  rów ­
nież rozszerzania zakresu i  pod­
noszenia jakości usług zgodnie z 
życzeniam i i upodobaniam i św ia­
ta pracy —  co ta k  s iln ie  pod­
kreśla ło  IX  P lenum  —  jest szkol­
n ic tw o zawodowe.

Dlatego nie od rzeczy będzie po­
święcić trochę miejsca tem u waż­
nemu zagadnieniu, przedstawić 
czyte ln ikom  bilans osiągnięć i  
b raków  oraz zarysować p lany na 
przyszłość in s ty tu c ji, k tó ra  kszta ł­
ci nowe ka d ry  d la  drobnego prze­
m ysłu i  rzemiosła oraz udoskona­
la już  zatrudnione w  p rodukc ji. 
Jeszcze dwa la ta  temu obowiąz­
k i te spełnia ł D epartam ent Szkol­
n ic tw a  Zawodowego M in is te rs tw a  
Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła. 
Na początku 1952 r. nastąpiła 
gruntow na reorganizacja te j ko ­
m órk i szkoleniowej. Stworzono 
C entra lny Zarząd Szkolnictwa 
Zawodowego, k tó ry  p rze ją ł od 
CUSZ szereg szkół zawodowych z 
obowiązkiem  przystosowania ich 
do potrzeb przem ysłu drobnego i  
rzemiosła. S ta rt b y ł trud ny , bo 
przejęto szkoły z d ługam i, w  sta­
nie mniejszego lub  większego 
zniszczenia. S kutk iem  niedopa­
trzenia ze strony CZSZ przekaza­
nie szkół przez CUSZ nie wszę­
dzie odbyło się praw id łow o, co 
przysporzyło nowopowstałemu 
Zarządowi sporo kłopotów . Obec­
nie posiada CZSZ —  81 zasadni­
czych szkół zawodowych oraz 31 
technika zawodowe. Podstawą do 
przyjęcia  ucznia do zasadniczej

szkoły zawodowej jest świadectwo 
ukończenia 7 k l. szkoły podstawo­
wej. Nauka w  szkołach zasadni­
czych trw a  2 i  3 lata zależnie od 
specjalności zawodowej. Ukończe­
nie szkoły daje k w a lifika c je  cze­
ladnicze. Szkoły zasadnicze 
kształcą w  50 k ie runkach  zawodo­
wych. Oprócz przedm iotów  ogól­
nokształcących tak ich  ja k : język 
polski, jęz. rosyjski, fizyka, mate­
m atyka, nauka o Polsce, wycho­
wanie fizyczne, w yk łada  się tech­
nologię obranego przez ucznia za­
wodu, m ateria łoznawstwo, rysu ­
nek zawodowy, organizację przed­
sięb iorstw  itd .

Zasadnicze szkoły zawodowe 
(przeważnie w ie lok ie runkow e) 
uwzględnia ją w  swoim  program ie 
tak ie  gałęzie drobnego przem ysłu 
i  rzemiosła, ja k : b ie liźn iarstw o, 
kraw iectw o  męskie i  damskie, 
fa rb ia rs tw o  i  p ra ln ic tw o , s to la r­
stw o meblowe, kołodzie jstwo, 
bednarstwo, rzeźbiarstwo, sny­
cerstwo, koszykarstwo, kow a l­
stwo, zegarm istrzostwo, g raw er- 
stwo, fryz je rs tw o , fo tog ra fika  itd .

Rozmieszczenie zasadniczych 
szkół zawodowych jest dosyć 
przypadkowe; ich sieć pokryw a 
Polskę w  zasadzie n ie rów nom ier­
nie. Najw iększe zagęszczenie szkół 
w ystępuje w  w oj. k rakow skim  
(12 szkół), bydgoskim  (9), w  lu-: 
bełskim  (8), poznańskim  i  rze­
szowskim (po 7). N a jm nie j jest 
ich w  zielonogórskim  (1), kosza­
liń sk im  (1), w  m. Łodzi (1), o l­
sztyńskim  (1), szczecińskim (1), 
opolskim  (2).

N ajbardzie j garnie się m łodzież 
do szkół odzieżowych. 1/3 a może 
naw et i  w ięcej m łodzieży wszyst­
k ich  zasadniczych szkół zawodo-
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w ych to w łaśnie odzieżowcy. 
Ostatnio zasadnicze szkoły zawo­
dowe w ypuśc iły  3.000 absolwen­
tów  odzieżowców, w  te j liczbie 
bardzo dużo dziewcząt. Trzeba 
zaznaczyć, że spośród tych  absol­
w entów  przeciętnie ty lk o  50% 
staje do pracy p rodukcy jne j w  
swoim  zawodzie.

N ie mniejsze powodzenie m ają 
szkoły metalowe, a szczególnie 
elektrotechniczne. W yją tek  stano­
w ią  tu  szkoły kształcące ko w a li i 
b lacharzy. Uczniów, k tó rzy  obie­
ra ją  ten k ie runek zawodowy jest 
n iew ie lu, a szkoda, bo kowale i 
blacharze są bardzo poszukiwani 
i  dobrze opłacani.

M ała  frekw encja  notowana jest 
w  szkołach kształcących stolarzy. 
A  trzeba zaznaczyć, że sto larzy 
jest brak. Również bardzo poszu­
k iw a n i są bednarze, koszykarze, 
kołodzieje, rymarze, szewcy, a 
n ieste ty m ało jest uczniów  chcą­
cych kształcić się w  tych  zawo­
dach. CZSZ czyni w y s iłk i celem 
zwerbowania w iększej ilości ucz­
n iów , k tó rzy  chcie liby kształcić 
się w  zakresie tych  specjalności. 
CZSZ przydzie la dość w ysokie s ty ­
pendia tym  uczniom  i otacza spe­
c ja lną  opieką młodzież, ¡która po­
święci się tym  zawodom. Prow a­
dzenie odpowiedniej a kc ji m el­
dunkowej u ła tw iło b y  CZSZ posia­
danie w iększej ilości in te rna tów  
p rzy  szkołach tego typu. Sądzimy, 
że rady  narodowe pow inny oka­
zać tu ta j ja k  najda le j idącą po­
moc CZSZ i  k ie row n ic tw u  szkół 
w  zrozum ieniu doniosłości w y ­
tycznych IX  Plenum. Trzeba za­
znaczyć, że niechęć m łodzieży do 
kształcenia się w  w ym ienionych 
w yżej zawodach jest całkiem  n ie ­
uzasadniona tym  bardzie j, że fa ­
chowcy w ym ienionych zawodów 
zarabia ją bardzo dobrze.

Jak już  pow iedzie liśm y, CZSZ 
posiada 31 technika, w  k tó rych  
nauka trw a  4 lata. Są to szkoły o 
poziomie średnim ; ukończenie ich 
daje prawo wstępu do szkół w yż­
szych. Ogółem na terenie całej 
Po lski is tn ie je  9 techn ikum  me­
chanicznych, 8 odzieżowych, 3 
drzewne, 2 chemiczne, 2 fo togra­
ficzne, 1 elektrotechniczne, 2 skó­
rzane, 1 poligraficzne i  1 torfow e, 
1 w ik lin ia rsko-koszykarsk ie , 1 ga- 
lan te ry jn o  - metalowo - skórzane. 
Najw ięcej szkół tego typ u  jest w  
Gdańsku 4, w  Bydgoszczy, K ra ­
kowie, Warszawie i  B ia łym stoku 
po 3. W oj. opolskie, olsztyńskie

szczecińskie, koszalińskie w  ogó­
le szkół tego typu  nie posiadają.

Jeśli chodzi o s iły  nauczycie l­
skie, to CZSZ nie ma trudności w  
nauczaniu przedm iotów  ogólno­
kształcących. CZSS ma też do­
świadczonych nauczycie li odzie­
żowców. Natom iast gorzej jest ze 
zdobyciem odpowiednich fachow­
ców do nauczania kołodzie jstwa, 
rzeźbiarstwa, bednarstwa, szew­
stwa, metaloznawstwa. CZSZ 
rozw iązuje ten problem  dokształ­
caniem s ił nauczycielskich (prze­
ważnie m ajs trów  z d ługo letn ią  
p raktyką) na kursach w akacy j­
nych. Trudności powiększa b rak 
odpowiednich podręczników. P la ­
ny wydawnicze dopiero w  r. 1955 
w  większym  stopniu będą 
uwzg lędn ia ły  potrzeby CZSZ oraz 
lite ra tu ry  fachowej w  jęz. po l­
skim. Odczuwa się to szczególnie 
d o tk liw ie  w  grawerstw ie, optyce, 
koszykarstw ie, m alarstw ie.

W  szkołach, w  k tó rych  kształcą 
się przyszli p racow nicy przemysłu 
drobnego i  rzemiosła n ie wszędzie 
jeszcze są odpowiednie w a run k i 
h ig ieniczno-sanitarne i  lokalowe, 
m imo że w  ciągu ostatnich 2 la t 
dużo zrobiono na ty m  odcinku. 
N ie wszędzie też są odpowiednio

wyposażone warsztaty. I  ta k  np. 
w  Warszawie poza szkołą na 
Stawkach, k tó ra  ma dosyć dobre 
w a ru n k i lokalowe, 4 pozostałe 
szkoły posiadają w a ru n k i loka lo ­
we b. ciężkie. Warszawska szkoła 
skórzano - ga lan te ry jne  - szewska 
mieści się w  domu czynszowym, 
nie posiada ani dziedzińca, ani 
św ietlicy. W  jeszcze gorszej sy­
tuac ji znajdu je  się w ielobranżowa 
szkoła ga lan te rii skórzanej, cho- 
lew karstw a, fo to g ra fik i itd ., k tó ­
re j w arszta ty rozrzucone są po 
całej Warszawie i  k tó re j ucznio­
w ie  pobierają naukę w ieczorem w  
gmachach szkół ogólnokształcą­
cych. Ciężka sytuacja tych  szkół 
n ie w ą tp liw ie  zm ieni się z biegiem 
czasu, bo p lanu je  się zbudowanie 
nowych gmachów szkolnych, n ie ­
m nie j jednak Stołeczna Rada Na­
rodowa pow inna zainteresować 
się tą sytuacją już teraz, polep­
szyć ją  i  uczynić bardzie j znośną.

P lany 1954 ro ku  i  la t następ­
nych p rzew idu ją  wybudowanie 
zasadniczych szkół zawodowych 
nie ty lk o  w  Warszawie, ale i  w, 
Lub lin ie , B ia łym stoku i  innych 
miastach Polski. P lany te p rzew i­
dują m. in. o tw arcie szkoły adzie- 
żowo-dziew iarskie j w  Bartoszy­
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cach i  koszykarsko-rogożyniar- 
skie j w  Reszlu. Zgodnie z dotych­
czas stosowaną przez CZSZ p o li­
tyką  stopniowego wprowadzania 
nowych k ie runków  zawodowych, 
program  roku  1954 będzie u- 
względn ia ł: zduństwo, m alarstwo, 
rzeźbiarstwo w  kam ieniu, b rą - 
zownictwo, z ło tn ic tw o  oraz roz­
szerzy szkolenie w  zakresie k ie ­
ru n kó w  zawodowych wprowadzo­
nych w  r. 1952 (farb ia rstw o  i  
p ra ln ic tw o, mechanizacja maszyn 
b iu row ych, graw erstw o i  w ydm u­
chiwanie szkieł labora tory jnych) 
i  w  r. 1953 (optyka, bednarstwo i 
kołodziejstwo).

Dostosowując się do w ytycz­
nych IX  P lenum  w  sprawie in ten ­
sy fika c ji ro ln ic tw a , CZSZ zw ięk­
sza w  r. 1954 p lan szkolenia w  za­
wodach związanych z ro ln ic tw em  
p rzy  nieznacznym zmniejszeniu 
p lanu szkolenia w  innych  grupach

D zia ł p raw ny

zawodowych, (m. i;n. w  szkołach 
m eta low ych i  e lektrotechnicz­
nych). Nauczyciele z radością po­
w ita ją  uruchom ienie w  r. 1954 
Gabinetu Metodyczno - Naukowe­
go, którego zadaniem będzie opra­
cowywanie program u metod w y ­
chowawczych, ponąocy nauko­
wych, podręczników itd .

Niezależnie od szkolenia no­
w ych kadr w  zasadniczych szko­
łach zawodowych i  technicznych, 
CZSZ systematycznie doszkala 
pracow ników  drobnego przem ysłu 
i  rzemiosła na kursach dokształ­
cających. W  ro ku  1952 CZSZ do- 
szko lił 55 tys. pracow ników  M PD 
i Rz., a do końca roku  1953 do- 
szkoli ok. 88 tys. tych  pracow ni­
ków.

Jak w idać z tego kró tk iego  
przeglądu osiągnięć i  zamierzeń, 
C en tra lny Zarząd Szkolenia Za­
wodowego ma dość duże osiągnię­

cia. Osiągnięcia te n ie  usunęły 
jednak jeszcze niedociągnięć na­
tu ry  ob iektyw nej, k tó re  ham ują 
norm a lny rozwój szko ln ictw a za­
wodowego. Do tych  niedociągnięć 
należy ciasnota loka low a w ie lu  
szkół, słabe wyposażenie technicz­
ne warsztatów , b rak  dostatecznej 
ilości in te rna tów , częściowy b rak  
odpowiednich w ykładow ców , n ie 
wystarczające fundusze i  nie dość 
skuteczna jeszcze akcja w erbowa­
n ia  uczniów do szkół kształcących 
fachowców, k tó rzy  będą pracować 
dla wsi oraz w  zawodach zanika­
jących. Jest rzeczą jasną, że tych  
niedociągnięć nie usunie sam Cen­
tra ln y  Zarząd Szkolenia Zawodo­
wego. Oprócz operatywności i  mo­
b iliza c ji s ił CZSZ i  podległych 
m u p ionów  organizacyjnych ko­
nieczna jest tu ta j pomoc M in i­
sterstwa, terenowych ins tanc ji 
p a rty jnych  i  rad narodowych (t).

JU L IU S Z  G O L lN S K I

O rganizacja i zadania służby bezpieczeństwa
i h ig ieny pracy

Sprawę stałego polepszania w arunków  bezpieczeń­
stw a ochrony zdrow ia  i  h ig ieny u jm u je  a rt. 60 Kon­
s ty tu c ji Po lskie j Rzeczypospolitej Ludow ej jako  zasad­
n iczy obowiązek organów  adm in is trac ji gospodarczej.

Zagadnienie to by ło  przedm iotem  uchw ał V I I  P le­
num  K o m ite tu  Centralnego PZPR, na k tó ry m  Bole­
sław B ie ru t, om awia jąc zagadnienie bezpieczeństwa 
i  h ig ieny pracy i  wskazując na istn ie jące b ra k i w  tej 
dziedzinie pow iedzia ł: „Trzeba ostro zwalczać i  zmie­
niać ja k  na jrych le j ten stosunek, trzeba popraw iać 
w a ru n k i życia robo tn ików  i  p rze jaw iać o n ie  stałą 
troskę, n ie  szczędząc w  tym  k ie ru n ku  starań i  w y s ił­
ków  —  tak ie  jest zadanie. Is tn ie ją  ku  tem u wszystkie 
w arunk i, jeże li nasi działacze p a rty jn i, zw iązkow i 
i  gospodarczy, jeże li terenowe rady nadzorcze wezmą 
się do te j sprawy z pełną energią, rozumiejąc, że ta k i 
jest kategoryczny nakaz p a r t i i“ .

W  ramach rea lizac ji tych  podstawowych w ytycz­
nych, wydano szereg aktów  praw nych  regulu jących 
ogólne w a ru n k i bezpieczeństwa i  h ig ieny  pracy, lub  
też ustala jących niezbędne urządzenia ochronne i  bez­
pieczne w arunk i' p rodukc ji.

Ostatnio ogłoszono now y ak t w  te j dziedzinie —  
uchwałę n r  592 P rezydium  Rządu z dnia 1 s ierpnia 
1953 r. w  spraw ie zapewnienia postępu w  dziedzinie 
bezpieczeństwa, i  h ig ieny  pracy i  w ydano w  w ykona­
n iu  te j uchw ały  zarządzenie Przewodniczącego Pań­
stw owej K o m is ji P lanowania Gospodarczego z dnia 
16 września, 1953 r. w  spraw ie organ izacji i  zakresu 
dzia łan ia służby bezpieczeństwa i  h ig ieny pracy, da­
jąc podstawy do dalszej popraw y i  zmniejszenia w y ­
padków  p rzy pracy, k tó re  m im o stałego uspraw niania 
procesów p rodukcy jnych  i  organ izacji p racy is tn ie ją  
jeszcze zbyt często.

W ym ien iona uchw ała  wskazuje na konieczność szko­
len ia kadr inżyn iery jno-techn icznych i  lekarsko-p ie lę- 
gn iarskich, zapewnienia środków  finansowych na na­
k ład y  i  w y d a tk i w  te j dziedzinie, na konieczność pe ł­
niejszego uw zględniania  w ym ogów  ¡bezpieczeństwa 
i  h ig ieny p rzy  p ro je k to w an iu  zakładów  przem ysło­
wych, a wreszcie na konieczność uspraw nienia orga­
n izacyjne j dzia łalności służby bezpieczeństwa i  h ig ie ­
n y  pracy, k tó re j to spraw ie  przede w szystk im  'chce­
m y poświęcić w  ty m  a rtyku le  uwagę.

Poza państwową i  społeczną inspekcją pracy, is t­
n ia ły  w  ram ach a dm in is trac ji gospodarczej organy, 
k tó rych  zadaniem by ło  opracowywanie zagadnień 
bezpieczeństwa i h ig ieny p racy o ra z , kon tro la  dzia­
łalności przedsiębiorstw  na ty m  odcinku. Jednak 
praca tych  organów n ie  by ła  oparta  na jedno litych , 
powszechnie obowiązujących przepisach, a nadto 
często ro zw ija ła  się w  n iew łaśc iw ym  k ie run ku , ze 
szkodą dla zasadniczego' zadania te j służby.

Uchwała określa organy bezpieczeństwa i  h ig ieny  
pracy na w szystkich szczeblach organów  gospodarki 
narodowej i  ustala zakres ich  dzia łania.

W  przeważającej ilośc i m in is te rs tw , a m. in . w  M PD 
i  Rz. u tw orzone zostało stanowisko głównego inspek­
to ra  bezpieczeństwa i  h ig ieny pracy. W  zarządach 
przem ysłu  i  jednostkach równorzędnych analogiczne 
funkc je  pełn ić będą sta rs i inspektorow ie  bhp. Do za­
dań tych  inspektorów , k tó re  szczegółowo określono 
w  uchwale, należy koncepcyjne opracowywanie za­
gadnień bezpieczeństwa i  h ig ieny pracy p rzy  w spół­
p racy z C entra lnym  In s ty tu tem  O chrony Pracy i  in ­
n ym i 'ins ty tuc jam i dz ia ła jącym i w  te j dziedzinie, usta­
lan ie w ytycznych i  in ic jow an ie  usprawnień w  zakre­
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sie bezpieczeństwa i  h ig ieny pracy, nadzór i  kon tro la  
p racy 'organów służby bhp niższych szczebli.

W  dalszej części uchwała wskazuje na podstawowe 
zasady organ izacji służby bhp w  przedsiębiorstwach.

Na podstawie zawartego w  uchwale upoważnienia 
wydana została in s tru kc ja  n r  5 M in is tra  Przem ysłu 
Drobnego i  Rzemiosła z dnia 29 października 1953 i .  
w  spraw ie organ izacji i  zakresu dzia łan ia  służby bez­
pieczeństwa i  h ig ieny p racy w  jednostkach przem y­
s łu  państwowego, podległych M in is tro w i Przem ysłu 
Drobnego i  Rzemiosła, k tó ra  ustala, iż  w  jednostkach 
nadrzędnych państwowego przem ysłu  drobnego po­
w in n y  być utworzone stanowiska starszego inżyn ie ­
ra  bhp oraz wskazuje podstawy do określenia przez 
te jednostk i w łaściw ych stanow isk w  przedsiębior­
stwach i  zakładach. P rzy ję te  tu  k ry te r iu m  stanu za­
trudn ien ia  i  stopnia zagrożenia życia i  zdrow ia  p ra ­
cowników , co ocenić pow inna jednostka nadrzędna. 
Odpowiednio do tego przewidziano możliwość tw orze­
n ia  stanow isk starszego inżyn iera  lub  technika bhp, 
a w  m ałych jednostkach (poniżej 50 p racow n ików  
i  o m ałym  stopn iu  zagrożenia życia i  zdrow ia) pow ie­
rzenia spraw bhp wyznaczonym pracownikom , spra­
w u jącym  obok tego inne funkc je  w  zakładzie. In s tru k ­
cja nie dotyczy przedsiębiorstw  spółdzielczych, gdyż 
zgodnie z omawianą uchw ałą —  uregulowanie organ i­
zacji bhp zlecone zostało Centralnem u Zw iązkow i 
Spółdzielczemu, sądzić jednak należy, że uregu lo ­
wanie  to będzie analogiczne. O ile  chodzi o zakres 
dzia łan ia  służb bhp, to ins tru kc ja  odsyła do wspom ­
nianego wyżej zarządzenia Przewodniczącego PKPG  
z dnia 16 września 1953 r. i, stanowiącej załącznik 
do zarządzenia, ram ow ej in s tru kc ji.

W edług te j in s tru k c ji do obow iązków  służby bhp 
w  zakładzie pracy należy nadzorowanie i  kon tro la  
stanu bezpieczeństwa i  h ig ieny p racy  w  danym  za­
kładzie, z prawem  w ydaw an ia  poleceń w strzym ania  
robó t lub  usunięcia narzędzi, je ś li zagrażają one ży­
ciu lub  zd row iu  pracowników . O tego rodzaju decy­
zjach należy zawiadamiać k ie row n ic tw o  techniczne 
zakładu pracy, k tó re  z ko le i obowiązane jest do w y ­
dania zarządzeń regulu jących sprawę p ro d u kc ji na 
zagrożonych odcinkach.

Poza doraźnym  wkroczeniem, k iedy  okoliczności 
tego wymagają, organ bhp pow in ien  dokonywać sta­
łe j analizy i  oceny urządzeń p rodukcy jnych  zakładu, 
sporządzać odpowiednie pro toko ły, składać k ie row ­
n ic tw u  zakładu w n iosk i w  spraw ie wprowadzenia 
ulepszeń i  opracowywać p ro je k ty  in s tru k c ji o obsłu­
dze maszyn, użytkow an iu  narzędzi itp . d la całego 
zakładu lub  poszczególnych stanow isk pod kątem  w i­
dzenia bezpiecznych w arunków  pracy. Analogiczne 
obow iązki posiada organ bhp w  zakresie popraw y 
ogólnych w arunków  p r a c y ,  a  więc w  zakresie w en­
ty la c ji, ośw ietlen ia, ogrzewania, urządzeń h ig ien icz­
nych, urządzeń i  środków do m ycia itp . oraz prze­
strzegania przepisów zapobiegających chorobom za­
w odow ym  i  przepisów ochronnych o pracy kob ie t 
i  m łodocianych.

W  d a ls z y m  c ią g u  d o  o b o w ią z k ó w  s łu ż b y  b h p  n a le ­
ż y  c z u w a n ie  n a d  ro z w o je m  ra c jo n a liz a to rs tw a  i  w s p ó ł­
z a w o d n ic tw a  w  d z ie d z in ie  b e zp ie cze ń s tw a  i  h ig ie n y  
p ra c y  o ra z  ró ż n o -k ie ru n k o w a  a k c ja  in s tru k ta ż o w a  
i  p o p u la ry z a c y jn a , ja k :  p o g a d a n k i, u d o s tę p n ia n ie  p u ­
b l ik a c j i  i  f i lm ó w ,  p o k a z y , o rg a n iz o w a n ie  g a b in e tó w  
lu b  k ą c ik ó w  o c h ro n y  p ra c y  i tp .  N o w o p rz y ję c i p r a ­
c o w n ic y  p o w in n i b y ć  b e z p o ś re d n io  p rz e z  s łu ż b ę  b h p ,

w  oparciu o je j wytyczne, ins truow an i o w arunkach 
bezpieczeństwa w danym  zakładzie.

W  zakresie tw orzenia  odpow iednich m ate ria lnych  
urządzeń zapewniających w a ru n k i bezpieczeństwa 
i  h ig ieny pracy, udz ia ł s łużby bhp polega na opra­
cow yw aniu  p lanu nakładów  finansowych, a następ­
n ie  na k o n tro li p raw id łow ości i  celowości dokony­
wania  w yda tków  z tego funduszu, z prawem  sprze­
ciwu, gdy zam ierzony w yda tek n ie  jes t zgodny z ce­
lem  funduszu. Organ bhp współdziała też p rzy  opra­
cow yw aniu  p lanu zaopatrzenia, ja k  np. w  zakresie 
odzieży ochronnej i  specjalnej, sporządzenie jednak 
tego p lanu i  jego realizacja należy do w łaściw ych 
kom órek zakładu pracy.

W  celu u trzym ania  w łaściwego stanu bezpieczeń­
stwa zakładu i  przestrzegania przepisów ochronnych, 
organy służby bhp pow inny u trzym yw ać stałą łącz­
ność ze społeczną i  państwową inspekcją pracy, z o r­
ganami służby zdrowia, z Urzędem Dozoru Technicz­
nego, ze służbą przeciwpożarową, a wreszcie z in s ty ­
tuc jam i naukow ym i dz ia ła jącym i w  dziedzinie ochro­
n y  pracy in fo rm u jąc  jednostk i nadrzędne o swej 
akcji.

Wreszcie do obowiązków organów  bhp należy spo­
rządzanie obowiązujących sprawozdań zaopatrzonych 
we w łaściwe w n iosk i i  uwagi.

G łóujn i mechanicy maiczą o podniesienie 
bezpieczeństwa i higienę pracy

N a naradzie  roboczej, k tó ra  od by ła  s ię n ied aw no  w  Poznaniu , 
g łó w n i m e chan icy  zw ią zkó w  b ranżow ych , ZSP i  Rz. op o n o w a li 
p rze c iw ko  obc iążan iu  ich  n a dm ie rną  ilo śc ią  ró żn ych  fu n k c ji.  
Zd an iem  w ie lu  g łó w n ych  m e chan ikó w , k tó rz y  w y p o w ia d a li się 
w  d ysku s ji, g łó w n y  ¡m echanik n ie  może dobrze dbać o  ra c jo ­
na ln ą  gospodarkę p a rk ie m  m aszynow ym  w  p o w ie rzon ych  sobie 
zakładach, skoro  oprócz zadań g łów nego m e chan ika  p e łn i fu n k ­
c ję  re fe re n ta  B H P  i  re fe re n ta  p rzeciw pożarow ego, a op rócz te ­
go z a jm u je  s ię m nóstw em  in n ych , m n ie j lu b  w ię ce j luźno  zw ią ­
zanych  ze sw o ją  specja lnością  — spraw  n ie  m a ją c  często s i ł  
pom ocn iczych .

N ie w ą tp liw ie  ZSP i  Rz. p rzedsięw eźm ie  n iezbędne ś ro d k i zm ie­
rza ją ce  do uw zg lę dn ien ia  w  dużej m ie rze  s łusznych po s tu la tó w  
g łó w n ych  m e chan ikó w  zw iązków  b ranżow ych .

Na naradzie , k tó ra  m ia ła  ch a ra k te r szko le n io w o -in s tru k ta żo w y , 
w yg łoszono szereg c iekaw ych  re fe ra tó w . O m ó w iły  one: 1) tezy 
IX  P lenum  K C  P ZP R  ja k o  w y tyczn e  do zw iększen ia  i  p o p ra w y  
ja ko śc i p ro d u k c ji zak ład ów  p rze m ys ło w ych  i  rze m ieś ln iczych ; 
2) zagadnien ie  ra c jo n a ln e j gospoda rk i p a rk ie m  m aszynow ym  
w  zakładzie  i  je j  w p ły w  na p rze d te rm in o w e  w y k o n a n ie  zadań 
p ro d u k c y jn y c h ; 3) d a ły  w y tyczn e  odnośnie p lanow an ia , w y k o n y ­
w a n ia  i fina nsow an ia  re m o n tó w  o b ie k tó w  m a ją tk u  trw a łe g o  je d ­
no s tek  po d le g łych  ZSP i  Rz.

P re legent, o m a w ia ją cy  sp ra w y  B H P  p o d k re ś lił,  że n ieza leżn ie  
od s tw orzen ia  e ta tow e j s łużby  in sp e k to ró w  B H P , trzeba  sobie 
uśw iadom ić  fa k t ,  iż n a jis to tn ie js z y m  w a ru p n k ie m  zagadnienia 
B H P  je s t s tw orzen ie  s ilnego a k ty w u  społecznego, k tó r y  b y  czu­
w a ł nad  stanem  B H P  w  poszczególnych zakładach i  drogą bez­
pośredn iego o d d z ia ływ an ia  b u d z ił św iadom ość załóg p ra c o w n i­
czych.

Zapow iedz iano  też na  na radzie  rozpoczęcie p rzez ZSP i  Rz. 
d ług o fa lo w e j a k c ji  pod hasłem : ,,P odnos im y s tan  B H P  każdego 
s tanow iska  p ra c y “ .

Od s tyczn ia  1954 r .  m ia ł siię rozpocząć w  spó łdzie lczości n o w y  
ro dza j w spó łzaw odn ic tw a , tzw . kom p leksow e w spó łza w odn ic tw o  
B H P  m ięd zy  sp ó łd z ie ln ia m i w  każd ym  zw ią zku  branżow ym . 
D o ro zw iązan ia  tego ru c h u  p rz y czyn ią  s ię is tn ie ją ce  ju ż  k o ­
m ó rk i ra c jo n a liza to rsk ie  i  ic h  a p a ra t k o m is ji w spó łzaw odn ic tw a . 
W  op a rc iu  o te  k o m ó rk i ro z w in ie  się też i  upow szechn i spe­
c ja ln a  fo rm a  ra c jo n a liza to rska  po legająca na zgłaszaniu usp raw ­
n ień  do tyczących B H P.

N arada  g łó w n ych  m e chan ikó w  zw iązków  b ranżow ych  ZSP i  Rz. 
w  P ozan iu  n ie w ą tp liw ie  b y ła  im prezą  b. pożyteczną. N a leży 
żałow ać, że n ie  ciestzyła się z b y t liczną  fre k w e n c ją , (t)

D R O B N A  W YTW Ó R C ZO Ś Ć  N R  1 —  1954 35



Z doświadczeń radzieckich

Damy krajowi więcej artykułów masowego spożycia
N a ród  rad z ie ck i, k ie ro w a n y  przez K om u n is tyczn ą  P a r­

tię , osiągnął o lb rzym ie  sukcesy w  ro z w o ju  gospodark i 
na rodow e j ZSRR W artość p ro d u k c ji p rzem ysłow e j 
w  1953 r. osiągnęła w z ro s t w  stosunku  do p rze dw o je n ­
nego 1940 r . o dw a  i  p ó ł raza.

K om un is tyczna  P a rtia  i  Rząd R adziecki stale się trosz­
czą o w zro s t do b ro b y tu  narodu, o m aksym a lne  zaspoko­
je n ie  jego m a te ria ln y c h  i  k u ltu ra ln y c h  potrzeb.

Zadan ie  znacznego w zro s tu  p ro d u k c ji a r ty k u łó w  m a­
sowego spożycia zostało postaw ione obecnie n ie  p rzyp a d ­
kow o. D ecyzja  ta  s ta ła  się m o ż liw a  d z ię k i bazie tych  
osiągnięć, k tó re  cechow ały  p rzem ys ł c ię żk i w  c iągu os ta t­
n ich  28 la t. W  1924/25 ro k u  w  aspekcie X IV  Z jazdu  P a rt ii 
pod ję to  zadan ia up rzem ys ło w ien ia  k ra ju , k tó ry  w  zakre ­
sie p ro d u k c ji m e ta li, en e rg ii e lek tryczne j, w yd o b yc ia  ro ­
p y  n a fto w e j i  w ęg la  z a jm o w a ł jedno z os ta tn ich  m ie jsc 
w śró d  w iększych  państw . N ie  b y ło  wówczas a n i p rze m y­
s łu  lo tn iczego, an i trak to ro w eg o , a n i samochodowego. 
P rzem ysł chem iczny n ie  b y ł ro z w in ię ty  i  n ie  is tn ia ła  p ro ­
d u k c ja  m aszyn ro ln iczych .

Is tn ia ła  ty lk o  je dyn a  w ę g lo w o -m e ta lo w a  baza na 
U k ra in ie  i  je d yn a  baza p rze m ys łu  w łók ienn iczego  na p ó ł­
nocy k ra ju . G loba lna  p ro d u k c ja  całego p rze m ys łu  stano­
w iła  wówczas w  p o ró w n a n iu  z 1913 r. —  71 procen t. K ra j 
b y ł o cha rak te rze  ro ln iczym . G loba lna  p ro d u k c ja  gospo­
d a rk i w ie js k ie j p rzew yższa ła p ro d u k c ję  p rzem ysłow ą 
d w u k ro tn ie .

Jasną je s t rzeczą, że w  w a ru n k a c h  tak iego  techn iczno- 
ekonom icznego zacofania, odziedziczonego po b y łe j ob- 
sza rn iczo -ka p ita lis tyczn e j R o s ji n ie  b y ło  w  Z w ią z k u  R a­
dz ieck im  m ożliw ośc i m aksym alnego ro zw o ju  le kk ieg o  
i  spożywczego p rzem ysłu , w  ce lu  s tw orzen ia  o b fito śc i 
a r ty k u łó w  masowego spożycia. Zadan ie  po legało na tym , 
żeby zapew nić  szybk i ro zw ó j p rzem ys łu  ciężkiego 
i  w  p ie rw szym  rzędzie p rzem ys łu  b u d o w y  maszyn, p rze ­
ob razić  k ra j z ro ln iczego w  p rzem ys łow y. R ozw ój p rze ­
m ys łu  c iężkiego zabezpieczał m a te ria ln ą  bazę soc ja lizm u 
n ie  ty lk o  w  m ieście, a le  i  na  w s i oraz un ieza leżn ia ł Z w ią ­
zek R adz ieck i od kap ita lis tyczneg o  św ia ta .

W  dużych k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  ja k  S tany  Z je d ­
noczone, A n g lia , F ra n c ja , N iem cy, up rzem ys łow ien ie  rea ­
liz u je  się z w y k le  w  drodze ra b u n k u  na rodów  k o lo n ia l­
nych  i  k ra jó w  zależnych, w  drodze po db o ju  k ra jó w  s łab­
szych i  w y zysku  sw o ich  mas p racu jących .

U p rzem ys ło w ie n ie  w  ZSRR op arło  się na w łasności 
społecznej ś rod ków  p ro d u k c ji,  na  a k u m u la c ji i  docho­
dzie p a ńs tw o w ych  fa b ry k  i  zak ładów , tra n sp o rtu , h a n ­
d lu , banków , gospodark i w ie js k ie j,  na  en tuz jazm ie  ro ­
b o tn ik ó w  i  ch łopów , w a lczących o zw iększen ie w y d a jn o ­
ści p racy, w zm ocn ien ie  d y s c y p lin y  pracy, obn iżen ie  kosz­
tó w  w ła sn ych  p ro d u k c ji,  w p row adzen ie  reż im u  oszczęd­
ności. S ocja lis tyczne  up rzem ys łow ien ie , w  od różn ien iu  
od kap ita lis tycznego , b y ło  n ie ro ze rw a ln ie  zw iązane z c ią ­
g łym  polepszaniem  m a te ria ln e j sy tu a c ji mas pracu jących, 
zę w zros tem  ic h  do b ro b y tu  i  poziom u ku ltu ra ln e g o .

W  ciągu 28 la t, k tó re  u p ły n ę ły  po X IV  Z jeździe , naród 
rad z ie ck i ' pod k ie ro w n ic tw e m  K om u n is tyczn e j P a r t i i 
i  Rządu R adzieckiego osiągnął o lb rzym ie  sukcesy w  roz ­
w o ju  p rzem ysłu . W  c iągu tego czasu w a rtość  p ro d u k c ji 
p rzem ys łow e j w zros ła  29 razy. W  1953 r. zosta ło w y p ro ­
dukow anych  38 m ilio n ó w  ton  s ta li, t j .  21 razy  w ięce j n iż  
w  1924/25 ro ku , p ro d u k c ja  w ęg la  s tan ow i 320 m ilio n ó w  
ton, t j .  19 razy  w ięce j, en e rg ii e le k tryczn e j 133 m il ia r ­
dów  k ilo w a to -g o d z in , t j .  45 razy  w ięce j n iż  w  czasie X IV  
Z jazd u  P a rt ii.

R ozw ój p rzem ys łu  ciężkiego w  sposób zasadniczy zm ie ­
n i ł  stosunek pom iędzy c ię żk im  a le k k im  przem ysłem . Je­
że li w  1924/25 r. ciężar g a tu n ko w y  p rze m ys łu  ciężkiego 
s ta n o w ił za ledw ie  jedną  trzec ią  ca łe j p ro d u k c ji p rzem y­
s łow ej, to obecnie w yn os i on pow yże j dw óch trzecich . 
W  przem yśle  c ię żk im  p ra c u je  obecnie oko ło  70 p ro cen t 
w szys tk ich  ro b o tn ik ó w  z a tru d n io n ych  w  przem yśle.

R o zw ija ją c  w  dużym  tem p ie  p rzem ys ł c iężk i, a zw łasz­
cza p rzem ysł b u d o w y  maszyn, K om u n is tyczn a  P a rt ia  
i  Rząd R adz ieck i rów nocześnie troszczy ły  się o ro zw ó j 
lekk iego  i  spożywczego przem ysłu, o rozw ó j gospodarki 
w ie js k ie j ZSRR.

_W Z w ią z k u  R adz ieck im  n ie  b y ło  je d n a k  wówczas m o­
ż liw ośc i ro z w o ju  lekk ieg o  i  spożywczego p rzem ys łu  w  ta ­
k im  tem pie, w  ja k im  ro z w ija ł się p rze m ys ł c iężk i. W  po­
p rze dn ich  w a ru n k a c h  zw iększen ie  tem pa ro z w o ju  p ro ­
d u k c ji a r ty k u łó w  masowego spożycia, p rzestaw ien ie  
ś rod ków  z ciężkiego p rze m ys łu  na p rze m ys ł le k k i dopro ­
w a d z iło b y  do obn iżen ia  tem pa ro z w o ju  p rzem ys łu  cięż­
k iego i  ty m  sam ym  zaham ow ałoby gospodarczy rozw ó j 
k ra ju , pozostaw ia jąc k r a j bezbronnym  wobec w ie lu  w ro ­
gów.

Obecnie na bazie sukcesów, os iągn ię tych  przez p rze ­
m ys ł c ię żk i Z w ią zek  R adz ieck i posiada w szys tk ie  w a ru n ­
k i  d la  zo rgan izow an ia  szybkiego w z ro s tu  p ro d u k c ji m a­
sowego spożycia, d la  znacznie szybszego ro z w o ju  p rze ­
m ys łu  lekk ieg o  i  spożywczego.

K om u n is tyczn a  P a rt ia  i  Rząd R adziecki, wychodząc 
z is to tn y c h  po trzeb na rod u  radzieckiego, p o s ta n o w iły  
w  ciągu na jb liższych dw óch —  trzech la t znacznie z w ię k ­
szyć p ro du kc ję  a r ty k u łó w  spożywczych i przem ysłow ych 
—  m ięsa i  m ięsnych p ro d u k tó w , ry b  i  p ro d u k tó w  ry b ­
nych, m asła, c u k ru , w y ro b ó w  cuk ie rn iczych , obuw ia , na ­
czyń, m e b li i  in n y c h  p rze dm io tów  gospodarstwa dom o­
wego. D la tego  też zostaną znacznie zw iększone in w e s ty ­
cje, m ające na ce lu  rozw ó j lekk ieg o  i  spożywczego p rze ­
m ys łu  oraz gospodark i w ie js k ie j.  Zostaną rów n ie ż  p rz y ­
c iągn ię te  do w sp ó łp racy  na ty m  od c in ku  p rzeds ięb io r­
s tw a  p rze m ys łu  ciężkiego.

Już w  1953 r. n a k ła d y  in w e s ty c y jn e  na re k o n s tru k c ję  
i  bu d o w n ic tw o  p rze ds ięb io rs tw  lekk ieg o  i  spożywczego 
p rze m ys łu  p rze k ro c z y ły  trz y k ro tn ie  odnośne n a k ła d y  
1940 r.

Duża uw aga zostanie pośw ięcona b u d o w n ic tw u  b a w e ł­
n ia n ych  kom b in a tów , zak ład ów  sztucznego w łó kn a , je d ­
w a b iu , try k o ta ż y , skó rza no -obu w ianych  i  in nych . W p ro ­
wadzona zostanie szeroka au tom atyzac ja  i  m echan izacja  
procesów  p ro d u k c ji p rze m ys łow ych  to w a ró w  masowego 
spożycia. Już obecnie znacznie rozszerzono p ro d u k c ję  
w e łn ia n y c h  i  je dw a bn ych  tk a n in , obuw ia , w y ro b ó w  t r y ­
kotażow ych , ba w e łn ian ych  tk a n in , naczyń, m eb li, ga lan­
te r i i  i  in n y c h  a r ty k u łó w  konsum cy jnych .

Zam ierzone je s t rozszerzenie i  re k o n s tru k c ja  35 is tn ie ­
jących  fa b ry k  w łók ienn iczych . Zostaną zbudowane duże 
w e łn ian e  k o m b in a ty  w  C zern igow ie, K ańsk ie , Iw a n o w ie , 
K rasnodarie , F r ia n o w ie  i  M on ino.

Zadan ia  ro b o tn ik ó w  przem ys łu  w e łn ianego po legają 
na tym , żeby znacznie podnieść jakość p ro d u k c ji,  znacz­
n ie  rozszerzyć aso rtym ent, zdecydow anie w a lczyć  o po­
lepszenie tech n o lo g ii p ro d u k c ji,  o lepsze p rzysw o je n ie  
nowego sprzętu.

N iezbędne je s t w p row adzen ie  n o w ych  m etod do p ro ­
d u k c ji tk a n in , k tó re  spow odu ją : m iękkość, n ie łam liw ość , 
trw a łość , barw ność m a te ria łu .

Już w  ty m  ro k u  p rzeds ięb io rs tw a  p rze m ys łu  w e łn ia n e ­
go p rze s ta w ia ją  się na w y ró b  to w a ró w  w yso k ich  ga tun ­
ków . Zgodn ie  z decyzją  Rządu p rzem ysł w e łn ia n y  o trz y ­
m a doda tkow e p rz y d z ia ły  surowca. W prow adzone zosta­
ną w szys tk ie  ś ro d k i ekonom iczno-techn iczne , ażeby zna­
cznie zw iększyć p ro d u k c ję  i  podnieść jakość tk a n in  w e ł­
n ianych .

D u żym  popytem  w śród  ludnośc i cieszą się tk a n in y  je d ­
wabne. W  1953 r. p rzem ys ł w y p ro d u k o w a ł ta ką  ilość tk a ­
n in  je dw abnych , k tó ra  p rze w id z ia na  b y ła  na 1955 r. 
W  obecnym  ro k u  ludność o trzym a  tk a n in  je dw a bn ych  
sześciokro tn ie  w ięce j n iż  w  r. 1940. P ro d u k c ja  sztuczne­
go je d w a b iu  osiągnie w  1954 r . poziom  jede nas to k ro tn ie  
w iększy  n iż  przed w o jną . Polepszy się jakość i  w ykończe­
n ie  sztucznego je d w a b iu  —  w p ro w a d z i się do p ro d u k c ji 
oko ło  800 no w ych  rysunków .
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P rzeprow adza się b u d o w n ic tw o  n o w ych  przedsię­
b io rs tw  p rze m ys łu  w e łn ianego; .w ie le  p rze ds ięb io rs tw  
zostanie zrekons truow anych .

Poważne zadan ie s tan ow i zw iększen ie p ro d u k c ji obu­
w ia . P ro d u k c ja  ob u w ia  w zrośn ie  w  ty m  ro k u  w  p o ró w ­
n a n iu  z 1950 r. o  36 m ilio n ó w  pa r i przekroczy poziom  
1946 r. trz y k ro tn ie ; p ro d u k c ja  obuw ia  m odelowego w z ro ­
śnie w  p o ró w n a n iu  z 1940 r . trz yn a s to k ro tn ie . O praco­
w ano dużo n o w ych  fasonów  i  m ode li zgodnie z życzen ia­
m i konsum entów .

P rzem ysł ra d z ie ck i p ro d u k u je  dostateczną ilość obu­
w ia , ale jego jakość n ie  zadow a ln ia  konsum enta. N ie  
starcza ob uw ia  dam skiego i  d la  dz iew czynek na n is k im  
obcasie, szkolnego i  d la  ch łopców , le tn iego, sanda łków  
i  w ysokogatunkow ego ob u w ia  domowego.

Zadan ie  po lega na tym , żeby obuw ie  b y ło  n ie  ty lk o  
dobre, ale i  odpow iedn ich  fasonów , p ię k n y c h  m od e li ze 
s ta ra n n ym  w ykończen iem .

N ależy szybko poznać życzenia konsum entów , w  celu 
p rzebudow an ia  p ro d u k c ji z ta k im  ob liczeniem , ażeby 
w  1954 r. w  p e łn i p o k ry ć  p o p y t ludnośc i na  dobre, p ię k ­
ne i  s ta ran n ie  w ykończone obuw ie  —  oto zadanie, s to ją ­
ce przed ro b o tn ik a m i p rzem ys łu  obuw ianego.

Z aspoko jen ie  po trzeb lu d z i ra d z ie ck ich  —  oznacza n ie  
ty lk o  poważne zw iększen ie  ilo ś c i p ro d u ko w a n ych  to w a ­
rów , ale i  zasadnicze p o p ra w ie n ie  ic h  jakośc i. W ie le  je ­
szcze p rzeds ięb io rs tw  da je  z łą  p rodukc ję , w  żadnym  sto­
p n iu  n ie  odpow iada jącą  w ym a ga n io m  i  gustom  konsu ­
m en tó w  radz ieck ich .

W  szeregu p rze ds ięb io rs tw  k ra w ie c k ic h  naruszana jes t 
dyscyp lin a  technolog iczna, n ie  są stosowane typo w e  m e­
to d y  szycia, n iedostateczn ie przeprow adzana je s t k o n tro ­
la  ja kośc i szycia. Często dosta ją  się do sprzedaży w y ro ­
b y  k ra w ie c k ie  z b ra ka m i, o  p rzesta rza łych  fasonach 
i  m odelach, k tó re  n ie  cieszą się popytem  w śród  konsu ­
m entów . ̂  A  w  p rzyp ad ku  odpow iedn iego aso rtym entu  
tk a n in , źle się stosu je do da tk i, n ic i, g u z ik i.

Do c h w ili obecnej n ie  zw raca  się na le ży te j u w a g i na 
opakow an ie . N a w e t w a rto śc io w e  w y ro b y  są pakow ane 
do pu de łek  z lichego  ka rto n u . O rgan izac je  hand low e  n ie ­
w ła śc iw ie  przewożą i  p rze cho w u ją  to w a r, pogarszając 
w  ten  sposób ich  w yg ląd .

Obecnie prócz zw iększen ia  ilo śc i w y ro b ó w  k ra w ie c k ic h  
na leży zw ró c ić  uw agę na po p ra w ie n ie  ja kośc i i  rozszerze­
n ie  asortym entu. W  Le n in g ra d zk im  i  M oskw iesk im  do­
m u  m od e li są w y ro b y  k ra w ie c k ie , p rzygo tow ane  przez 
n ie k tó re  p rzeds ięb io rs tw a  w  celach kon ku rsu . To są rze­
czyw iśc ie  dobre w y ro b y , w y w o łu ją c e  dobre  w rażen ie . 
N a leży  p ro du kow a ć  w łaśn ie  ta k ie  w y ro b y  d la  m asow ych 
konsum entów .

Zagadn ien ia  ja kośc i p ro d u k c ji p rze m ys łow ych  to w a ró w  
szerokiego spożycia są po d s ta w o w ym i zagadn ien iam i. 
W  zw iązku  z ty m  na leży przebudow ać obecnie pracę we 
w szys tk ich  przeds ięb io rs tw ach . D o tyczy  to  przede w szy­
s tk im  tych  fa b ry k  i  zak ładów , k tó re  d a ją  p ro d u k c ję  n i­
s k ie j ja kośc i oraz p ro d u kc ję , na  k tó rą  n ie  m a p o p y tu  ze 
s tro n y  konsum entów . We w szys tk ich  przeds ięb io rs tw ach  
trzeba  u s ta lić  tw a rd y  techno log iczny reż im . N a leży 
w zm ocn ić  o d dz ia ły  k o n tro li techn iczne j, b y  zapob iega ły 
p rzedos taw an iu  się na ry n e k  p ro d u k c ji z łe j jakości.

Polepszenie ja kośc i i  aso rtym e n tu  to w a ró w  zależy 
w  dużym  s top n iu  od zaopatrzen ia  p rze ds ięb io rs tw  w  od­
p o w ie dn ie  urządzenia . W  c iągu o s ta tn ich  la t  zw iększy ła  
się p ro d u k c ja  m aszyn d la  p rzem ysłu , p roduku jącego  a r ­
ty k u ły  masowego spożycia. Jednak n ie  m ożna s tw ie rdz ić , 
że budow a m aszyn w  p e łn i zaspokaja różnorodne po trze ­
b y  zak ład ów  i  fa b ry k .

Z adan ia  potężnego w z ro s tu  p ro d u k c ji a r ty k u łó w  k o n - 
s u m cy jn ych  w ym a ga ją  zw iększone j u w a g i ro b o tn ik ó w  
p rze m ys łu  b u d o w y  m aszyn w  k ie ru n k u  p o k ry c ia  po trzeb 
różnych  ga łęzi p rzem ys łu  lekk iego .

W ysoka jakość tk a n in , obuw ia , w y ro b ó w  k ra w ie c k ic h  
n ie  może b yć  os iągn ię ta  bez dostatecznej ilo śc i do b rych  
fa rb  i  in n y c h  c h e m ik a lii.  Tym czasem  zaopatrzenie szere­
gu p rze ds ięb io rs tw  w  te a r ty k u ły  je s t n iedostateczne 
i  nastręcza w ie le  zastrzeżeń. Już nadszedł czas, ażeby 
p rzeds ięb io rs tw a  p rze m ys łu  chem icznego p ro d u k o w a ły  
c h e m ika lia  i  fa rb y  w  ta ld e j ilo śc i i  w  ta k im  aso rtym en­
cie, ażeby w  p e łn i zaspokoić po trzeby  p rzem ysłu , p ro d u ­
ku jącego a r ty k u ły  konsum cyjne.

W  w a lce  o znaczny w z ro s t p ro d u k c ji m asowego spo­
życia , o p ro d u k c ję  do b rych  i  p ię k n y c h  to w a ró w  pow aż­
ne m ie jsce p rzypada  o rgan izac jom  m łodzieżow ym .

O tym , ja k  w ie le  mogą one zrob ić , w y m o w n ie  św iad ­
czy p rz y k ła d  m łodz ieżow ej o rg a n iza c ji le n in g ra d z k ie j fa ­
b ry k i ob u w ia  „S korochod“ . T am  w łaśn ie  m łodzież w y ­
s tą p iła  ź in ic ja ty w ą  zw iększen ia  w yd a jn o śc i p racy, o b n i­
żenia kosztów  w ła sn ych  p ro d u k c ji;  p o p ra w ie n ia  je j ja ­
kości. Z  in ic ja ty w y  kom som o lsk ie j o rg a n iza c ji p rze p ro ­
wadzana je s t w  oddzia łach k o n tro la  nad jakośc ią  p ro ­
d u k c ji.  W  gazetkach ściennych zn a jd u ją  się s łow a os tre j 
k r y t y k i  pod adresem  b ra ko ro bów . N iedaw no  o d b y ł się 
w  fab ryce  z lo t m ło dych  ro b o tn ik ó w  obuw ia . Podczas te ­
go z lo tu  pod ję te  zos ta ły  uch w a ły , zm ie rza jące do podn ie ­
s ien ia  k w a lif ik a c ji m łodych  p ra cow n ikó w , do w c iągn ię ­
c ia  do w a lk i o lepszą jakość w szys tk ich  m ło dych  ro b o t­
n ik ó w . Z  cenną in ic ja ty w ą  w y s tą p ili m ło dz i ro b o tn ic y  
p rz e m y s łu  w łók ienn iczego  m ias ta  Iw anow o. N a  w n iosek 
kom som olców  stw orzone zos ta ły  w  p rzeds ięb io rs tw ach  
szko ły  doskona łe j jakośc i.

N a leży  je d n a k  podkreś lić , że n ie  w szys tk ie  jeszcze o r­
ganizacje m łodzieżow e w łą c z y ły  się a k ty w n ie  do ro zw ią ­
zyw a n ia  p iln y c h  zadań p rzem ysłu . Są i  ta k ie  o rgan iza­
cje  m łodzieżowe, k tó re  n ie  pom ągają na leżycie organ iza­
c jo m  p a r ty jn y m  w a lczyć  z b ra k ie m  gospodarności, n ie  
p rz e ja w ia ją  tw ó rcze j in ic ja ty w y  w  p racy, słabo w c iąga ­
ją  m łodzież do w sp ó łza w o dn ic tw a  socja listycznego.

N a leży bezw zg lędnie usunąć te  b ra k i i  ak tyw izo w a ć  
całą o rgan izacy jną  i  w ychow aw czą  pracę w śró d  m łodz ie ­
ży. O rgan izacje  m łodzieżow e w in n y  dbać o to, by  każ­
d y  m ło d y  ro b o tn ik  podnos ił sw o je  k w a lif ik a c je .

Żeby rozw iązać poważne zadan ia w  dziedz in ie  p rze m y­
słu, gospodark i w ie js k ie j i  w  dzie le  podn ies ien ia  dob ro ­
b y tu  narodu, m ó w ił G. M . M a le n k o w  na p ią te j sesji N a j­
wyższe j R ady ZSRR, kon ieczne je s t podn ies ien ie  ca łe j 
gospodarczej i  o rg an izacy jne j p ra c y  na now y, znaczni»1 
w yższy poziom .

W  c e n tru m  uw a g i w in n y  stać zagadnien ia  zw iększen ia 
w yd a jn o śc i p racy, obniżenia kosztów  w ła sn ych  p ro ­
d u k c ji.

Rzeczą jasną jest, że koszty w łasne są podstaw ow yrp 
w skaźn ik iem , ch a ra k te ryzu ją cym  jakość ca łe j p ra cy  
p rzeds ięb io rs tw a . Tym czasem  w ie lu  gospodarczych dz ia ­
łaczy  zapom ina o ty m  i  w  ogóle m a ło  in te resu je  się za­
g a dn ien ia m i ren to w n ośc i p rzeds ięb io rs tw . Z adan ia  p la ­
n u  państw ow ego w  dziedz in ie  zn iżen ia kosztów  w łasnych  
p ro d u k c ji p rzem ys łow e j w  p ie rw szym  pó łroczu  bieżące­
go ro k u  n ie  zosta ły  w yp e łn io n e  w  szeregu przedsię­
b io rs tw .

P odstaw ow ym  w a ru n k ie m  o b n iż k i kosztów  w ła sn ych  
p ro d u k c ji jes t w z ro s t w yd a jn o śc i p ra c y  w e  w szys tk ich  
przeds ięb io rs tw ach . W  Z w ią z k u  R adz ieck im  is tn ie ją  
w szys tk ie  m oż liw ośc i d la  pom yślnego rozw iąza n ia  tego 
zagadnien ia . P rzodu jąca  te c h n ik a  p rze ds ięb io rs tw  ra ­
dz ieck ich  p rz y  n a le ży tym  je j w y k o rz y s ta n iu  da je  m o ż li­
wość coraz w iększego u ła tw ie n ia  p ra cy  ro b o tn ik ó w  i  .za­
bezpiecza n ie p rz e rw a n y  w zro s t w yd a jn o śc i p racy.

O becnie zadanie po lega na tym , żeby zorgan izow ać 
n o w y  po tężny ro zw ó j w sp ó łza w o dn ic tw a  soc ja lis tyczne­
go -— w ciągnąć w szys tk ich  ro b o tn ik ó w , in ż y n ie ró w  
i  te ch n ikó w , całą m łodzież p rze ds ięb io rs tw  do w a lk i 
o  zw iększen ie p ro d u k c ji a r ty k u łó w  m asowego spożycia, 
o polepszenie ic h  jakośc i, o obniżenie kosztów  w łasnych  
p ro d u k c ji.

W spó łzaw odn ic tw o o dan ie  p ro d u k c ji doskona łe j ja ­
kośc i na leży us ta w ić  w  ten  sposób, żeby od po w ie dz ia l­
ność za hono r fa b ryczn e j m a rk i odczuw ał każdy  ro b o t­
n ik , żeby k o le k ty w y  p rze ds ięb io rs tw  w a lc z y ły  n ie  ty lk o  
o p rzec ię tną  liczbę w y p e łn ie n ia  p la n u  aso rtym en tow e­
go, ale i  o jakość każdego m e tra  tk a n in y , każde j p a ry  
obuw ia , każdego w y fo b u  p rze m ys łu  lekk iego .

Z w iększa jąc  ilość to w a ró w  m asowego spożycia, podno­
sząc ic h  jakość, rozszerzając aso rtym ent, na ród  radz iec­
k i  osiągnie dalsze, poważne re z u lta ty  w  dz iedz in ie  le p ­
szego zaspoko jen ia  m a te ria ln y c h  i  k u ltu ra ln y c h  po trzeb 
lu d z i rad z ie ck ich  'j .

M . Sz.

*) Streszczenie p ra cy  N. Ryżowa, p ierwszego zastępcy 
m in is tra  a r ty k u łó w  p rzem ys łow ych  m asowego spożycia 
ZSRR, p. t. D am y k ra jo w i w ięce j a r ty k u łó w  masowego 
spożycia, zam ieszczonej w  N r  10 czasopisma „M o lo d o j 
K o m m u n is t“  r. 1953.
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W ysta tua  sprzętom  
gospodarstrua dom oinege

W  m ałym , dosyć c iasnym  lo k a lu  
p rzy  u l. P iękne j u loko w a ła  się 
p ierw sza dostępna d la  publiczności 
czechosłowacka w ys ta w a  gospodar­
s tw a domowego. Że by ła  potrzebna, 
że społeczeństwo nasze ogrom nie  t ię  
in te resu je  w szystk im , co się dzie je  
u na jb liższych  naszych sąsiadów —  
dowodem  o lb rzym ia  frekw e nc ja  
zw iedza jących —  dosłow nie : po ru ­
szyć się w p ro s t trudno . P rzedm io ty  
w ys taw ian e : bardzo różne, g łów n ie  
z zakresu urządzenia w n ę trz  i z- za­
kresu nowoczesnego gospodarstwa 
domowego. N a w szys tk ich  — typo ­
we, znane od la t p ię tno  czechosło­
w a ck ie j solidności, pom ysłow ości i  
staranności w ykonan ia .

M oc p rzedm io tów  a tra kcy jn ych , 
przede w szys tk im  ze w zg lędów  p ra k ­
tycznych. W ięc: n ie w ie lk i,  skrom n ie  
p rezen tu jący  się tapczan-otom ana. 
M a ły  szk ie le t d re w n ia n y  ze sk rzyn ­
ką  na pościel i  m ateracow e podusz­
k i,  bardzo le kk ie , ta k  ułożone, że 
tapczan do spania w  dzień zam ien ia 
się w  doskonałą, w ygodną otomanę 
z oparciem . K w e s tię  posłan ia  zała­
tw ić  może bez w y s iłk u  n a w e t dziec­
ko.

P iękne f ira n k i,  m a te r ia ły  d e ko ra c ji 
w n ę trz  (len), gustowne i  p raktyczne  
k ry s z ta ły  —  w szystk iego po trochu . 
Z  zakresu gospodarstwa domowego 
ko b ie ty  z za in teresow aniem  og ląda­
ły  skom p likow ane, bardzo p ra k tycz ­
ne m aszynk i „do  m ięsa“ , a w ła śc i­
w ie  do całego szeregu in n y c h  czyn­
ności gospodarczych; apa ra t do 
ob ie ran ia  z ie m n ia ków  i  ja rzyn . 
„G dz ie  to  m ożna dostać? —  C zy ' to 
m ożna kup ić? “  —  słyszało się n ie ­
ustannie. U p rz e jm i gospodarze —  
m ów iący  p ię kn ie  po po lsku  —  obie­
cyw a li, „że ju ż  w net, ju ż  n ied ługo—  
w  .polskich C D T to w a ry  te  się 
ukażą!“ .

In te re su ją cym  przedm io tem  by ła  
ła dn ie  zap ro jek tow ana  m aszyna do 
szycia - b iu rko w a . W  m a ły m  lo k a lu  
i  p rzy  pob ieżnym  og lądan iu  w y ­
s taw y  w  t ło k u  tru d n o  zapam iętać 
szczegóły, ale z W rażeń i  obserw acji 
pub liczności nasuw a się jeden w n io ­
sek: s ta ła  w ys taw a  p rzem ysłu  na ­
szych sąsiadów z zakresu gospodar­
s tw a dom owego i  u rządzenia w nę trz , 
odpow iedn io  u lokow ana, może naw et 
tzw . „ ta rg i“  z m ożliw ośc ią  sprzeda­
ży, okazuje się potrzebna.

Przypuszczać należy, że zaniedba­
na dziedzina ulepszeń i  pom ysło­
w y c h  unowocześnień w  żm udnym  
i  u c ią ż liw y m  n ieraz gospodarstw ie 
dom ow ym , pod w p ły w e m  p ra k tycz - 
ności i  pom ysłow ości nowoczesnego 
przem ysłu  C zechosłow acji, pó jdz ie  
szybk im  k ro k ie m  naprzód i  dogoni 
pod w ie lu  w zg lędam i so lidny, su­
m ie n n y  i c ie kaw y  dz ia ł p ro d u k c ji 
naszych sąsiadów.

W Y J A Ś N IE N IE
W  lis to pa dow ym  n -rze  1953 r .  u -  

m ie śc iliśm y  w  Dzia le  Koresponden- 
tó iu  w ie rs z y k  p t. „Z g ra n y  F le t“ , k tó ­
rego au to rs tw o  m y ln ie  p rzyp isa liśm y  
E d w a rd o w i Ż y b e ro w i zam iast S ta n i­
s ła w o w i D z iakow i, co n in ie jszym  
p ro s ty jem y.

KORESPONDENCI
i CZYTELNICY

W  Z W IĄ Z K U  Z I X  P L E N U M

Po zapoznaniu się z tezam i i po szczegółowym  przeana lizow an iu  naszych 
m ożliw ośc i 'doszliśmy do w n iosku , że m am y m ożliw ość zw iększen ia asorty­
m en tu  p rodukow anych  w yro bó w , a ty m  sam ym  lepszego zaspoka jan ia  po­
trzeb  lu d z i p ra cy  w  m ieście i  na  w s i. Poza o tw a rty m i ju ż  dw om a p u n k ta ­
m i u s ług ow ym i w  B ia łogardz ie  i Ś w id w in ie , w  k tó ry c h  do kon u je m y repe­
ra c j i  m eb li, tapczanów  ftp ., o tw ie ra m y  dalsze dw a .punkty usługowe: jeden 
b la ch a rsk i w  L e kow ie  pow . B ia łogard , d ru g i w  Tychow ie . W  punk tach  
ty c h  przeprowadzać będziem y napraw ę ta k ic h  a rty k u łó w , ja k : ga rnk i, w ia ­
dra , m eb le itd ., co p rzyczyn i się do zacieśn ien ia w ię z i m ias ta  ze wsią ’. N ie ­
zależnie od o tw a rc ia  tych  p u n k tó w  w  ro k u  1954 rozpoczn iem y p ro d u kc je  
szeregu a r ty k u łó w  .gospodarstwa domowego, k tó re  w  w iększe j ilośc i pro­
dukow ać będziem y z odpadów. Chodzi tu  o  ta k ie  a rty k u ły , ja k : m ło tk i 
kw a d ra to w e  do m ięsa, deseczki do  m ięsa o w ym ia ra ch  20 do 40 cm, S to łk i 
do do jen ia  fcrów,_ w yc ie ra czk i d rew n iane , kam isze do ok ien  i w ie le  innych. 
P ro je k tu je m y  też o tw a rc ie  dw óch sk lepów  w zorcow ych : jeden w  B ia ło ­
gardzie i  d ru g i w  Szczecinku.

J A N  B E D N A R S K I 
Ś w id w in

K O B IE T Y  —  Ś L U S A R Z A M I
W  g ru d n iu  1953 ,r. w  spó łdz ie ln i M e ta low ców  i  S to la rzy  im . 1 M a ja  n a ­

s tą p iło  rozdanie w ie lu  kob ie tom  św iadectw  u p raw n ia jących  do w y k o n y ­
w a n ia  ś lusars tw a i  tłoczn ic tw a . K u rs  zorgan izow any przez D z ia ł Szkolen ia 
Z w ią zku  W ytw órczego ukończy ło  24 słuchaczy, w  ty m  87% kob ie t. N ieza­
leżnie^ od p rzysw o jen ia  sobie te o r ii z zakresu ślusarstw a i  t ło czn ic tw a  oraz 
odbycia odpow iedn ie j p ra k ty k i słuchacze op an ow a li 'podstawowe w iadom o­
ści teore tyczne z zagadnień spo łeczno-politycznych, spółdzielczości pracy, 
m a te ria łoznaw stw a  i m eta loznaw stw a, o rgan izac ji procesów technolog icz­
nych, w a lk i z m arno traw stw em .

E D W A R D  K O B E S Z K O  
B ia ły s to k

P rzew odn iczący K Jubu K oresp.

W IĘ C E J T R O S K I O P A R K  M A S Z Y N O W Y
W  Lę bo rsk ich  Zak ładach P rzem ysłu  Terenowego k i lk a  m aszyn stoi' -bez­

użytecznie, bo  -popsuły się części'. M aszyny te  czeka ją nia re m o n t 8 m iesięcy. 
In te rw e n c je  ro b o tn ik ó w  pozostają bez sku tku . K ie ro w n ic tw o  tłum a czy  się 
b ra k ie m  funduszów , a je d n a k  na rem o n t k a p ita ln y  m ieszkan ia  d la  k ie ­
ro w n ik a  arualaBły s ię  p ien iądze. (To też ważne, a le  je s t przecież h ie ra rch ia  
potrzeb).

Rada Z ak ładow a  od g ru dn ia  52 r. n ie  zw o ła ła  d la  za łog i an i jednego ze­
brania-, n a  k tó rym , p ra cow n icy  m o g lib y  poruszyć srwOje 'bolączki'. K ie ro w ­
n ic tw o  p rz e ja w ia  za dużo lib e ra liz m u  w  s tosunku do  n ie k tó ry c h  p ra ­
cow n ikó w .

Załoga Lębo rsk ich  Z ak ła dó w  Przem ysłu  Terenowe,go uważa, że W ojew ódz­
k i  Zarząd P rzem ysłu Terenow ego ¡powiiindlen. w ięce j in te resow ać się bolącz­
k a m i ic h  .zakładu, a w  szczególności stanem  p a rk u  m aszynowego. Przedsta­
w ic ie l W Z P T  z ja w ia  się co p ra w d a  n ie k ie d y  w  L Z P T , a le  w  h a li p ro d u k c y jn e j 
się n ie  poka-zuje d- nile p y ta  p ra c o w n ik ó w  co sądzą o  tych  czy in n y c h  spraw ach 
Z ak ła du  i  'nie in te re su je  się ic h  b o lą c z k a m i

M A R IA N  B IE L A K  
L ę b o rk

N O W Y  C Z Ł O W IE K
W  M eta low e j S pó łdz ie ln i P racy „S pó ln o ta “  w  K ra k o w ie  w śród  załog i ro ­

dzą się n o w i ludzie . W eźm y d la  p rzyk ła d u  Tadeusza Ka lam usa, zetem powca 
z b ryg ad y  m łodzieżow ej e le k try k ó w  im . B. B ie ru ta . Kailamus n ie  b y ł p rzy ­
w iązany  do  .pracy, -zaczyniał na w e t .przybierać postać k rako w sk ie go  „b iiM n ia - 
rza “  z „m a n d o lin ą “  ¡na głow ie. P odstaw ow a O rgan izacja  P a r ty jn a  ipostanor- 
w iła  otoczyć go lepszą op ieką. P raca n ie  b y ła  ła tw a . K a lam us Tadeusz 
w  cz rw cu  br. w y k o n a ł za ledw ie  92% no rm y . Pod w p ły w e m  rozm ów , ja k ie  
p rze p ro w ad z ił z n im  m. i-n. n iż e j podp isany korespondent .robotniczy, K a ­
lam us Tadeusz zaczął p rzekonyw ać -się o  sw ym  n ie w ła śc iw ym  postępow aniu 
i  p o s tano w ił pó jść  w  ś lady sw ych  p rzodu jących ko legów  ta k ic h , ja k : H en­
r y k  S oko łow ski, Jan ina  G o ry l i  w ie lu  innych . Zaczął też sum iennie w y k o ­
nyw ać  pow ie rzone prace, ro b ił je  n ie  ty lk o  dok ładn ie , a le  i  szybko —  no 
i re z u lta t b y ł n ieoczek iw any —  Tadeusz K a lam us w  m -c u  w rześn iu  .wyko­
n a ł iaż 204% no rm y.

Oto ja k  pod w p ły w e m  w łaściw ego podejścia na ro d z ił się n o w y  człow iek,
K A Z IM IE R Z  C ICHOSZ 

K ra k ó w

38 D R O B N A  W YTW Ó R C ZO Ś Ć  N R  1 —  1954



PR ZEG LĄD  W Y D A W N IC TW  
BHP

C H Y B O W S K I Z Y G M U N T :

M asy plastyczne
W skazów k i bezpieczeństwa

i h ig ie n y  p racy
W arszawa, 1951 r. s. 36. Z a k ła d  W yd. 

M in . P racy  i  O p ie k i Społecznej 
P raca da je  c h a ra k te ry s ty k ę  sztu­

cznych tw o rz y w , znanych pod ogól­
ną nazwą mas p lastycznych . T w o rz y ­
w a  te n ie  ty lk o  zastępują surowce 
na tu ra ln e , ale często przew yższa ją 
je  trw a ło śc ią  i  tan iością.

Do w y ro b u  mas p las tycznych  p rze­
znaczonych ja k o  tw o rz y w a  do ob rób­
k i  d la  ce lów  techn icznych  lu b  do 
u ż y tk u  codziennego używ a się czę­
sto surow ców  szkod liw ych  d la  zd ro ­
w ia  lu b  n iebezpiecznych ze w zg lędu 
na ic h  ła tw ą  zapalność lu b  w yb u ch o - 
wość.

A b y  zabezpieczyć p ra co w n ika  na ­
leży uśw iadom ić go o szkod liw ości 
i  n iebezpieczeństw ie zagraża jącym  
m u p rz y  p ra cy  z m a te r ia ła m i t r u ją ­
cym i (feno l, k rezo l, fo rm a lin a , ch lor), 
z m a te ria ła m i żrąco-parzącym i 
(kw asy  m ine ra lne , kw as octow y, " łu ­
gi, am oniak), oraz z m a te r ia ła m i p a l­
n y m i i  w y b u c h o w y m i (acetylen, n i­
troce lu loza, benzen, ksy len , na fta , 
es try  itd .).

A u to r  n ie  ty lk o  zw raca uw agę na 
szkod liw ość i  n iebezpieczeństwo p rzy  
w y ro b ie  mas p lastycznych , ale w ska ­
zu je  rów n ież  ś ro d k i zabezpieczające 
p ra c o w n ik ó w  za tru d n io n ych  w  ty m  
przem yśle  przed w y p a d k a m i i  cho­
ro b a m i zaw odow ym i.

H O LT O R P  JE R Z Y : 
Bezpieczeństwo pracy przy obsłudze 

żeliw iaków
W arszawa, 1953, P W T  i  S. 51 z rys. 

zł. 350.
A u to r  p ra cy  om a w ia  zagadnienie 

bezpieczeństwa p ra c y  p rz y  obsłudze 
ż e liw ia k ó w  z p u n k tu  w idzen ia  sprzę­
tu  ochronnego i  pouczenia p ra c o w n i­
k ó w  o n iebezpieczeństw ie ja k ie  za­
graża im  w  raz ie  n ie  stosowania się 
do w skazów ek och rony  pracy.

A u to r  podkreśla , że o ile  w y p a d ­
kow ość p rz y  p ra c y  je s t jeszcze dość 
znaczna, to  p rzyczyn y  na leży dopa­
try w a ć  się często w  lekcew ażącym  
stosunku  do ob ow iązu jących  p rze p i­
sów bezpieczeństwa p ra c y  lu b  w  
n ie d b a łym  odnoszeniu się do te c h n i­
k i  je j ochrony. N iedostateczne jesz­
cze na ogół z rozum ien ie  ścisłego po ­
w iązan ia  tech no log ii z bezpieczeń­
s tw em  i  h ig ieną  p ra cy  sta je  się p rz y ­
czyną w yp ad ków . A b y  ich  un iknąć , 
ro b o tn ik  m usi posiadać dok ładną  
znajom ość procesów  techno log icz­
nych , ja k  rów n ie ż  w a ru n k ó w , w  k tó ­
ry c h  się one odbyw a ją . Szczególnie 
s iln y  zw iązek pom iędzy technolog ią  
i  bezpieczeństwem  p ra c y  w ys tęp u je  
w  od le w n ic tw ie , gdzie na w e t n iezna­
czne odchy len ia  od przep isane j tech­
n o lo g ii może spowodować c ię żk i w y ­
padek. D latego też k ie ro w n ic tw o  za­
k ła d u  p ra cy  m a obow iązek ścisłego 
w y k o n y w a n ia  przep isów  p ra w a  w  
dziedz in ie  och ron y  pracy.

K s iążka  przeznaczona je s t d la  m a j­
s tró w  w y k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn i­
k ó w  i  s łużby och rony  p ra cy  w  od le­
w n iach .

C O K O L W IE K  ROBISZ...

Praca w  naszym  u jęc iu , u ję c iu  m a rks is to w sk im , to  celowa dzia ła lność 
cz łow ieka, zm ie rza jąca do w y p ro d u ko w a n ia  dó b r ekonom icznych dla  zaspo­
ko je n ia  potrzeb mas pracujących. In n y m i s łow y, je ś li coś produkujesz, to  

m usisz w iedzieć, ile  tego to w a ru  i  d la  kogo masz 
w yp rod ukow ać, m usisz m ieć zam ów ienie społeczne 
i  w ykonać je  ja k  na jśc iś le j w ed ług potrzeb i  w y ­
m ogów  kon kre tne go  k lie n ta .

Jeśli będziesz postępow ał inacze j, sparzysz siebie 
i  innych , ta k  ja k  spa rzy ły  się owe spó łdzie ln ie , k tó ­
re  „zaga lopow a ły  s ię“  w  sw o im  zapale p ro d u k c y j­
n y m  i  n a p ro duko w a ły  ca łą  masę kapeluszy dam ­
skich , a teraz m a rtw ią  się i  m ed ytu ją , co z ty m  
„fa n te m “  zrob ić ! No, bo dam y, k tó ry m  n ie  odpo­
w ia d a  na ogół p rzedpotopow y fason kapeluszy, n ie  
chcą ic h  kupow ać i  n ie  m ożna ich  do tego zmusić, 

a znow u użycie  tych  ¡kapeluszy do straszenia w ró b li po  palach ¡i sadach, 
do czego może b y  się nadaw a ły , n ie  w y trz y m a ło b y  pew n ie  k a lk u la c ji.  Na­
w iasem  m ów iąc, k to  w ie . czy na ty m  się n ie  skończy. Chyba, że w  osta t­
n ie j c h w ili okaże się, że w  sum ie n a jb a rd z ie j „ re n to w n y m “  w y jśc iem  z sy­
tu a c ji będzie —  przerob ien ie  tych  „s trachó w  na w ró b le “  na  filc o w e  bam ­
bosze.

N ie  m ia łb y  też  ta k ic h  k ło po tó w  i  dy lem a tó w  W ojew ódzk i Zarząd P rze­
m ys łu  Terenowego w  Z ie lone j Górze, gdyby w  porę  zadał sobie ta k ie  m a­
le ń k ie  p y ta n ie : ile , d la  kogo i  ¡po co? A le  W Z P T  w  Z ie lone j Górze n ie  za­
da ł sobie a n i tak ie go  pytan ia , an i trud iu  zna lezien ia w  iporę od b io rcy  i  p rze ­
prow adzen ia  do k ła dne j an a lizy  ry n k u , ty lk o  zapa liw szy się do u ruchom ie­
n ia  p ro d u k c ji m usz ta rdy  z m ie jsca ¡począł czyn ić  gorączkowe przygo tow a­
n ia . A  gd y  ju ż  „w p a k o w a ł“  masę p ien iędzy  w  ¡remont p rzyszłe j w y tw ó rn i 
w  Sulechow ie, gdy nagrom adz ił gorczycę, ocet, c u k ie r itd . i  gd y  zm ob ilizo­
w a ł 45-tysięczną a rm ię  s ło ik ó w  —  wówczas okazało się, że na m usztardę 
n ie  m a na razie am atorów .

M ożna by w  ten  sposób uzupe łn ić  znane pow iedzenie s ta rożytnych  Rzy­
m ia n : „C o k o iw ie k  rob isz, ró b  m ądrze i  pa trz  na koniec —  pam ię ta jąc, że 
gospodarujesz m ie n ie m  soc ja lis tycznym , a w ięc dobrem  nas w szys tk ich “ .

(t)

c3

TO  T E Ż  A S O R T Y M E N T
Panie R edaktorze! Piszecie w ie le  o  asortym entach, n iech  w ięc  na ten 

tem a t i  ja , Wasz c zy te ln ik , napiszę k i lk a  s łów . Otóż ob iecałem  k iedyś żo­
n ie , że je j odświeżę czarną torebkę. S po jrza ła  na m n ie  zdz iw iona  i pow ie ­
dz ia ła  k ró tk o : —  Proszę c ię  bardzo.

W yb ra łem  się jeszcze tegoż dn ia  do k io s k u  z Przy­
bo ram i szew sk im i w  H a li na K oszykow e j.

Sprzedawca, gdym  go pop ros ił o  b a rw n ik  k o lo ru  
czarnego do  odśw ieżan ia skóry , zaproponow ał m i la ­
k ie r  m a rk i W ilb ra .

—  N ie  —  pow iedz ia łem  —  chw a lą  b a rw n ik i 
w  proszku, podobno ¡doskonale odśw ieżają sikórę.

-— To p ra w d a  —  p rz y ta k n ą ł up rze jm y  sprzedaw ­
ca —• n ieste ty , w czo ra j sprzedałem  os ta tn ią  ¡paczkę 
tego b a rw n ik a  ¡koloru czarnego. M am  jeszcze na 
sk ładzie  k o lo r  szary.

Ponieważ je d n a k  k o lo r  ten  n ie  b y ł m i p rzyda tny , 
ym  przyszedł za pa rę  dn i.

Z rob iłem  zapotrzebowanie, do tego czasu na  pew no nadeślą. A  b a rw n ik  
ten  rzeczyw iście jes t dobry , sam żonie odśw ieżyłem  pa n to fe lk i, bardzo by ła  
zadowolona.

Z a  parę  d n i b a rw n ik a  jednak  n ie  by ło , napróżno py ta łe m  się o n iego ¡po 
tygodn iu , a następn ie po dw óch tygodniach. Od m e j p ie rw sze j rozm ow y 
ze sprzedawcą b a rw n ik ó w  u p łyn ę ło  d w a  m iesiące, znam y się z n im  ju ż  
bardzo dobrze. S koro  z ja w ia m  się p rzed  k iosk iem  sprzedawca z da leka 
¡uśmiecha się do minie z odcieniem  zażenowania i  in fo rm u je  ponad g ło ­
w a m i k lie n tó w :

—  Jeszcze nie  dostarczono m i.
Nad b a rw n ik a m i przeszedłem  ju ż  do porządku dziennego, bo żona da ła 

do odświeżenia torebkę i  zap łac iła  za ten  drobiazg 100.—  zł. N ie  po trzebu ję  
je dn ak  podkreślać, Panie Redaktorze, że m o ja  rep u ta c ja  zapob ieg liwego 
męża m ocno uc ierp ia ła .

K a ta s tro fa  g roz iła  m i je d n a k  z pow odu w stążk i. Tak, z w y k łe j w s tążk i 
do  w łosów  d la  M a ry s i (m oja córka).

sprzedawca ¡poprosił,
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N A S I P R Z O D O W N IC Y
S ta ran iem  E kspozy tu ry  S ta linogrod izk ie j C e n tra li P rzem ysłu Ludow ego 

i  A rtys tycznego  p rz y  fab ryce  tkaniiin jedw a bn ych  w  Zaw adzie  k/C zęstocho- 
w y  został zorgan izow any k u rs  malamstwa ręcznego ma tkan inach'.

K u rs a n c i są z .kursów zadow oleni, a  każd y  s ta ra  się bezp ła tny  te n  ku rs  
zdać z d o b rym  w y n ik ie m .

Za dobrą  angamiiiziację, op iekę oraz, ko leżeńsk i stosunek db nas p ra cow n icy  
spółdz. P racy  Tkaczy  i  D z iew ia rzy  z  K a m ie n icy  P o lsk ie j w y ra ż a ją  podzię­
kow an ie  .wszystkim  tym , k tó rz y  się do  tego p rzyczyn ili.

J U L IA N  S ZU LC  
K a m ie n ica  P o lska

M U S I N A S T Ą P IĆ  P R Z E Ł O M
Załoga F a b ry k i „G ry fin o “  w  G ry fin ie  odczuwa b ra k  ro z ry w e k  k u ltu ra l­

nych. W praw dz ie  jes t ta m  św ie tlica , ale n ik t  do  n ie j mie uczęszcza; n ie  
m a k ie ro w n ik a . św ie tlicy , k tó ry  by  p o k ie ro w a ł pracą św ie tlicow ą , a adapter 
i  ra d io  zn a jd u ją  się w  p ry w a tn y m  m ieszkan iu  p ra cow n ika  finansow ego 
ob. K arw ow skiego .

Rada Z ak ładow a n ie  p rze ja w ia  żadnej tro s k i o  sprzęt św ie tlico w y . B ra k  
op ie k i ze s tro n y  R ady Z ak ła do w e j i  O kręgow ego Zarządu Zw . Zawodo­
w ych  spow odow ał rozw iązan ie  dobrze zapow iadającego się zespołu am a­
torskiego.

N ie  le p ie j p rzedstaw ia  się spraw a spo rtu  w  naszym  zakładzie , gdzie p ra ­
cu je  dużo m łodzieży. Ta m łodzież chc ia łaby się za jm ow ać sportem , n ie  
s tw orzono  je j je d n a k  po tem u odpow iedn ich  w a ru n kó w .

N a ty m  odc inku  rów n ież  nastąp ić p o w in n a  zasadnicza zm iana.
LE S Z E K  K U JA N O W IC Z

P aństw ow a F -k a  Szczotek

C P L iA  W P R O W A D ZA  N O W E A S O R T Y M E N T Y
D la  uczczenia I I  Z jazdu  PZPR zak łady  w łasne  i  spó łdz ie ln ie  P rzem ysłu 

Ludow ego i  A rtys tycznego z te ren u  E kspo zy tu ry  k ra k o w s k ie j C P L iA , t j.  
w o je w ó d z tw : k rakow sk iego , rzeszowskiego i  k ie leck iego  p o d ję ły  zobow iąza­
n ia  o  szczególnie szerok im  zasięgu. N iem a l każda p laców ka  zobow iązała 
się do w y k o n a n ia  doda tkow e j p ro d u k c ji, do  bezwzględnej w a lk i z b ra ko - 
róbstw em , do s tw orzen ia  b rygad  p ierw sze j jakości, do  w p row adzen ia  n o ­
w ych  asortym entów , do  w zm ożen ia tem pa u p ły n n ia n ia  rem anentów  to w a ­
ró w  go tow ych  i  surow ców , do przed te rm inow ego w yk o n a n ia  p la n u  roczne­
go, p la n u  IV  k w a rta łu  i  p la n u  m iesiąca g rudn ia , do  przekroczen ia  n o rm  
pracy, p rzec ię tn ie  o  10% itd .

Z obow iązan ia  oszczędnościowe po d ję ły  3 spó łdzie ln ie . W iększość zak ła­
dów , w spó łdz ia ła jąc  z k ie ro w n ic tw e m  p ion u  technicznego i  handlowego, 
op racow ała  now y, znacznie rozszerzony aso rtym ent w y ro b ó w  cepelowskich. 
Chodzi tiu m . im. o  now e w zo ry  b ie liz n y  s to łow e j, sza lików  w iosennych 
i  chustek na  głowę, chodzi o  od tw orzen ie  da lszych ty p ó w  ko s tiu m ó w  re ­
g iona lnych, now e w z o ry  zabaw ek z drzew a i  m asy pap ie row e j, szereg no ­
w ych  kom pozyc ji z zakresu g a la n te r ii skórzonej, ce ra m ik i ftp .

Zobow iązan ia w  zakresie p rzedterm inow ego u p łyn n ie n ia  rem anentów  w y ­
rob ów  go tow ych  i  su row ców  p o d ję ły  3 zak ład y  w łasne  i  7 spó łdz ie ln i.

Nad rea liza c ją  zobow iązań czuw a ją  t r ó jk i  (kontrolne.
S T A N IS Ł A W  L IP E C K I 

C P L iA , K ra k ó w

K L U B  F A B R Y C Z N Y
O tw arc ie  sk ła da ło  się ja k  z w y k le  z dw óch części —  o fic ja ln e j i  a r ty ­

styczne j. W  części a rtys tyczne j ud z ia ł w z ię li so liśc i O pery Ś ląsk ie j, T ro ja cz ­
k i  Śląskie, Zespół A rty s ty c z n y  H u ty  Zgoda i  Zespół C Z P H  S ta linogród . 
N a jw iększym  je dn ak  powodzeniem  c ieszy ły  się „T ro ja c z k i Ś ląsk ie“ . Obec­
n ie  o rg an izu jem y w ys tęp y  gościnne „A r to s u “  i  dw a  przedstaw ien ia  T ea tru  
im . W yspiańskiego ze S ta linogrodu .

Zaczęła się ju ż  praca m a n d o lin is tó w  i  akordeon istów , a w  ram ach p racy 
ośw ia tow e j k ó łk a  kszta łcen ia  ideologicznego, k u rs  języka  rosyjskiego, trz y  
zespoły w szechn icy rad io w e j, zespoły dobrego czytan ia  i  k ó łk a  czyteln icze.

T rudność s tan ow i szczupłość pomieszczeń. K lu b  oczekuje bow iem  zw o l­
n ie n ia  jedenastu po ko i na  d ru g im  p ię trze, za jm ow anych  dotychczas przez 
lo ka to rów .

JU L IU S Z  JA S T R Z Ę B S K I
M ys ło w ice

O T W A R C IE  Ś W IE T L IC Y
C złonkow ie  naszej sp-n i, dążąc do re a liz a c ji u c h w a ł I X  P lenum , k tó re  

m ó w i o  szybszym podn ies ien iu  s topy życ iow ej cz łow ieka pracy, n ie  poprze­
s ta ją  na w y k o n y w a n iu  sw o ich  zadań p ro du kcy jnych , lecz dążą rów n ież  do 
ro z w o ju  życia ku ltu ra lneg o .

W  lis topadz ie  1953 r . zosta ła o tw a rta  św ie tlica  p rz y  naszym  zespole cha­
łu p n iczym  w  Jarworze. Ś w ie tlica  jes t p iękna, posiada scenę i  ładne deko­
rac je  w  postaci lyye ina ne k  lu d o w ych  w yko na nych  przez ko l. Tarnasową. 
P raco w n icy  w  ram ach czynu społecznego w y k o n a li se rw e tk i na  s to lik i 
o  w zo rach ludow ych .

P rzy  u ru cho m ien iu  ś w ie tlic y  szczególnie w y ró ż n il i się: F ide lm an , N a jc h a j- 
zer, Tam asow a, Tarnas, F ide lm anow a i  R ybak.

H . P A W ŁO W S K A  
Legn ica

R O Z W IJA  S IĘ  A K C J A  S Z K O L E N IO W A  C P L iA

Załoga W y tw ó rn i M aszyn P ra ln i­
czych w  W arszaw ie  ry tm ic z n ie  w y ­
kon u je  p la n y  p ro du kcy jne  i  m a w  
sw o im  gron ie  w ie lu  p rzodow n ików  i 
now a to rów . B o les ław  Tabaka, k ilk a ­
k ro tn y  p rzo do w n ik  p racy i  d ług o ­
le tn i p ra co w n ik  W y tw ó rn i w y k o n u ­
je  przecię tn ie  446% norm y, Euge­
niusz Jaroszew ski 322%, Tadeusz 
K lu k o w s k i 420%, Z ygm un t K u c h a r­
sk i 443%, Józef K ie szkow sk i 414%, 
K az im ie rz  R ybak 442%, D an ie la  
Brzeszczak 316% i  Józef Z ak rzew ­
sk i 430%.

M im o  k ró tk ie g o  czasu is tn ien ia  
K o m ó rk i W ynalazczości, Z ak ła d  ma 
ju ż  na tym  odc inku  poważne osią­
gnięcia. N a leży tu  w ym ie n ić  Leona 
Zaw adzkiego i  Józefa Z akrzew sk ie ­
go, k tó rz y  z ło ży li dotychczas n a jw ię ­
cej w n io skó w  rac jon a liza to rsk ich . 
W ie lk ie  osiągnięcia m a ją  tu  m ło ­
dzieżowcy, k tó rzy  p rzecię tn ie  w y ra ­
b ia ją  200% norm y. Załoga W arszaw ­
sk ie j W y tw ó rn i M aszyn P ra ln iczych  
m e ldu je , że p lan  p ro d u k c ji p rzem y­
s łow ej w  cenach n iezm iennych na 
IV  k w a r ta ł 1953 ro k u  w yko n a n y  zo­
s ta ł dn ia  L4 g ru dn ia  1953 r., a p lan  
IV  ro ku  P lanu  6-le tn iego do dn ia 
6 lis topada 1953 r.

M A R IA N  B A R T O S IE W IC Z
W arszawa

Z A  M A Ł O
P U N K T Ó W  U S ŁU G O W Y C H  

N A  D O L N Y M  Ś L Ą S K U

W  pow ia tach  w o j. w roc ław sk iego  
(m. in . w  re jo n ie  je len iogó rsk im ) od­
czuwa się s iln y  b ra k  p u n k tó w  us łu ­
gow ych w  zakresie re p e ra c ji b ie liz n y  
oraz n a p ra w y  garderoby m ęskie j. 
N iestety, ja k  dotychczas u ruchom ie­
n ie  p u n k tó w  usługow ych w  ty m  za­
kres ie  w y d a je  się,ta. tru d n e  z b ra ku  
b ie liźn ia rek , w zg lędn ie  „w o ln y c h “  s ił 
k raw ieck ich . Co p raw da  n o m in a ln ie  
f i l ie  spółdzie lczych zak ładów  k ra ­
w ie ck ich  „W sp ó ln y  w y s iłe k “  „nas ta ­
w ione “  są na napraw ę garderoby, 
jednakże fa k tyczn ie  konieczność w y ­
kon yw a n ia  go tow ych u b ra ń  w  m yś l 
p lanu  u n ie m o ż liw ia  ty m  punk tom  
za jm ow an ie  się czynnościam i na­
p raw czym i.

Terenow e S pó łdz ie ln ie  In w a lid ó w  
n ie  kw a p ią  się z o tw a rc iem  placó­
w e k  „P ogo tow ia  Naprawczego“ , po­
w o łu ją c  się na „uc iąż liw ość“  p ro w a ­
dzenia podobnych p u n k tó w  usług 
oraz na rzekom o m a łą  rentow ność 
tego rodza ju  pu nk tów . T łum aczą się 
b rak iem  b ie liź n ia re k  i s ił k ra w ie c ­
k ic h  w  ś rodow isku in w a lid z k im .

Ludności szeregu po w ia tó w  do lno­
ś ląsk ich  da je  się też w e znak i b ra k  
p u n k tó w  n a p ra w y  parasoli. B ra k i te 
na leża łoby w  szybk im  tem p ie  uzu­
pełn ić.

M IK O Ł A J  PROCKO 
Je len ia  G óra
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—  Chodzisz po u licach  —  pow iedz ia ła  żona —  to  w s tąp  do sk lepu z pas­
m an te rią  i  k u p  M a rys i w stążkę  do w łosów , ale ja k  najszerszą, ko lo ru  czar­
nego.

—  K oniecznie czarnego?
■— Tak, czarnego.
Szukałem  w ięc w s tążk i ko lo ru  czarnego. N ie  m ogłem  je j znaleźć w  żad­

n ym  ze sk lepów  w  śródm ieściu. O fia row yw a no  m i w s tą żk i białe, różowe, 
w  szkocką k ra tk ę  itd . N igdzie  je d n a k . n ie  zna laz łem  w s tą żk i czarnej. Do­
p ie ro  po czw arte j w izyc ie  w  Dom u Dziecka up rze jm a  ekspedientka z dz ia­
łu  pasm an te rii pocieszyła m n ie :

— No, tym razem przyszedł pan nie na próżno, mamy czarną wstążkę.
—  Szeroką? —  zapyta łem  ucieszony.
—  N ie, wąską.
T rudno , w z ią łem  i wąską, w iedząc z góry, że m o ja  żona p rz y jm ie  ta k  

za ła tw io ny  sp ra w u nek s łow am i:
—  T y  n ig d y  n ie  po tra fisz niczego z a ła tw ić  przyzw oicie .
Czy to  słuszny zarzut, P an ie  Redaktorze? Czy n ie  po w in ie n  on być sk ie ­

row an y  pod adresem zak ładów  drobne j wytw órczości?  (z)

O R G A N IZ A T O R  Z R ZE S ŹO W A
C entra lne  L a bo ra to riu m  Chemiczne w  W arszaw ie z c iężk im  sercem prze­

kazyw a ło  w  pew ien  w rześn iow y dzionek sw ó j samochód osobowy M ieczy­
s ła w o w i K okow skiem u, k ie ro w n ik o w i organ izacyjnem u ze Z w iązku  B ran - 

żoWego S pó łdz ie ln i C he tn iczno-M ine ra lnych  w  Rze­
szowie. A le  w la d /a  zw ie rzchn ia  —  ZSP i  Rz. — 
w yda la  w yraźne  w  ty m  względzie polecenie, w ięc-- 
n ie  by ło  d y s k u s ji Sporządzono p ro to kó ł zdawczo- 
odbiorczy, ob. K o ko w sk i,o b e jrza ł ze w szystk ich  stron 
samochód, podpisał p ro to kó ł, zobow iązał się w  im ie ­
n iu  Z w ią zku  uiśoić na leżną k w o tę  w  obrocie bez­
go tów kow ym  zaraz pó  pow roc ie  do Rzeszowa, do­
s iad ł wozu, d a ł gazu i  ty le  go w id z ia n o  w  sto licy.

„  U p ły w a ły  m iesiące, a pien iądze n ie  nadchodziły ,
w ięc  C entra lne L a b o ra to riu m  upom n ia ło  się n ie - 

. . śm ia ło  o  sw o ją  należność. Po pew nym  czasie za­
m iast czeku z Rzeszowa nadszedł lis t, w  .k tó rym  Z w iązek B ranżow y ze 
zdz iw ien iem  .donosił, ze o  żadnym  samochodzie n ic  n ie  w ie . A le  gdy w  na­
s tępnym  liśc ie  C entra lne La bo ra to riu m  p rzyp a rło  go do mu.ru, przesyła jąc 
w  załączeniu odpis p ro to ko łu  zdawczo-odbiorczego —  Z w iązek B ranżow y 
nagle p rzyp om n ia ł sobie w szystko  i  odpisał, że owszem samochód odebra­
no, ale n ie  zapłaci się za niego, bo wóz b y ł „na  chodzie“  ty lk o  cz te ry  d n i 
a teraz ja k o  n ie  nada jący się do eksp loa tac ji sto i do dyspozycji ZSP i  Rz.’

A  no  cóż, w łączym y się do  te j h is to r ii i  w y ra z im y  przypuszczenie że na 
ta k  „o rgan izow anych “  samochodach Z w iązek  B ranżow y S pó łdz ie ln i Che- 

'm iezn o -M in e ra lnych  w  Rzeszowie da leko  n ie  zajedzie. (t)

M O N O P O LIŚ C I
„S pó lna ta  P racy“  pod kon iec br. b y ła  pod s iln y m  obstrza łem  producen­

tów , k tó rz y  s ta w ia li je j za rzu ty : że u tru d n ia  p rzy jm o w a n ie  to w a ru  że jest 
z b y t ostrożna, że sparzyw szy się na w ie lu  dostawach —  teraz na’ „z im n e  

dm ucha“ ,itd . Na licznych  naradach p rzedstaw ic ie ­
le „S p o in o ty “  b ro n il i się, dzie ln ie , n ie  szczędząc ró w ­
nież go rzk ich  s łó w  pod adresem swych adwersarzy. 
Jednym  z a rgum entów  b y ło  s tw ie rdzen ie :

•— Nasze m agazyny są zaw alone rem anentam i, 
spow odow anym i w a d liw y m  lu b  z łym  w ykończan ie !* 
a r ty k u łó w  (obuw ie,: odzież). Celem u p łyn n ie n ia  to ­
w a ru  przeprow adzam y jego przecenę w  naszych 
m agazynach; cena w ie lu  a r ty k u łó w  spadnie naw et 
o  60%.

Tego rodza ju  zw ierzen ie  w y w o ła ło  na  jedne j z na­
rad  ogrom ne poruszenie, ba, na w e t podniecenie.

—  Żądam y —  pow iedz ia ł jeden z w łó k n ia rz y  —  aby „S pó lno ta “  up rzy ­
s tępn iła  nabycie  tych  towaró.w  w  p ierw sze j ko le jnośc i naszym  zw iązkom  
branżow ym , w zg lędn ie  spó łdz ie ln iom  ce le m , uzupe łn ien ia  naszej bazy ma­
teriałowej.

N ie d z iw ilib y ś m y  się, gd yby  z p raw a  p ierw szeństw a w  zw iększen iu sw ej 
bazy m a te ria ło w e j k o rzys ta ły  spó łdz ie ln ie -brakoroby, tw ó rc y  ow ych  „k n o ­
tó w “  p ro d u kc ji, u lęgających teraz przecenie w  m agazynach „S pó ln o ty “ . (z)

| Redakcja odpowiada

Jan Bednarski z B ia łogardu. W in ­
szujem y awansu. Napiszcie ja k  ze 
spraw ą p rzyd z ia łu  lo k a lu  na skle­
py wzorcowe w  B ia łogardzie  
i Szczecinku.

Julian Szulc —  z K a m ie n icy  P o l­
sk ie j. W  spraw ie W aszej spó łdzie l­
n i zw ró c iliśm y  się do Zw . Branż. 
Odzieżowo - W łókienn iczego w  Cho­
rzow ie.

Bolesław F im iński z Poznania. 
N ieste ty  n ie  m ożem y W am  nade­
słać n o ta tk i, o k tó rą  prosicie. Po­
w ody w y ja śn ia m y  w  liście.

M aria  O rlicka z K rako w a . P rzy ­
ję liś m y  do w iadom ości Wasze w y ­
jaśn ien ie , za k tó re  b. dzięku jem y.

Czesław Szumiński i  Ryszard 
Kowalski z B ia łegostoku. ZSP i Rz. 
odpow iedzia ł nam, że zgodnie z za­
rządzeniem  M P D  i  Rz. n r  15 z dn ia  
18.11.53 r. dodatek fu n k c y jn y  W am  
nie przys ługuje .

M ELD U N EK  O W Y K O N A N IU  
PLA N U  ROCZNEGO

. W ojewódzki Zarząd Przemysłu 
Terenowego w  Szczecinie m eldu­
je  o w ykonan iu  zadań rocznych.

P lan roczny 1953 ro ku  został 
przez tu t. Zarząd w  ska li w o je ­
wództwa w ykonany w  dn iu  7 
grudn ia  1953 r.

W Z P T  W  K IE L C A C H
U R U C H O M I NO W E Z A K Ł A D Y  

P R O D U K C Y JN E

W  zw iązku  z n o w y m i zadan iam i 
w y p ły w a ją c y m i ze wskazań IX  P le ­
n u m  W oj. Zarząd P rzem ysłu  T ere ­
nowego w  po rozu m ien iu  z zarządem  
O kręg. Zw . Zaw . Prac. Przem . D rze­
wnego i  Terenowego w  K ie lca ch  u - 
s ta li ł p la n  p ra cy  na na jb liższe m ie ­
siące. P ostanow iono w ięc  w p ro w a ­
dzić do p ro d u k c ji oko ło  30 now ych  
aso rtym e n tów  tow a rów , w  ty m  m. 
in . s iek iery , m ło tk i,  kosy do siecz­
k a rn i, m ło ca rn ie  cepowe, gwoździe 
papowe, k lucze, k łó d k i sprężynowe, 
m ły n k i kuchenne.

Poza ty m  w  na jb liższym  czasie 
W ZP T  w  K ie lca ch  u ru ch o m i k i lk a ­
naście no w ych  zak ładów  p ro d u k c y j­
nych, ja k :  fa b ry k ę  w y ro b ó w  bednar­
sk ich  w  Samsonowie, w a lcow n ię  b la ­
chy  w  Kozien icach, fa b ry k i ga lan te ­
r i i  m e ta low e j w  Zaw ichoście, co u - 
m o ż liw i dalsze rozszerzenie aso rty ­
m en tu  tow a rów .

drobna
WytHÓrczoic

W ydaw ea : „P O L S K IE  W Y D A W N IC T W A  GOSPODARCZE"

P rzed s ię b io rs tw o  P aństw ow e, W arszawa, u l. Poznańska

n r  15. t e l .  8-60.71 w .  9

R edaguje  K O M IT E T  R E D A K C Y JN Y . A dres R e d a kc ji: W arszawa, K oszy­
kow a  54, te l. 816-85.

Z am ów ien ia  i  w p ła ty  na p renum era tę  p rz y jm u ją  w szys tk ie  u rzę­
dy pocztowe oraz listonosze. P renum era ta  w ynos i: roczn ie 60 zł, 

pó łroczn ie  30 z ł, k w a rta ln ie  15 zł. Cena egz. 5 zł.

Z a m ów ien ie  PW G — 16/54 r. 

podpisano do d ru k u  11.1.54 r .  

D ru k  ukończono 21.1.54 r .  

A rk .  w yd . 7,3. N a k ła d  7570 

P a p ie r d ru k  sat. V II/A /60 . 

Z a k ł. G ra f, D om  S łow a P olsk iego 

Zam . n r  6033/C 5-B-10311
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